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880 delegatów Polaków i Francuzów polskiego pochodzenia przybyło dziś 31 stycznia na 
Krajową Konferencję.w Obronie Granic nad Odrą, i 'Nysą i przeciw wskrzeszeniu Wehr-
machtu. Konferencja jest ważnym etapem w naszej walce o sprawiedliwość międzyna-
rodową i pokój. Po powrocie z'Konferencji delegaci wzmogą jeszcze bardziej swą dzia-
łalność. Na zdjęciu: Liczba delegatów według departamentów. 
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Dzisiejsza jednościowa Konferencja Krajowa 
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Krajowa Konferencja w 
obronie granic nad Odrą 
i Nysą, a Konferencja 
«czterech» w Berlinie 

D k i l k u d n i m i n i s t r o w i e S p r a w Z a g r a n i c z n y c h c z t e r e c h w i e l k i c h m o c a r s t w 

o b r a d u j ą w B e r l i n i e n a d j e d n ą z n a j w a ż n i e j s z y c h s p r a w . — N a p o r z ą d k u 

d z i e n n y m b ę d z i e u r e g u l o w a n i e k w e s t i i n i e m i e c k i e j . 

W d n i u dz i s i e j szym na 
K o n f e r e n c j i K r a j o w e j w P a r y -
żu, b l i s k o 1 0 0 0 d e l e g a t ó w 
d y s k u t o w a ć b ę d z i e w s p r a -
w i e o b r o n y g r a n i c n a d O d r ą 
i Nysą i p r z e c i w wsk rzeszen iu 
W e h r m a c h t u . 

U w a g a m i l i o n ó w l u d z i jest 
w t y c h d n i a c h z w r ó c o n a na 
B e r l i n . M y l u d z i e p o l s k i e g o 
p o c h o d z e n i a z d a j e m y s o b i e 
d o b r z e s p r a w ę z o g r o m n e g o 
z n a c z e n i a o b r a d 4 - c h . m i n i s -
t r ó w . Ż y w i m y n a d z i e j ę , że na 
t e j k o n f e r e n c j i zos taną p o -
w z i ę t e d e c y z j e , k t ó r e s p e ł n i ą 
ż y c z e n i a l u d z k o ś c i , d ą ż ą c e j 
d o u t r w a l e n i a P o k o j u . 

A b y sp rawa N i e m i e c z o -
s ta ła u r e g u l o w a n a w i n t e r e s i e 
P o k o j u , p a c y f i s t y c z n e j w s p ó ł - ' 
p r a c y m i ę d z y n a r o d a m i E u r o -
p y , m i n i s t r o w i e S p r a w Z a g r a -
n i c z n y c h , p o w i n n i s o b i e p r z y -
p o m n i e ć p e w n e d a n e z n a -
szej n i e d a l e k i e j p r zesz łośc i . 

N a r o d y e u r o p e j s k i e n ie z a p o -
m n i a ł y , że m i l i t a r y z m n i e m i e -
ck i p o n o s i o d p o w i e d z i a l n o ś ć 
za r o z p o c z ę c i e 1 - s z e j i 2 - g i e j 
w o j n y ś w i a t o w e j . 

L u d n o ś ć k r a j ó w e u r o p e j -
sk ich , k t ó r e b y ł y o k u -
p o w a n e p r z e z h i t l e r o w c ó w n i -
g d y n ie z a p o m n i o g r o m n y c h 
o f i a r , j a k i e p o n i o s ł a na p o -
lach w a l k i w h i t l e r o w s k i c h o -
b o z a c h ś m i e r c i . W Po lsce n ie 
ma a n i j e d n e j r o d z i n y , k t ó r a 
b y n i e s t rac i ł a k o g o ś b l i s k i e -
g o , w t e j s t rasz l iwe j w o j n i e 
w y w o ł a n e j p r z e z h i t l e r y z m . 
G d y p r z e d s t a w i c i e l e W i e l -
k i c h M o c a r s t w z e b r a l i się 
p o d c z a s w o j n y w J a ł c i e a w 
r o k u 1 9 4 5 , p o z a k o ń c z e n i u 
w o j n y , w P o c z d a m i e , p o w z i ę l i 
w t e d y d e c y z j ę d z i ą ł a n i a t a k , 
a b y N i e m c y w przysz łośc i n ie 
m o g ł y w i ę c e j s tanow ić n i e -
b e z p i e c z e ń s t w a d l a swoich 
sąs iadów. 

U m o w a p o c z d a m s k a p r z e -
w i d u j e , że : 

, , M i j i t a r y z m n i e m i e c k i i 
naz i zm b ę d ą w y k o r z e n i o n e i 
że a l i a n c i p r z e d s i ę w e z m ą za 

(Dokończenie na str. 10-tej) 

Dlatego też może gdy Kulicza 
odwiedził pewnego razu kolega, 
członek Stowarzyszenia Obrony 

N I E W O L N O N A M Z A P O M N I E Ć . . . 

. . . ż e K o n r a d A d e n a u e r , k a n c l e r z z a c h o d -
n i c h N i e m i e c r z u c i ł ś w i a t u w y z w a n i e , o ś w i a d -
c z a j ą c 2 0 p a ź d z i e r n i k a 1 9 5 3 r . : 

„ N i g d y n i e u z n a m y g r a n i c y n a d O d r ą i N y -
s ą " . 

N i e m c ó w t e g o ż k a n c l e r z a A d e n a u e r a c h c e 
s i ę u z b r o i ć p o d p o k r y w k ą „ a r m i i e u r o p e j s k i e j ! " 

N i e , n i g d y n i e z g o d z i m y s i ę n a w s k r z e s z e -
n i e W e h r m a c h t u o d w e t o w e g o ! 

więcej nie chcemy 
w i d z i e ć t e g o 

ÇZbrodniarz wojenny — nazistowski generał Kesselring, którego widzimy na zdjęciu, w 
otoczeniu Goeringa i innych oficerów hitlerowskich paradujących w 1941 r. nad brzegiem 
kanału La Manche — zoslal ostatnio zwolniony z więzienia przez okupacyjne władze za-
chodnie. Obecnie jest on autorem projektu urządzenia w Berlinie, gdzie odbywa się kon-
ferencja „czterech", manifestacji nazistowsko - odwetowej. 

Agenda de poche 
aZiemieZachodnie 
— C Z Y L I T O C O W C Z O R A J W Y D A W A Ł O M U SIE 

ZŁE D Z I Ś JEST LEPSZE. A J U T R O H I S T O R I A O C E N I 

JE J A K O W I E L K I P R Z E Ł O M C A Ł E G O I Z J E D N O C Z O -

N E G O N A R O D U 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ 

PAN Kulicz rościł pretensje do rządu Polskiej Rzeczpospolitej 
Ludowej i powodu, jak to mówił—„oddania polskich ziem 
wschodnich Rosji". Były to pretensje o tyle uzasadnione, że 

urodził się on i wychował we Lwowie, a każdy człowiek 
wspomina z uczuciem swe rodzinne strony, a Polacy, pocho-
dzący ze wschodnich rubieży przedwojennej Polski, specjal-
nie uważają swe strony za najmilsze i najpiękniejsze w świe-
cie! Wiadomo: Każda sroczka swój ogonek chwali — mówi 
się popularnie na wsi. 

Granic nad Odrą i Nysą, i zapro-
ponował mu złożenie 100-franko-

(Dokończenie na str. 10-tej) 

Czy pamiętasz jak zmuszano 
Polaków do asystowa-

nia przy wieszaniu ich 
w s p ó ł b r a c i ? 

P' O N I Ż E J zamieszczamy ośw iaczenie p. Jadwigi Lelong, z 
St. Quent in ( A i s n e ) o b e c n e j skarbniczki mie j s cowego ko-
mitetu przygotowawczego na kon fe renc j i K r a j o w e j w 

obron ie granic n a d Odrą i Nysą i przeciw wskrzeszeniu 
W e h r m a c h t u . 

W j e j w ł a s n y m imieniu oraz 
w imieniu j e j męża, byłego 
f rancusk iego j e ń c a wo jennego , 
nie ludzko t raktowanego przez 
władze hit lerowskie, wbrew 
wszelkim przepisom międzyna-
r o d o w y m , apeluje ona do wszy-
stkich, j a k oni , by łych o f iar 
hi t leryzmu i w o j n y , aby nie 
odpuści l i do zreal izowania pla-
n ó w wskrzeszenia tych s a m y c h 
bestialskich sil reakcj i i wo j -
ny, do utworzenia nowego 
W e h r m a c h t u za parawanem 
„armi i europe jsk ie j " . 

— Uzbro jen ie Niemiec?, . . A c h , 
nie przechodzą Ci dreszcze 
na myśl o tym? M n i e z i m n o 
jest , nie m ó w nic... Nigdy nie 
z a p o m n ę jak n a m nakazano 
stawić się do pracy do Niemiec. 

R o k 1941. 
Nie p o m ó g ł płacz matki . Sa-

i m o c h o d a m i c iężarowymi wy-
wieźli nas jak bydło do Allen-
stein. W y r y w a n i e buraków w 
zimnie , deszczu, bez zmiany u-
brania, karmieni burakami . 

A Mar ienburg , nie pamię-
tasz? Matki z dziećmi... Mat -
ki w polu, a dzieci... dzieci pła-
kały zamknięte w d o m u na ca-
ły dzień. 

W t e d y właśnie upad lam z 
bólu nóg , nie m o g ł a m już cho-
dzić. Gospodarz laską śc iągnął 
mnie z łóżka. Na ko lanach 

(Dokończenie na str. 10-tej) 

Gałką, uzyskany specjalnie dla re-
dakcji „Nowin Polskich". 

Y6 gospodarzem — prze-
wodniczącym Wojewó-
dzkiej Bady Narodowej 
w Szczecinie, a więc 

części Polski najbardziej znisz-
czonej na skutek działań wo-
jennych — to naprawdę cięż-
kie i odpowiedzialne zadanie. 
Mimo to, mimo nawału rozlicz-
nych zajęć, droga do gabinetu, 
przewodniczącego Wojewódz-
kiej Bady Narodowej w Szcze-
cinie, Stanisława Gaiki, stoi o-
tworem dla każdego obywatela 
województwa szczecińskiego. 
Bez zbędnych formalności i za-
pisywali się, każdy petent, po 
chwili czekania, znajduje się w 
gabinecie Przewodniczącego, 

który służy każdemu radą i po-
mocą. Nic więc dziwnego, że 
przewodniczący Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Szczecinie 
jest bodaj najbardziej popular-
ną postacią iv województwie. 
Robotnicy i chłopi mówią po 
prostu o nim „Nasz Przewodni-
czący". 

Odrywamy ob. Gałkę od jego 
codziennych zajęć i prosimy 
o kilka słów dla Polonii Fran-
cuskiej i Belgijskiej o budowie 
nowego życia w polskim Szcze-
cinie i polskim województwie 
szczecińskim. 

— Województwo szczecińskie 
— m ó w i przewodniczący W R N 
Stanisław Galka — było naj-
bardziej zniszczonym teryto-
rium nie tylko chyba w Polsce, 
ale i w Europie. Toczyły się tu-
taj bardzo ciężkie ivafki. Armia 
Radziecka i Wojsko Polskie 
przełamywały umocnienia „Wa 
lu Pomorskiego", potem toczyły 
bitwy o Kołobrzeg, o Kamień 
Pomorski ,o Szczecin i o przy-
czółki na lewym brzegu Odry. 
Licznymi mogiłami bohaterów 
radzieckich i polskich okupio-
ne zostało wyzwolenie tych 
ziem spod wiekowej okupacji. 
Pamięć o bohaterstwie Armii 
Radzieckiej i żołnierzy polskich 
na zawsze pozostanie w sercu 
każdego Polaka. Dzięki nim 
ziemie te wróciły do Macierzy. 
Ale wróciły zniszczone i spalo-
ne. Co nie spłonęło w czasie bi-
tew, to podpalili i wysadzili w 
powietrze, uciekający hitlerow-
cy. Zniszczenia w miastach 
przekraczały, ogólnie biorąc, 
l>0 proc. wszystkich budynków. 
Zniszczenia przemysłu sięgały 
do 80 proc., zwłaszcza w parku 
maszynowym. Zniszczenia por-
tu szczecińskiego i tak zanied-
banego przez hitlerowców, któ-
rzy kosztem Szczecina rozbu-
dowywali Bremen i Hamburg, 
sięgały nawet 90 proc. 

A dzisiaj jak to wygląda ?— 
zapytujemy. 

Przewodniczący WRN uśmie-
cha się tylko. 

— Proszę spojrzeć przez okno 
— m ó w i — nie ma chyba w 
Szczecinie miejsca, z którego 
nie widać byłoby rusztowań od-
budowy, lub nowej budowy. 
Odbudowaliśmy już cały ciężki 
przemysł, pełną parą pracuje 
wielka „Hula Szczecin", pra-

' cuje fabryka celulozy i papie-
: ru. Stocznia szczecińska budu-

je cale serie rudowęglowców i 
| supertrawlerów rybackich, fa-
! bryka sztucznego jedwabiu iv 

Zydowcacli została nie tytko 
odbudowana, ale ma dziś pro-
dukcję większą niż przed woj-
ną. Port szczeciński znowu jest 
jednym z największych portów 
na Bałtyku. Jest on dziś natu-
ralnym portem trzech zaprzy-
jaźnionych ze sobą państw : 
Polski, NBD i Czechosłowacji. 
Polski węgiel płynie Odrą do 
Szczecina, skąd w górę holow-
niki ciągną barki z rudą. Wy-
budowaliśmy całkowicie nowy 
port węglowy zaopatrzony w 
najnowocześniejsze urządzenia 
przeładunkowe. Jest to najno-
wocześniejszy i najlepszy port 
węglowy w Europie. Odbudowa 
liśmy ponad IłiO lys. mir. ku), 
magazynów portowych, odbu-
dowaliśmy koleje, obecnie na 
szeroką skałę przystąpiliśmy do 
budownictwa mieszkaniowego. 
Budujemy przeszło III lys. mie-
szkań dla ludzi pracy, głównie 
w Szczecinie, świnoujściu i 
Stargardzie. W świnoujściu u-
ruchomiliśmy już wielki porł 

— bazę rybacką dla polskiego 
rybołówstwa dalekomorskiego. 

A ludzie? — zapytujemy. 

Nowy Wehrmacht nie tylko będzie zagrażać naszym Ziemiom Zachodnim 
ale także Alzacji i Lotaryngii - stwierdza «diPiS» z Roubaix (Nord) 

IV sobotę 16-go stycznia od-
był się w Roubaix (Nord) po-
ranek filmu polskiego. Seans 
len był zorganizowany prze: 
Stowarzyszenie obrony .granic 
nad Odrą i Nysą w ramach 
przygotowań do Konferencji 
Krajowej. 

Jeden z obecnych na sali „di-

pisów" opowiedział nam swoje 
przeżycia i swoje stanowisko w 
sprawie Konferencji Krajowej. 

„Jestem warszawiakiem, — 
Mieszkałem na Bynku. Z wiel-

kim zadowoleniem oglądałem 
dziś aktualne wydarzenia z kra-
ju i odbudowę starego Rynku. 

Gdy hitlerowcy zajęli War-

szawę, byłem młodym chłopa-
kiem .Jak wszyscy starałem się 
pomoc rodzicom, którzy nie mo-
gli wyżyć z przydziałów". 

Ale gdy w kraju zaczęły się 
irganizować , bataliony oporu, 

to i on zaciągnął się. Misja je-
go polegała na dostarczaniu 
broni do tych batalionów w 

powiecie Krasnysławskim i lu-
belskim. 

Podczas powstania iv War-
szawie został przez hitlerow-
ców aresztowany i wywieziony 
do Niemiec, do miasta Lipska. 

„Ojciec — dodaje on ze smut-

(Dokończenie na str. 10-tej) 
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i JANINE POWIŁA DZIECKO J ! UŚMIECHEM N A USTACH 

kanie d o p r o w a d z i d o p o d p i -
sania uk ładu , który z a b e z -
p ie czy narody Europy p r z e d 
o d b u d o w ą sił agresywnych w 
N i e m c z e c h Z a c h o d n i c h . 

Utworzen ie N i e m i e c z j e d -
noczonych , d e m o k r a t y c z n y c h , 
p o k o j o w y c h i n iezależnych 
jest n i e o d z o w n y m czynnik iem 
utrzymania p o k o j u w Euro-
p i e . 

L e c z sprawiedl iwe rozwią -
zanie p r o b l e m u n i e m i e c k i e g o 
m o ż e zostać o s i ą g n i ę t e ty lko 
przy wspó łudz ia l e samych 
N i e m c ó w . D l a t e g o też , p o -
p ieramy ż ą d a n i e narodu n i e -
m i e c k i e g o , który p r a g n i e a ż ę -
b y przedstawic ie le N i e m i e c -
kiej Repub l ik i D e m o k r a t y c z -
ne j i N i e m i e c Z a c h o d n i c h 
wzięli udzia ł w Konferenc j i w 
Berl inie . 

Żywimy n a d z i e j ę , ż e na 
Konferenc j i p rzedyskutowane 
zostaną również i inne p r o -
b l e m y , których rozwiązanie 
przyczyni się d o os iągnięc ia 
o d p r ę ż e n i a m i ę d z y n a r o d o w e -
g o . 

K o b i e t y c a ł e g o Świata ś le -
dz i ć b ę d ą z największą uwa-
gą za p r z e b i e g i e m K o n f e r e n -
cji w Berl inie . Spodz iewa ją 
się o n e , ż e p r a c e Konferenc j i 
d o b r z e się przysłużą sprawie 
p o k o j u na ś w i e c i e " . 

„A teraz, kiedy już dowiedziałyście się o tym co się wydarzy, nauczcie się sprawować kon-
trolę nad odruchami waszego ciała". 

Kosmetyka nacodzień 0 maseczkach 

Nagle doktór podnosi rękę: 
—' Niech się pani odpręży — 

mówi. 
Janine opada na łóżku i za-

czyna normalnie oddychać. 
Doktór ją bada. 
— Wspaniale — wykrzykuje 

— dziecko opuściło się obecnie 
w dót. Jeśli lak dalej pójdzie, 
przyjdzie ono na świat za pią-
tym razem. 

Janine jest szczęśliwa, że 
przyniosła tak wydatną pomoc. 

Mi ja k i lka sekund, w oczeki-

U c z e n n i c a W y ż s z e g o S e -
m i n a r i u m N a u c z y c i e l s k i e g o 
(Eco le N o r m a l e S u p é r i e u r e ) 
w Sevres , o p u b l i k o w a ł a na 
ł a m a c h p a r y s k i e g o „ H u m a -
n i t é " p i s m o n a s t ę p u j ą c e j 
t reśc i : 

„ W j e d n y m z os ta tn i ch n u -
m e r ó w czasop isma „ E l l e " u -
kaza ł się n i k c z e m n y a r t y k u ł . 
W r u b r y c e „ z b r o d n i e i k a r y " 
w y p r o d u k o w a n o szereg f o t o -
g r a f i i z b r o d n i a r z y . O b o k f o -
t o g r a f i i E the l i Jul iusza R o -
s e n b e r g z n a j d o w a ł a się p o -
d o b i z n a C h r i s t i e , „ L a n d r u " 
l o n d y ń s k i e g o , m o r d e r c ó w ma 
ł e g o G r e e n l e a s e i G a s t o n a 
D o m i n i c i . 

A r t y k u ł t e n w y w o ł a ł o g ó l -
ne o b u r z e n i e i g r u p a uczen -
nic naszego z a k ł a d u pos ta -
n o w i ł a sk ie rować d o „ E l l e " 
l ist p r o t e s t a c y j n y . List t e n . 

Okres karnawałowy daje nam 
okazję do zwrócenia większej 
uwagi na własny wygląd. Za-
biegiem, który odświeży i oczy-
ścci Waszą twarz będzie ma-

p r z e c z y t a n y na sal i j a d a l n e j , 
w ś r ó d n i e z a m ą c o n e j ciszy, z o -
sta ł p r z e g ł o s o w a n y p r a w i e 
j e d n o g ł o ś n i e ( m n i e j d w a g ł o -
sy na 1 4 0 uczenn i c ) . 

List Czytelniczki 

sęczka odżywcza, nlekoszlowna 
i nieskomplikowana. Może być 
ona wykonana za pomocą jed-
nej z dwu recept: pierwsze] na 
wszelkie rodzaje skóry, drugiej 
— dla skóry raczej suchej. 

Na wstępie — uwaga ogólna: 
przed nałożeniem maseczki na-
leży twarz dokładnie oczyścić, 
ale nie nagrzewać. Jeżeli masz 
cerę suchą — należy, po dokład-
nym umyciu tivarzy ciepłą IUO-
dą, wklepać w nią odrobinę 
cold-kremu lub innego tłuste-
go — szczególnie pod oczy. Te-
raz możemy przystąpić do dzie-
ła, czyli do maseczki — na każ-
dą cerę. 

Weź drożdży fwielkości dużej 
śliwki), rozmieszaj to z taką ilo-
ścią mleka, aby się utworzyła 
papka o gęstości kremu. Do na-

łożenia papki dobrze jest mieć 
matą drewnianą łopatkę, w os-
tateczności można to wykonać 
łyżeczką od herbaty. Przy na-
kładaniu papki, niezbyt grubą 
warstwą pozostaw usla i po-
wieki wolne. Uprzednio przygo-
tuj sobie tamponilti z waty, za-
mocz je w lekkim roztworze e-
sencji herbacianej, lub w prze-
gotowanej zimnej wodzie i na-
łóż na oczy. Teraz — 20 do 30 
minut pozostaw maseczkę na 
twarzy, ułóż się wygodnie i nie 
rozmawiaj i... nie śmiej się, nie 
myśl też o tym, jalc ładnie bę-
dziesz wyglądała po zabiegu. 

Maseczkę zmyj potem ciepłą 
wodą, spójrz na zegarek i przej-
rzyj się w lustrze. Cały zabieg 
wraz z przygotowaniem powi-
nien trwać nie mniej, niż go-
dzinę. Teraz możesz bez obawy 
o swój wygląd poddać twarz 
zwykłym zabiegom. 

Na cerę suchą zastosujemy 
maseczkę o innych składnikach. 

Rozetrzyj żółtko z jednego jaj-
ka, dolewajcie powoli z pół kieli-
szka dobrej świeżej oliwy. Moż-
na dodać trochę miodu wielko-
ść! orzecha laskowego i wszy-
stko to dobrze rozetrzeć. Ma-
seczkę nakładamy w wyżej po-
dany sposób, nie wykonywając 
przy tym żadnych ruchów twa-
rzą. 1 znowu 20 30 minut cał-
kowitego spokoju, po czym lek-
ko zmyć całą twarz ciepłą wo-
dą za pomocą waty i spłukać 
zimna wodą. Maseczka ta przy-
jemnie wygładza i wydelikat-
nia skórę, lecz nie należy jej 
stosować częściej, jak co 10 dni. 

J ANIN A 

«Niech się panie i panowie 
z Cransac Le Gua 

nie opiekują drugimi »... 
Są u nas tacy „ p a t r i o c i " w 

Cransac le Gua , co opisują 
drugich w gazecie „ P o k ó j i 
W o l n o ś ć " . Piszą, że m y nasze 
dzieci do Bieruta wysy łamy, a 
do kin polskich to się w c h o -
dzi za darmo , ale się grubo 
płaci j ak się wychodz i . Ci „pa -
tr ioc i " się grubo mylą i pew-
nie nigdy jeszcze nie byli w 
kinie polskim. Niech pó jdą to 
się przekonają j a k jest na -
prawdę i n iech nie zapomną 

okularów, żeby mogl i dobrze 
widzieć i dopiero wtedy na -
pisać o wszystkim. 

A że nasze dzieci były u 
Bieruta, l o są tylko z tego 
zadowolone . 

Niech się panie i panowie 
z Cransac Le G u a nie opie-
kują drugimi tylko n iech się 
sami sobą z a j m u j ą , a będzie 
znacznie dla n i ch zdrowie j . 

S T A Ł A C Z Y T E L N I C Z K A 

Uczennice « Ecole Normale Supérieure » 
w Sevres pro tes tu ją przeciwko 

zniesławieniu pamięci Rosenbergow 

Międzynarodowa Demokratyczna 
Federacja Kobiet skierowała pismo 
do czterech ministrów Spraw Zagr. 

N o w a meloda, którą pierwszy 
zastosował Związek Radziecki, 
staje się głośna na ca łym świe-
cie. W Anglii , dr Grant ly Read 
wiedzie intensywną walkę, ażf>-
by zastosowana została we 
wszystkich zakładach położni-
czych. W Holandii, Kanadzie, 
Australii , coraz więcej akusze-
rów wyraża się entuzjastycznie 
o rezultatach osiągniętych dzię-
ki tej metodzie. W St. Zjedno-
czonych, profesor uniwersytetu 
w Yale, Thoms, opubl ikował 
kilka książek na temat „natu-
ra lnych porodów". 

W Związku Radzieckim, me-
toda zwana „metodą przygoto-
wania psycho - f izycznego obo-
wiązuje, w myśl specjalnego de-
kretu, w e wszystkich zakładach 
położniczych. Ilość porodów u-
wieńczonych sukcesem: 86 do 
92 procent, w wypadkach nor-
malnych . 

Metoda ta oparta jest na pra-
cach słynnego neurof iz jologa 
radzieckiego Pawłowa, który 
przeprowadził badania wyższej 
czynności n e r w o w e j (psychiz-
m u ) . Przygotowanie to n iweczy 
zgubne w p ł y w y opowiadań, nie-
odpowiedniej lektury, ignoran-
cji, strachu itd. Z drugiej stro-
ny , pozwala ono ośrodkom móz-
g o w y m na odegranie roli czyn-
nej, polegającej na odprężeniu 
umys łu i mięśni, podczas poro-
du. ' 

Oto wytłumaczenie teoretycz-
ne. A leraz zobaczmy jak się 
odbywają porody w poliklinice 
przy ul. des Bluets, w Paryżu, 
pod czujnym, okiem doktorów 
Lamaze i Vellay. 

G O D Z . 12 M. 30 „ P R A C A 

SIE R O Z P O C Z Ę Ł A 

skop — zwraca się doktór do 
pielęgniarki. Pani słyszy bicie 
serca dziecka... 

Janine przykłada końce steto-
skopu do uszu. 

— To sprawia głębokie wra-
żenie — mówi, poważniejąc na-
gle. 

Wskazówki zegara posuwają 
się wolno. Rozmowa w pokoju 
toczy się dalej. Janine nie wo l -
no m ó w i ć w czasie gdy stosuje 
ona głębokie oddychanie. Oto 
kurcze mięśni przeszły. A pa-
cjentka ani na chwi lę nie prze-
staje się uśmiechać... 

A potem kurcze następują je-
dne po drugich. 

Powtarzają się one co 35 se-
kund i trwają co na jmnie j po 
70 sekund. Doktór w y j m u j e ze-
garek i kładzie rękę na brzuchu 
pacjentki. 

— Czy czuje pani, że dziecko 
opuszcza się w dół? 

— Tak. 
Doktór rejestruje kurcz, któ-

ry trwa 1 mfnulę 40 sekund. Ja-
nine nie odczuwa nic nieprzy-
jemnego, nie cierpi zupełnie. 

— Czy skropić pani twarz zi-
mną wodą? — pyta pielęgniar-
ka. 

— Nie, dziękuję. Czuję się zu-
pełnie dobrze. 

Do pokoju wchodzi młoda ko-
bieta w szlafroku. Nazywa się 
Marie Hifschmidt, m a lat 24, 
i przybyła tegoż ranka do kli-
niki na poród. Spożyła spokoj-
nie śniadanie i przechadza się 
tak samo jak Janine przed pół 
godziną. Asystować ona będzie 
przy porodzie dwóch towarzy-
szek, a potem sama odbędzie po-
ród, w ten sam sposób. 

— Razem przychodzi łyśmy na 
kursy — tłumaczy z uśmie-
chem. 

Doktór przychodzi, i t łuma-
czy pancjentce jakie ruchy w y -
kona dziecko, ażeby wydostać 
się z jej łona. Janine wie, gdzie 
znajduje się dziecko i jakie w y -
konuje ruchy w każdej chwi l i . 

Kurcze rozpoczęły się. To Ja-
nine je zapowiedziała. W d y c h a 
ona głęboko powietrze, w y d y c h a 
następnie, a potem przestaje 
oddychać i, wsparłszy się na rę-
kach, koncentruje się, ażeby po-
m ó c dziecku w wydostaniu się 
na świat... 

waniu następnego kurczu. Ja-
n ine podnosi oczy. 

— Proszę oddychać i wydy-
chać! —- w o ł a doktór. — Nie 
wznosić się za wysoko na rę-
kach! Podnieść tytko głowę i 
szyję! 
Doktór ręką naciska na brzuch 
pacjentki. Janine staje się 
purpurowa, ale nie przestaje a-
ni na chwi lę w p a t r y w a ć się w 
lekarza. Kurcz przechodzi, Ja-
nine uśmiecha się. 

— Czy mogę. wyprostować no-
gi? — pyta się. 

— Tak, proszę odprężyć mięś-
nie — odpowiada doktór. 

D w a razy jeszcze powtarza się 
len s a m proces. Janine wie za 
k a ż d y m razem jaka- jest pozy-
c ja dziecka. Bó lów nie odczu-
w a żadnych. 

Potem pielęgniarka umiesz-
cza stopy pacjentki w żelaznych 
strzemionach. Nadszedł decydu-
j ą c y moment . I oto Janine zno-
w u ż odczuwa kurcze. 

Doktór odbiera dziecko i jed-
nocześnie opisuje swe czynno-
ści. 

— Trzymam rękę u korzeni 
włosów, wyczuwam oczy, nos, 
usta, podbródek. Proszę sobie 
przypomnieć to co powiedzia-
łem: dziecko jest fioletowe, wy-
chodząc na świat. 

Janine rzuca ok iem na swe 
dziecko, które wyszło z jej łona 
n a jej oczach. Jest to jedno z 
na jwspania lszych m o m e n t ó w 
jakie sobie można wyobrazić. . . 
Poród skończony. Janine tuli do 
siebie maleńką dziewczynkę. 

Doktór, który asystuje przy 
takich porodach niemal codzien-
nie, okazuje za każdym razem 
wie lk ie wzruszenie. 

— Niektórzy ludzie — mówi 
— uważają, że matka musi cier-
pieć przy wydawaniu na świat 
dziecka po to, ażeby je później 
móc kochać. Cóż to za nonsens! 
Miłość macierzyńska Janine bę-
dzie jeszcze zwiększona przez 
wspaniale uczucie jakie odnio-
sła, że to ona sama „stworzy-
ła" swe dziecko, że sprawotcała 

kontrolę nad wszystkimi szcze-
gółami dotyczącymi jego przyj-
ścia na świat, za które ponosi 
pełną odpowiedzialność. Cóż 
można sobie wyobrazić piękniej-
szego ilad to zwycięstwo świa-
dome i aktywne nad cierpie-
niem i ignorancją? 

Janine słucha z uwagą i ener-

gicznie potwierdza s łowa leka-
rza. 

— Córeczka, jest naprawdę 
„moja" — dodaje uśmiechając 
się radośnie. — Wydałam ją na 
świat przy zachowaniu pełnej 
świadomości, zdając sobie do-
kładnie sprawę z tego co się 
działo... 

Dwaj znakomici lekarze fran-
cuscy, Lamaze i Vellay, wzoru-
jąc się na metodach stosowa-
nych w Związku Radzieckim, 
nakręcil i f i lm na temat bezbo-
lesnego porodu. W ciągu kilku 
miesięcy asystowali oni przy 
porodach przeszło 1.500 kobiet 
w poliklinice Syndykatu Meta-
l owców przy ul. des Bluets w 
Paryżu, gdzie stosowana jest 
nowa metoda. Stwierdzili oni, 
że przy normalnej pozycji dzie-
cka, 91 procent kobiet nie od-
czuwa żadnych bólów. 75 pro-
cent ogólnej ilości porodów u-
wieńczonych zostało ca łkowi-
t y m sukcesem. 

Janine odbywa poród z uśmiechem na ustach. 

K o m i t e t w y k o n a w c z y M i ę -
d z y n a r o d o w e j D e m o k r a t y c z -
ne j F e d e r a c j i K o b i e t ( F D I F ) , 
na o b r a d a c h , k t ó r e o d b y ł y 
się w G e n e w i e o d 1 6 d o 1 9 
s tyczn ia , sk i e rowa ł d o cz te -
rech m in i s t rów spraw z a g r a -
n icznych p i s m o n a s t ę p u j ą c e j 
t reśc i , p o d p i s a n e p rzez p r z e d 
s taw ic ie l i 3 1 k r a j ó w , n a l e ż ą -
ce d o k o m i t e t u w y k o n a w c z e -
g o F D I F : 

„ M i ę d z y n a r o d o w a D e m o -
kratyczna Federac ja K o b i e t , 
która g r u p u j e 1 4 0 mil ionów 
kob ie t z 6 6 krajów, życzy p e ł -
n e g o p o w o d z e n i a K o n f e r e n -
cji Czterech w Berl inie , ż y -
wiąc nadz ie j ę , ż e K o n f e r e n -
cja ta stanowić b ę d z i e waż -
ny krok naprzód na d r o d z e 
d o os iągnięc ia o d p r ę ż e n i a 
m i ę d z y n a r o d o w e g o , k t ó r e g o 
pragną narody wszystkich kra-
jów świata. 

M y , k o b i e t y z c a ł e g o ser-
ca p ragn iemy p o k o j u , g d y ż 
wiemy c o oznacza wo jna ; m a -
my j eszcze w pamięc i łzy i 
c ierpienia s p o w o d o w a n e o -
statnią wojną światową. 

D l a t e g o też , p o d p i s y w a -
nie paktów agresywnych, b u -
d o w a n i e b a z wojskowych, 
wyścig z b r o j e ń a zwłaszcza 
p r o d u k o w a n i e broni a t o m o -
we j , dla zakazania , której nie 
p o w z i ę t e zostały do tychczas 
ż a d n e zarządzenia — budzą 
w nas na jg ł ębszy n i e p o k ó j . 

Jasne jest, ż e nie można 
b ę d z i e o s i ą g n ą ć o d p r ę ż e n i a 
m i ę d z y n a r o d o w e g o jeśli się 
b ę d z i e p o p i e r a ć o d b u d o w ę 
N i e m i e c militarystycznych i 
agresywnych, jeśli się utwo-
rzy armię e u r o p e j s k ą , jeśli 
przedstawic ie le Chińskie j 
Repub l ik i D e m o k r a t y c z n e j 

nie zostaną zaproszeni d o 
wzięcia udziału w o b r a d a c h 
mających na ce lu rozwiązanie 
p r o b l e m ó w m i ę d z y n a r o d o -

wych i jeśli się b ę d z i e w d a l -
szym c iągu uniemożl iwia ło o -
s iągn ięc i e p o k o j o w e g o roz -
wiązania p r o b l e m u k o r e a ń -
sk iego . 

P r a g n i e m y , a ż e b y spotka -
nie cz terech ministrów spraw 
zagranicznych w Berl inie 
przyczyni ło się d o utrzyma-
nia i utrwalenia p o k o j u na 
świecie . 

Żywimy n a d z i e j ę , ż e s p o t -

dta amatwcauu paŁóAiej kuchni 
N A P O L E O N K I 

2Ô0 gr. tłuszczu (najlepiej 
margaryny), 250 gr. mąki, ! 
żółtko, odrobina soli, 3 białka, 
marmolada oioocowa, cukier z 
wanilią. 

Tłuszcz przesiekamy z po lo -
wą mąk i , następnie zagniata-
m y ciasto i wynos imy w chło -
d n e mie jsce . Z drugiej po lowy 
m ą k i w y r a b i a m y ciasto doda-
j ą c żółtko, t rochę soli i wodę, 
tak by były dość wolne — jak 
n a strudel p o c zym wyb i jamy 
dokładnie wałkiem. Ciasto 
strudlowe rozwałkujemy na 
stolnicy w kwadrat wielkości 
20 n a 20 cm., n a n im położy-
m y c iasto kruche rozwałkowa-
ne w kwadrat 15 na 15 cm. Za-
k ładamy brzegi c iasta strudlo-
wego „ w kopertę" i wałkuje -
my zawsze w j e d n y m kierunku 

— od siebie, a kiedy jest c ien-
kie j ak n a kluski, sk ładamy j e 
p o n o w n i e i z n ó w wałkujemy. 
Powtarzamy to cztery razy. 
Następnie przec inamy placek 
n a pól i rozkładamy na d w ó c h 
n i e s m a r o w a n y c h blaszkach. — 
W y n o s i m y j e w ch łodne m i e j -
sce, a gdy c iasto dobrze stężeje, 
na tychmias t w k ł a d a m y do go-
rącego pieca n a 15—20 minut . 
D o pieca nie w o l n o w tym cza-
sie zaglądać . G d y placki będą 
już upieczone wystawiamy bla-
c h y z pieca, a gdy ostygną kra-
j e m y ciasto n a równe kwadra-
ty i przekładamy masą o w o c o -
wą. Trzy łyżki m a r m o l a d y u -
c ieramy z trzema bia łkami aż 
utworzy sie gęsta piana, prze-
k ładamy nią c iastka i posypu-
j e m y po wierzchu cukrem pu-
drem z wanil ią. Jest to przepis 
na 22 ciastka. 

Na 4-tvm piętrze znajduje się 
ki lka widnych, przestronnych 
pokoi o ścianach w y m a l o w a -
nych na turkusowy kolor. W 
każdym z tych pokoi stoi skła-
dane łóżko. 

W c h o d z i m y do jednego z nich. 
Pielęgniarka układa prześciera-
dła na łóżku. Do ściany przy-
twierdzony jest kran, przez któ-
r y przepuszczony zostanie tlen, 
który służyć m a do ułatwienia 
oddychania pacjentce. 

Do pokoju wchodzi młoda ko-
bieta. Zachowuje ona zupełny 
spokój i z uśmiechem kładzie 
się na łóżku. Nazywa się Jani-
ne Mattler, ma lat 23. Będziemy 
asystować przy jej porodzie. 

Obecny lekarz t łumaczy: 
— Kurcze już się rozpoczęły, 

tzn. to co się nazywało dotąd 
pierwszymi bólami. Dziecko 
znajduje się w normalnej pozy-
cji. Poród będzie krótki. 

Młoda kobieta jest wesoła 1 

O G O D Z . 14 M . 10 „ P R A C A " 
SIÇ K O Ń C Z Y " . 

Zegar wskazuje godz. 14 min. 
10. Pi lęgniarka otwiera kranik 
z tlenem i przykłada maskę do 
twarzy Janine. Maskę tę pa-
cjentka będzie trzymała sama 
kiedy pielęgniarka wypełniać 
będzie inne czynności . Janine 
wyc iera sobie twarz m o k r y m 
ręcznikiem. A potem, ażeby u -
dowodnić lekarzowi, że świetnie 
się czuje, m r u ż y żartobliwie o -
czy. 

— Uwaga, zmrużenie oczu po-
woduje kurcze — a wszystkie 
mięśnie, nawet mięśnie twarzy, 
winny być odprężone — mówi 
doktór, który wychodzi do są-
siedniego pokoju, ażeby tam a-
syslować przy innym porodzie. 

Pielęgniarka układa na łóżku 
strzemiona metalowe, |<tóre 
podtrzymywać będą stopy pa-
cjentki. Za chwi lę część łóżka 
zostanie wysunięta, ażeby po-
zwol ić lekarzowi na odebranie 
dziecka. 

Wykłady anatomii w klinice przy vi. des Rluets dla kobiet 
ciężarnych. „Oto jak jesteście zbudowane i jaki jest proces 

ciąży" — tłumaczy lekarz. 

uśmiech nie schodzi z jej ust. 
— Przez dwie ostatnie noce 

spalam gorzej — opowiada. Te-
go rana poczułam wyraźnie 
kurcze mięśni. Wzięłam waliz-
kę, którą z góry przygotowa-
łam i przyjechałam metrem do 
kliniki. 

— Wczoraj — opowiada da-
lej sivobodnie — wypad/a rocz-
nica moich zaślubin. Czwarta 
z kolei. Mam już jednego chłop-
czyka, który w październiku 
skończy trzy lala. 

— Jak się odbył pani pierw-
szy poród? 

— Bardzo ciężko. Trwał f i 
godzin, wiele wtedy przecierpia-
łam. Ale lo była siara metoda. 

— Czy pani się boi lego dru-
giego porodu. 

— Zupełnie nie. 
Doktór bierze s łuchawkę i kła 

dzie na wzdętym brzuchu pa-
cjentki, która go obserwuje z 
uśmiechem. 

— Szkoda, że nie mogę słu-
chać — mówi. 

— Proszę mi przynieść steto-

Przyjście na świat dziecka, wydarzenie którego przyszli 
rodzice winni oczekiwać z radością jest często przedmiotem 
wielkiego niepokoju ze strony przyszłej matki: bo jakież będą 
jej cierpienia zanim to szczęście osiągnie? 

Od kilku lat stosowane są środki znieczulające na uśmie-
rzenie bólów porodowych. Środki te wstrzykuje się do mlecza 
pacierzowego, stosuje się przez nałożenie maseczki, albo też 
usypia się całkowicie pacjentkę. 

Lecz w powyższych wypadkach czynności organiczne przy-
szłej matki odbywają się w sposób wadliwy: dziecko rodzi się 
często na wpół uduszone; zaobserwowano również i potwier-
dzają to dokonane na zwierzętach doświadczenia, że uczucia 
macierzyńskie są mniej silne względem maleństwa, które 
przyszło na świat w momencie nieświadomości matki. 

Ginekolodzy wychodzą z innego założenia. Twierdzą oni 
mianowicie, że „poród jest aktem naturalnym, winien więc się 
odbyć normalnie, bez bólów i bez pomocy żadnych narkoty-
ków". 
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DZIŚ — KONFERENCJA 
KRAJOWA W OBRONIE 

GRANIC N A D ODRĄ 
I NYSA 
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Pomyślnych 
obrad !... 

W związku z Konfe-
rencją Stow. Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą, 
o t rzymal iśmy z Corbeil-
Essonnes (S. et O . ) na-
stępujące pismo : 

M y Polacy z Corbeil-
Essonnes składamy ży-
czenia owocnych obrad 
Konferencji Stowarzy-
szenia Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą. Cześć 
wszystkim delegatom. 

Niech żyje Polska Lu-
dowa ! 

Niech żyje granica 
Odra-Nysa ! 

JEDEN Z WIELU 

DZIŚ — W NIEDZIELĘ 
W CORBEIL-ESSONNES 

(S. et O . ) 
WIELKIE Z G R O M A D Z E N I E 

W OBRONIE POKOJU 

(Od korespondenta terenowego) 

W niedzielę 31 stycznia br. 
odbędzie się w Corbeil -Essonnes 
(S. et O.) wie lkie zgromadzenie 
okręgowe przec iw u m o w o m 
bońsk im i parysk im. 

Należy zaznaczyć, że wśród 
mie j s cowego społeczeństwa pa-
n u j e wielkie oburzenie n a m e -
ra-socjalistę, który o d m ó w i ł Ko -
mitetowi Poko ju na to zgroma-
dzenie wie lk ie j sali Conseil-
Municipal na merostwie . Mer p. 
Gouclin oświadczył , że może dać 
t y l k o lokal na merostwie w su-
terynie. 

K. 

WIEC W JOUDREVILLE 
( M . et M . ) 

W niedzielę 24 stycznia br., na 
merostwie w Joudreville CM. et 
M.) odbył się wielki meeting prze-
ciwko remilitaryzacji Niemiec i 
przeciw tworzeniu „Armii Euro-
pejskiej". Na wiecu' tym prze; 
mawiał deputowany Kriegel-Val-
rimont. Zgromadziło się bardzo 
wiele publiczności. Przyjęte zosta-
ły rezolucje w obronie Pokoju. 

(Koresp. terenowy). 

Uroczystości 
gwiazdkowe 
W następujących miejscowoś-

ciach odbędą się uroczystości 
gwiazdkowe, na które zaprosze-
ni są wszyscy Polacy wraz z 
dziećmi : 

31 S T Y C Z N A 

AUBOUE (M. et M.) — o godz. 
14,30, w- Salle des Fetes. (Bo-
gaty program artystyczny, her-
batka, wieczorem bal). 

VOJAUCOTJRT (Doubs) o godz. 
15-ej (nazwy sali nie podano 
w komunikaołe). 

JAKA JEST SYTUACJA GÓRNIKÓW 
W KOPALNIACH RUDY ŻELAZNEJ 

W Y W I A D REDAKTORA „ N O W I N POLSKICH" Z ALBERTEM BALDUCCI, SEKRETARZEM REGIONALNYM CGT 

G Ó R N I K Ó W KOPALŃ RUDY ŻELAZNEJ WSCHODNIEJ FRANCJI. 

W ramach Pomocy Zimowej 

Przyjęcie dla starców 
w Waziers 

W związku z ciężką sytuacją 
górników kopalń rudy żelaznej, 
zagrożonych często bezrobociem, 
jeden s redaktorów „Nowin 
Polskich" przeprowadził wy-
wiad z Albertem Balducci, se-
kretarzem regionalnym CGT 
górników kopalń rudy żelaznej 
Wschodniej Francji. Oto co 
syndykalista Balducci opowie-
dział naszemu ivystannikowi: 

JAKIE SĄ SKUTKI PLANU 
SCHUMANA W KOPALNIACH 

RUDY ZELAZNEJ? 

— „To nie jest „wspólnota" in-
teresów w sensie politycznym te-
go słowa, lecz walka na noże po-
między rozbójnikami kapitalisty-
cznymi" — oświadczył Balducci, 
przypominając słowa Auguste Łe-
coeur'a. 

Ta walka na śmierć trwała do-
tychczas pomiędzy trzema naj-
większymi trustami Wschodu : 
Usinor (55 miliardów obrotu), De 
Wendel i Soląc (47 miliardów) 
oraz Laurent z Sidelor (46 mi-
liardów obrotu). Do tej gry wstą-
pił czwarty trust. Jest nim Raty 
wraz z Lorraine-Escaut, 70 miliar-
dów obrotu (25.000 robotników). 
Między tą czwórką rozpoczęła się 
zażarta walka, jeden usiłuje dru-
giego pochłonąć, produkując po 
niższej cenie, niż konkurent. 

Jakim sposobem? Zwalnianiem 
z pracy starych robotników i „nie-
produktywnych", chorych i ran-

nych; wzmożeniem wydajności; 
groźbami zwolnienia z pracy (ro-
botnicy bezrobotni ich zastąpią) ; 
atakami na place i zarobki przy 
wyrębie oraz na wolności syndy-
kalne: kampanią ksenofobii itd... 

KIEDY BYŁ NAJWIĘKSZY 
NAPŁYW POLAKOW 

DO PRACY W KOPALNIACH 
RUDY ZELAZNEJ 
W LOTARYNGII? 

— Obecnie w kopalniach rudy 
żelaznej pracuje 3.473 górników 
polskich na ogólną liczbę 22.000 
pracowników. Większość z nich 
przyjechała do Francji w latach 
1926 — 1930. W przeważnej częś-
ci pracują oni przy wyrębie ru-
dy żelaznej. Największe skupisko 
Polaków znajduje się w miejsco-
wościach jak Giraumont, Mont-
Bonvillers, Piennes, Anderny, 
Roncourt. 
JAKI JEST UDZIAŁ W WALCE 

REWINDYKACYJNEJ? 
ILU Z NICH NALEŻY 

DO SYNDYKATU CGT? 
CZY DYREKCJA 

W T Y M WYPADKU STOSUJE 
NA NICH PRESJE 

CZY SANKCJE? 
— Pomimo presji ze strony pra-

codawcy i faszystów Andersa, 
górnicy polscy bezlitośnie wyzys-
kiwani (17 górników polskich za-
bitych w 1952 r. na 56 a w 1953 
roku, na 41 zabitych w kopal-
niach rudy było 12 Polaków) zgo-
dni są z naszymi rewindykacjami 
i biorą na ogól udział w ruchach 

rewindykacyjnych. Ale my mu-
simy zdecydowanie wyłowić tych 
kilku awanturników, z których 
większość to zwykli przestępcy, 
kolaboracjoniści za czasów nazis-
tów, szpicle opłacani przez oficy-
nę faszystowską „Pokój i Wol-
ność", którzy usiłują wytworzyć 
zamęt wśród robotników polskich. 

Na ogół 50 proc. górników pol-
skich należy do syndykatu CGT 
a 80 proc. z nich dąży zaufaniem 
nasz Syndykat. 

W JAKIEJ SYTUACJI 
ZNAJDUJĄ SIĘ OBECNIE 
STARZY PENSJONOWANI 

GÓRNICY? 
— Sytuacja starych górników 

jest krytyczna. Grozi im wyrzu-
cenie na bruk z pensjami niewy-
starczającymi do życia. Otrzymu-
ją oni 420 fr. na dzień za 30 lat 
pracy na powierzchni kopalni a 
496 fr. za 30 lat przepracowanych 
na dole kopalni. Syndykat CGT 
wypowiada się przeciw jakimkol-
wiek zwolnieniom z pracy, dopó-
ki pensje nie zostaną przewalory-
zowane. Żądamy natychmiastowej 
podwyżki pensji o 25 proc. i 2/3 
pensji dla wdów, a przede wszy-
stkim utrzymania prawa do mie-
szkania. 

MOWI SIĘ, ZE GÓRNICY 
PRACUJĄCY PRZY RUDZIE 

DOBRZE ZARABIAJĄ 
NA ZYCIE. 

CZY TO PRAWDA? 
To legenda. Siła nabywcza za-

robków górników rudy maleje w 

UŁica ydzie nie lądzie zimy, 

Ulica Neuve w Lille będzie przez pewien czas miejscem nieznającym zimy. Olo jrancuskie 
zakłady gazu i elektryczności przystępują tu do przeprowadzenia ciekawego eksperymentu : 
ulica ta będzie ogrzewana przez t.zw. promieniowanie „infra-rouge", za pomocą specjalnie 
zainstalowanych aparatów. Nazdjęciu : ulica Neuve w Lille w normalnych warunkach, bez 
żadnych instalacji. (Fot. „ O m n i u m Presse) 

stosunku do roku 1939. 
W tym okresie średni zarobek 

górnika pracującego przy wyrę-
bie rudy (abattage) wynosił 89 
fr. na dniówkę. Teraz współczyn-
nik kosztów utrzymania wynosi 
38, górnik zatem powinienby za-
robić: 89 x 38 = 3.382 franków 
na dniówkę, tymczasem obecny 
zarobek średni górnika dochodzi 
2.300 fr. na dniówkę. 

Górnik pracujący w 6-tej ka-
tegorii na powierzchni zarabiał 
59 fr. na dniówkę, mnożąc tę licz-
bę przez współczynnik 38, otrzy-
mujemy 2.185 fr., podczas gdy gór-
nik obecnie zarabia tylko 1.270 
franków. 

W tym samym okresie średnia 
wydajność wzrosła z 10,7 ton na 
dniówkę na 1 górnika do 17,02 
ton. 

CZY TAK ZACHWALANA 
PRODUKTYWNOŚĆ 

OPŁACA SIĘ GORNIKOWI? 
Wydajność w ustroju kapitali-

stycznym opłaca się tylko praco-
dawcom. Oto cyfry, które są bar-
dziej wymowne niż jakiekolwiek 
słowa. W 1938 roku produkcja 
wyniosła 30.937.174 ton przy u-
dziale 24.850 górników, w 1953 r. 
osiągnęła ona niespełna 45.000.000 
ton przy udziale 24.158 górników. 

W zamian za to liczba zabi-
tych, rannych czy chorych roś-
nie rokrocznie. Od roku 1948 do 
dnia dzisiejszego, opłakujemy 262 
zabitych. W żadnej korporacji li-
czba zabitych nie jest tak wy-
soka. 

JAKIE SĄ PERSPEKTYWY 
WALKI DLA POLEPSZENIA 

WARUNKÓW BYTU 
GÓRNIKÓW? 

JAK T W O R Z Y SIĘ JEDNOŚĆ 
AKCJI W SZYBACH 

KOPALŃ RUDY? 
Już w licznych szybach jak La 

Mouriere, Aubrives, Moutiers roz-
wija się akcja dla obrony zarob-
ków przy wyrębie (prix de tache) 
i naszych zdobytych praw. Górni-
cy domagają się bezpieczeństwa 
pracy i zmniejszenia morderczego 
tempa pracy i w ogóle pracy w 
normalnych warunkach. 

Został utworzony Komitet Ko-
ordynacyjny (Comité de Coordi-
nation) Górników i Metalowców, 
w skład którego wchodzi 100.000 
górników i metalowców Wschod-
niej Francji. Celem tego Komi-
tetu jest organizowanie ogólnej 
narady dla natychmiastowego 
przyznania dodatku 25-frankowe-
go (indemnité d'attente). Górni-
cy i metalowcy, opierając się na 
bazie ustalonej przez Wysoką Ko-
misję Umów Zbiorowych, doma-
gają się najniższej stawki płac 
25.166 fr. czyli 146,5 fr. na go-
dzinę dla robotnika niewykwali-
fikowanego, zatrudnionego w hut-
nictwie i ogólnej podwyżki zarob-
ków na tej bazie, co po zastoso-
waniu artykułu 12 Statutu Gór-
niczego dałoby górnikom podwyż-
kę płac o 100 franków. 

Komitet Koordynacyjny gotów 
jest wszcząć dyskusję z pracodaw-
cami kopalń i fabryk w sprawie 
tych rewindykacji,- a w oczekiwa-
niu porozumienia, domagamy się 
25-franków dodatku na godzinę, 
jako zaliczki na poczet 100-fran-
kowej podwyżki, która nam się 
należy. 

Inicjatywę tę górnicy i meta-
lowcy przyjęli z entuzjazmem i 
wszędzie przygotowują się do re-
windykowania w tej sprawie. 

Górnicy zdecydowani są nie 
dać sobie deptać po piętach i zde-
cydowani są wziąć udział w sze-
rokim ruchu narodowym, który 
się rozwija w całym kraju, aby 
„się zmieniło", dla stosowania po-
lityki, zapewniającej wszystkim 
chleb, pracę, dach nad głową i 
Pokój. 

A, L. 

W piątek 8 stycznia br. od -
było się w sali Napierały w 
Waziers ( N o r d ) przyjęc ie dla 
po lskich starców, zorganizowa-
ne przez K o m i t e t Opiekuńczy 
P C K . Zgromadz i ł o się 65 star-
ców. 

M i e j s c o w y op iekun ob. K u -
bala zagaił ten wieczorek, wy-
raża jąc podz iękowanie R z ą d o -
wi Polski Ludowe j , który przy-
chodz i z pomocą s tarcom na 
obczyźnie . Z kolei przemówił 
ob. Kwaśniewski , który przed-
stawił n iedolę weteranów pra-
cy n a emigrac j i i pomyślną 
sytuac ję wszystkich pracowni -
ków w Polsce Ludowej . Prze-
mawia ł też sekretarz syndyka-
tu C G T Krawczyk , który pod-
kreślił kon ieczność j ednocze -
nia się całe j masy pracu jące j . 
W z y w a ł on również starców, b. 

W niedzielę, dn ia 31 sty-
cznia br. odbędzie się wiel-
ka uroczystość gwiazdkowa 
na „Sal le des Fetes" w VIL -
L E R U P T ( M . et M. ) . 

W programie : śpiewy, 
tańce , recytac je , wspó lna 
kawa i zabawa. 

Początek o godz. 15.00 — 
wstęp wo lny . 

K o c h a n y c h R O D Z I C Ó W , 
K R E W N Y C H i Z N A J O -
M Y C H zapraszają serdecz-
nie dzieci z Thi l -Vi l lerupt i 
Cantebonne . 

• 

UWAGA. Specjalny autobus 
wyjeżdża na uroczystość 
z Thilu o godz. 14.4.5 
Zbiórka przed „Cafe des 
Sports". 

górn ików z West fa l i i , d o j ed -
noczen ia się w C G T ce lem w y -
walczenia należnego i m k n a p -
szaftu. 

Z kolei, przy winie , wznie-
s iono toast na pomyś lność Pol -
ski Ludowej . 

Dobrze się czuli starcy w o -
grzanej sali, przy poczęstunku. 
Niektórzy zanuci l i piosenki , 
które przypominały wszystkim 
m ł o d e lata. Ob. Kucharsk i po -
kazał wszystkim, że p o m i m o 
swego podeszłego wieku potra-
f i jeszcze dobrze śpiewać. 

Na zakończenie wieczorku 
starcy otrzymal i zasiłki pie-
niężne z funduszu P o m o c y Zi-
m o w e j , oraz paczuszki z K r a -
ju. Przed roze jśc iem się dysku-
t o w a n o jeszcze n a temat za-
grożenia przez Niemcy Z a c h o d -
nie granic polskich n a d Odrą 
i Nysą. Wszyscy j ednomyś ln ie , 
bez względu n a swe pog lądy 
rel igi jne czy pol i tyczne, przy ję -
li rezolucję w obronie ty ch 
granic . 

JEDEN Z O B E C N Y C H 
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Staraniem 
§ „ NOWIN POLSKICH " f 

| będzie wyświet lany 
| piękny f i lm polski 
1 „STALOWE SERCA" 

= B R U A Y - T H I E R S ( N o r d ) i 
§2 lutego, w kinie E X C E L - | 
| S I O R , o godz. 20-tej. 
| W S T Ę P W O L N Y . - N a | 
Ssali zbiórka pieniężna n a l 
i pokrycie kosztów seansu i i 
§ n a fundusz polskiej p r a s y i 
= d e m o k r a t y c z n e j . Ë ! we j ' 
iltIHIHiniMllllllllllliniiHIHIIIIIIIIIIIIIIIIHIlIMMIRÎ 
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Czytelnicy 
do swojej gazety 

, ,My, Polacy na wychodź-
stwie, jesteśmy wdzięczni za 
redagowanie dla nas gazety 
czysto robotniczej, jaką są 
„ N O W I N Y POLSKIE ", bo 
tylko z tej gazety można się 
dowiedzieć prawdy o tym 
wszystkim, co dzieje się w 
Polsce i w całym świecie, bo 
tylko ta gazeta poucza nas 
o prawach robotniczych i de -
mokratycznych. 

Więc z okazji Nowego Ro-
ku życzymy „ N O W I N O M 
P O L S K I M " jak najwięcej 
czytelników i prenumerato-
rów. Pragniemy Pokoju, o 
który to „ N O W I N Y P O L -
SKIE" tak zawsze walczą, a 
nie bomb atomowych. P ,ag-
niemy lepszego wynagrodze-
nia za naszą pracę, tak jak 
„ N O W I N Y POLSKIE" tego 
żądają dla wszystkich pra-
cowników. Pragniemy praco-
wać dla siebie a nie dla wy-
zyskiwaczy"-

J. N . 
z Corbe i l - Essonnes 

„Przesyłam życzenia p o -
wodzenia i rozwoju „ N O W I -
N O M P O L S K I M " - Aby 
dziennik ten znalazł się w 
każdym domu na emigracji, 
bo jest to jedyna polska ga-
zeta, która opisuje jasno i do -
bitnie o życiu Polaków na o b -
czyźnie. oraz o rozbudowie 
Polski Ludowej". 

J. S. z Carvin 

„Życzę „ N O W I N O M 
P O L S K I M " wytrwałości i dal 
szej owocnej pracy dla dobra 
Wychodźstwa i Polski Ludo-

M. S. z Joeuf 

Czy kupiec z Lille p. Leignel 
odnajdzie żonę i odzyska swe dzieci ? 

Kupiec wędrowny w starej 
dzielnicy Lille, p. Leignel, ocze-
kuje w niepokoju powrotu swo-
ich dwojga dzieci, Kleber — dwa 
i pół lat, Marie-Christine, pięć 
miesięcy, które żona jego, Rosa, 
lat 26, opuszczając miesiąc temu 
ognisko domowe, zabrała ze sobą. 

P. Leignel wniósł do Trybuna-
łu w Lyonie prośbę o rozpatrze-
nie ich sprawy, zaznaczając przy 

| tym, by dzieci zostały mu zwró-
cone. 

Rosa Leignel, to młoda poboż-
na kobieta, ur. 5 maja 1928 r. w 
St. Pol-sur-Ternoise. Wychowała 
się ona w zakładzie Sióstr Au-
gustynek. Wkrótce po opuszcze-
niu zakładu wyszła za mąż za p. 
Leignel. Następnie, w skromnym 
mieszkaniu przy rue Croquet w 
starej dzielnicy Lille, przyszło na 
świat jedno dziecko, potem dru-
gie. 

Nagłe 13 -grudnia ub. r. młoda 
matka wraz z dwojgiem swych 
dzieci, nie uprzedzając nikogo, 
zniknęła z domu. Zarówno wśród 
mieszkańców Lille jak i policji, 
różne wersje krążyły na temat 
jej zniknięcia. 

Niedawno nieco światła padło 
na tę tajemniczą sprawę. Pani 
Vervey, mieszkanka Dunkerąue, 
jedna z ciotek pani Rosy Leignel, 
zjawiła się w komisariacie oświad 
czając: 

„...proszę nie obawiać się o mo-
ją siostrzenicę i jej dzieci. Wszy-

scy dobrze się czują. Rosa opuś-
ciła ognisko domowe, ponieważ 
życie przy mężu było nie do wy-
trzymania..." 

Potem, w tydzień później sama 
Rosa przysłała z Marsylii policji 
w Lille list, w którym donosi: 

„...Odeszłam ponieważ byłam 
nieszczęśliwa... Mąż mój maltre-
tował mnie, obawiałam się o sie-
bie i o moje dzieci, dlatego za-
brałam je ze sobą. Obecnie wszy-
scy znajdujemy się w bezpiecz-
nym miejscu. Nigdy nie powrócę 
do męża, gdyż wiem, że wspólne 
życie z nim jest niemożliwe. Wy-
chowam dzieci tak, jak uwa-
żam..." 

Pan Leignel, który zgłosił się 
wczoraj na policję, ze swej stro-
ny zaprzeczył temu, jakoby bił 
swoją żonę, dodając, że Rosa 
mimo że wyszła za mąż, przez 
długie lata była wciąż pod wpły-
wem odebranych nauk w klaszto-
rze Augustynek... Jestem pewny, 
że to władze klasztorne popchnę-
ły ją do tego czynu, a nawet po-
mogły jej w tym, gdyż jest nie-
możliwe, aby sama uniosła dużą 
ilość bielizny i innych rzeczy. 

Wydaje się bardzo prawdopo-
dobne, że młoda matka od daw-
na miała zamiar opuścić ognisko 
domowe, gdyż już przed urodze-
niem drugiego dziecka informo-
wała się u adwokata na temat le-
galnego rozejścia się z mężem 
brutalem. 

Według przypuszczeń opuszczo-
nego męża, pani Rosa znajduje 
się w okolicach Dunkerque u 
swoich przyjaciół albo u rodzi-
ców. 

W każdym bądź razie Sąd roz-
strzygnie kto powinien zająć się 
wychowaniem dzieci. 

Skazanie przestępców 
Dwaj fałszywi członkowie Ru-

chu Oporu i fałszywi policjanci 
lyońscy ścigani przez policję za 
włamania i kradzieże dokonane 
z bronią w ręku w czerwcu 1944 
r. obecnie skazani zostali: Ka-
miński — na sześć lat więzienia 
w odosobnieniu i Demoisson na 
cztery lata więzienia. 

Rue de Fresnicourt 
BARLIN (P. de C . ) 

Cycle-et-Moto 
A. SIMOENS 

Sprzedaż wszelkich 
pojazdów i części 
różnego rodzaju 
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i Pamiątka z celulozy 
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— Słyszałem, że p a n odszedł o d Wierzb i ck ie -
go... M o ż e p r a c a po t r zebna ? M o ż n a p o g a d a ć z 
s ze f ową . P a n u przecież n ie o d m ó w i . 

Szczęsny spo j rza ł ostro n a B u c k a : kpi sobie? 
A le B u c e k patrzył prostodusznie , w idoczn ie o n i -
c z y m nie wiedzia ł . P e w n i e p r z y p o m n i a ł o m u się, 
że Czerwiaczkowie zawsze Szczęsnego wyróżnia l i . 

— W a r s z t a t już n ie d la m n i e . M a m obecn ie 
pracę spo łeczną . 

B u c e k n a to , p o namyś le , p o k i w a ł swą dużą 
g łową : n ie jest głupi , rozumie . 

— T a k właśnie myś la ł em, że p a n poszedł p o 
te j drodze.. . spo łeczne j — powiedz ia ł c iszej , z n a -
c i sk iem. — Ja się t a m n a po l i tyce n ie z n a m i n ie 
c h c ę j e j znać . P o m o j e m u m o ż e m y swego b r o -
n i ć bez n ie j . A le j a k ktoś rob i po l i tycznie ze szcze-
rą wiarą i naraża się, to czy m o g ę rzuc ić w n iego 
k a m i e n i e m ? Nie m o g ę . I m y ś m y nieraz m ó w i l i 
między sobą , że p r a w d ę powiedz iawszy , w a r t o by 
S z c z ę s n e m u podz i ękować . 

— Z a co ? 
— Z a naukę . Przecież p a n pierwszy b ić się n ie 

da ł i żąda ł od Czerwiaczka , żeby karmi ł możl iwie , 
żeby z robotą nie gna ł d o wieczora . P a m i ę t a p a n 
tę drakę ? „ J a k nie będziec ie żądać , to o n w a s 
wyciśnie , przez swoją c e n t r y f u g ę przepuści ! " Przy 
Czerwiaczku ! Trzęś l i śmy się w t e d y ze strachu.. . 

B u c e k o p o w i a d a ł , j a k p o t e m , p o ode j ś c iu 
Szczęsnego , j e g o postawę , j e g o s ł owa t e rminato -
rzy coraz częście j w s p o m i n a l i , j a k się wreszcie 
zmówi l i , d o buntu dosz ło nie ty lko n a Lesznie z 
przy leg łosc iami , n o i w k o ń c u swego dopięli . . . 

Szczęsny s łuchał j e d n y m u c h e m , zaprzątn ię ty 
w ł a s n ą sprawą : c o teraz z sobą p o c z ą ć ? W do -

m u a l b e r t y n ó w n o c o w a ć nie m o ż n a , bo t a m B u -
cek m a swó j warsztat , rozpowiedz ia łby , że Szczęs-
n y sypia z bezdomnymi . . . Z o c h a wzdrygnę łaby 
się n a to ze zgrozy. „ M ó g ł ze m n ą spać , bat iar j a -
kiś', ca łe szczęście, że się g o w porę pozbyłam. . . " 
Z o c h a w wie lk im interesie , b o „ D e k o r t " i Z o -
c h a i m e c e n a s O r t m a n . Na n i c h teraz c h a ł u p n i -
cy p r a c u j ą , n a n o w e b a n k n o t y , kolczyki , b ry lan -
ty w z ł o c i s tym puzderku z czeczotki . „A j a czę-
sto t r z y m a m pańsk ie pude łeczko i tak sobie g ła-
szczę..." O d tego j e j szeptu i p ieszczoty wszystko 
się zaczęło . B o d a j n i g d y nie spotkał te j zmory , 
n ie pozna ł , c o to kobieta , czu łość i g ł odne zmy-
sły ! 

P r a g n ą ł j e j i brzydzi ł się j e j , i wszystko by 
odda ł , aby ty lko pokazać , że m a ją p o prostu za 
dziewkę. 

Trzeba by ło c o ś pos tanowić . Da le j tak iść n ie 
p o d o b n a . Z a t r z y m a n i r u c h e m k o ł o w y m stali już 
n a rogu Z y g m u n t o w s k i e j i T a r g o w e j n a wprost 
d w o r c a Wi leńsk iego . 

— Cieszę się, że p a n a spotka łem. Nie w i a d o m o , 
k iedy się z n ó w z o b a c z y m y , bo muszę w y j e c h a ć . 
W ł a ś n i e szedłem n a dworzec . 

B u c e k z n ó w sk inął g łową, że rozumie — w pra -
cy spo łeczne j są różne w y j a z d y . 

— A d o p a n a m a m prośbę — c i ą g n ą ł da le j 
Szczęsny. — M a ł y u p o m i n e k dla sze fowej . 

W y j ą ł z kieszeni c i e m n ą , śliską l inkę, splecioną 
w gruby pierśc ień, i poda ł Buckowi . M a j ą t e k , pie-
n iądze m u r o w a n e n a życie, n a d a c h n a d głową od -
dawa ł za bzdurę : żeby ty lko o d e j ś ć z f a s o n e m ! 

B u c e k c o f n ą ł się z d u m i o n y . 
— Sznurek ? A p o c o j e j sznurek ? Z a taki ka-

wał o n a się ze m n ą p o r a c h u j e . 
— Nie kawał . Czas już n a mnie , p o c i ą g pewnie 

stoi... Ale d a j ę s łowo, że będzie bardzo wdzięczna . 
Niech p a n ty lko powie : „ O d Szczęsnego n a szczę-
ście ! " 

Pożegnal i się, przebiegi n a drugą stronę ul icy 
i podąży ł za t ł u m e m o d j e ż d ż a j ą c y c h . 

N a j c h ę t n i e j byłby n a p r a w d ę w y j e c h a ł gdzieś 
daleko , bo czego się tu dorob i ł ? K o m u się przy-
dał i c o po sobie zostawił ? ś m i e c h powiedzieć , j a -
kąś t a m podz iękę od t e rminatorów, k t ó r y m nie-

c h c ą c y pokazał , że m o ż n a wa l czyć z m a j s t r e m . 
T y l k o to ! Wytrwal i , wyzwol i l i się z t e rminu — 
czeladnicy. . . A o n stoi przed rozk ładem jazdy i m y -
śli o tym, czy jest w Warszawie takie mie j s ce bez-
pieczne, gdzie spać m o ż n a za d a r m o i z d r o w o ? 
ż e b y n a g łowę nie kapało , s m r o d e m nie dusi ło ? 

Do j rza le j a b ł k o spada nie dlatego , że pliszka 
trąc i ła , ale p o prostu, że do j rza ło — napisa ł Szczęs 
ny w pamiętn iku . — M o j ą pliszką stała sie dziew-
czyna , z którą przegada łem n o c n a Powiś lu i k tó -
rej n i g d y p o t e m nie ujrzałem.. . 

Parę z d a ń zaledwie, tak że dop iero n a podsta -
wie późn ie j szych u s t n y c h re lac j i w komis j i kon -
kursowej m o ż n a o d t w o r z y ć obraz tego prze łomu. 

Sta ło się to w n o c l ipcową n a Powiślu, n ieda-
leko e lektrowni . 

Szczęsny siedział w ogrodzie n a ławce wyczeku-
j ą c pory po l i cy jne j , właśc iwie psa z po l i c j antem. 

Przed sobą mia l k l o m b z latarnią pośrodku, za 
sobą gęste zarośla. W tych chaszczach bzu sypiał 
od d w ó c h tygodni , c h y b a że deszcz padał , wtedy 
chron i ł się do spiżarni Szamotulskie j . Noce p o g o d -
n e wo la ł spędzać w t y m mie j s cu n a p r a w d ę bez-
p iecznym, w bzowe j groc ie z ie lonej , gdzie sen byl 
zdrowy, a ranek rześki, bez bó lu głowy. 

Na d r u g i m k o ń c u ławki j akaś dz iewczyna nie-
spiesznie spożywała kolac ję . Szczęsnego denerwo-
wało , że papier rozkłada na wal izce zamiast ser-
wety, że de l ikatnie robi kanapki — pomyś la łby 
kto, n a przy jęc ie ! — dwie bułeczki z kawałk iem 
kiełbasy. 

— A z jedz już, d o cho lery — zaklął w duchu 
— i o d w a l się wreszcie... 

Z ly był i w p o d ł y m humorze , c h o ć n a pozór 
wszystko szło j a k na j lep ie j . F lorczak dostał eks-
mis ję , wkrót ce będzie m o ż n a z a j ą ć suterenę po 
n im. A naczelnik powiedział : 

— M a p a n powodzenie . Dwadzieśc ia kucharek, 
cztery poko j ówk i , cztery m a m k i i staruszka do 
czytania. . . R e k o r d o w y tydzień ! Jest p a n bardzo 
rzutki, pan ie Szczęsny. Od września biorę pana 
n a etat. 

A więc o c o się tu m a r t w i ć ? Nie jest g łodny, 
w kieszeni m a dwadzieśc ia z łotych, za parę dni 

n ie będzie bezdomny , za parę tygodni nie będzie 
„ s ł u g o ł a p e m " — zostanie urzędnik iem etatowym. 

Tak , ale urząd już nie nęcił . 
W dyrekc j i widziało się te same stosunki co 

wszędzie, tak s a m o j edn i drug i ch gnębil i ; byli wy-
robnicy i byli panowie , ale walki nie było. Szepty, 
kwasy, czasem spazmy lub trzaśnięcie drzwiami 
owszem, ale żeby tak wszyscy razem, kupą ? — 
nie, każdy trzymał się swego fote la , a jeśli się 
broni ł , to w ł a s n y m wdziękiem, s tosunkami , pod -
stępem... Przy okienku, pod numerk iem, w szkla-
n y c h k la tkach za przekródkami siedziały etaty 
skwaszone, bieda z cenzusem, im biednie jsza, tym 
wie lmożnie jsza , nadęta , że m i m o wszystko jest u -
mys lowa, a nie broń Boże f i zyczna ! 

T o wszystko Szczęsnego mierzi ło i coś już w 
n i m s a m y m zaczynało go mierzić . Niby co ? Że 
łapie s łużące ? T o ć to praca n a zlecenie instytucj i 
społecznej . . . K o ń by się uśmiał ! K t o tu podchodz i 
d o pracy społecznie ? Ubezpieczalnia ? P r a c o d a w -
cy ? ! Trzeba widzieć te kupcowe, ma j s t rowe , po -
rucznikowe, panie różnego wieku i og łady : wszy-
stkie j e d n a k o w e w o b e c Szczęsnego, go towe pluć 
i d r a p a ć w obronie wo lne j n iepodległe j kuchni lub 
m a s a r n i ! 

Ostatn io spotkały go dwie podłe przygody, j ed -
na p o drugiej . Nawet w „ C z e r w o n i a k u " napisal i : 

W Y S Ł A N N I K K A S Y C H O R Y C H — 
W K A J D A N A C H D O K O M I S A R I A T U 

K a j d a n k i natura ln ie zmyślil i dla sensacj i , ale 
do komisar iatu po l i c ja rzeczywiście Szczęsnego od -
stawiła. Dopiero tam móg ł wyt łumaczyć , że wszedł 
do n o w e j wędl in iarni z zapytaniem, d laczego per-
sonel nie jest ubezpieczony ? A właścic ie lka z a m -
knęła sklep i zadzwoni ła po pol ic ję , że napad , że 
bandyta w interesie ! Mia ła w komisariac ie zna -
j o m e g o aspiranta, więc zapłaci ła tylko pięć z łotych 
kary i śmiała się z tego : — Codziennie mogę w a m 
tyle p łac ić za taką f ra jdę , bo to naprawdę b a n d y -
cka kasa ! 

A drugą przygodę mia ł n a Z łote j . Narwał się 
tam n a s iwie jącą histeryczkę w papi lo tach . 

Spyta ła Szczęsnego przez łańcuszek, do kogo się 
tak dob i ja . Powiedział , że d o Marysi . — A p a n kto 
taki ? — Kuzyn ze wsi. — Z jakie j wsi ? — Szczęs-
ny wiedział , skąd Marys ia przybyła, więc śmia ło : 

— Z Obrytego . — W t e d y dopiero otworzyła. Ale 
Marysia , gdy wbiegła do przedpokoju , stanęła j a k 
wryta : — Proszę pani , j a tego pana nie z n a m ! 
— Na to Szczęsny w y j ą ł l eg i tymac ję z Ubezpie-
czalni . Tę m a t r o n ę w pap i l o tach zatrzęsło : — 
Oszust ! — krzyczy — bolszewik ! — krzyczy — 
f a r m a z o n ! — Jej pudel łapie Szczęsnego za rękę. 
Szczęsny pudla butem w nos, pudel wy je , Marys ia 
zawodzi , a ta papi lotka d o Szczęsnego z trzepacz-
ką ! Co mia ł robić ? Odsuną ł ją n a bok. Skoczy-
ła d o okna i na cale podwórze : — R a t u n k u ! — 
Przybiegł dozorca i rotmistrz z przeciwka z rewol -
werem, i z n ó w była po l i c ja , protokół , urąganie , 
j akby Szczęsny poruszył do żywego w ich miesz-
czaństwie na jbardz ie j mieszczańskie świętości . 

W s p o m n i e n i e o tym było kąśliwe jak pudel, la-
zło natrętnie ; chc ia łoby się o t rząsnąć i zasnąć 
c z y m prędzej . 

Przez o twarty ogród prze jechał na rowerze po -
l i c jant , pies j e g o o b w ą c h a ł już krzaki, więc m o ż -
na było pó j ś ć za ławkę, d o us t ronne j groty z za-
rośli bzu. S łowem, było po jedenaste j , a dziewczy-
n a w bereciku, z wal izeczką, wc iąż siedziała. 

— Pani pewnie także spóźni ła się na poc iąg ? 
— zagadną ł ją Szczęsny z lekką ironią. 

— Na poc iąg ? — powtórzy ła z roztargnieniem. 
— Nie, m ó j poc iąg jeszcze nie nadszedł.. . Będzie 
n a d ranem. 

G d y patrzyła w zamyśleniu na latarnię, Szczęs-
ny widział ł adny prof i l , a kiedy się odwróc i ła , u j -
rzał szeroki nos. W ogóle mia ła za szeroką twarz, 
ale inte l igentną, otwartą . 

— I pani zamierza siedzieć tu do rana ? 
— Cóż robić.. . Na dworcu nie wo lno . W W a r -

szawie n ikogo nie z n a m prócz krewnych , a on i 
wy jecha l i na letnisko. Mieszkanie zasta łam z a m -
knięte. Pieniędzy starczy ty lko n a bilet p o w r o t n y 
do R a d o m i a . Trzeba się j a k o ś przemęczyć . 

G łos miała s p o k o j n y i miły , z a c h o w y w a ł a się 
prosto, bez lęku czy zalotności . 

Nawiązała się r ozmowa . Szczęsny przysunął się 
bliżej ze swą wyrudziałą teczką, kupioną za d w a 
złote na W a ł ó w c e . Miał w n ie j maszynkę d o ogo le -
nia, myd ło , ręcznik, jas ieczek pod głowę i listę n ie -
ubezpieczonych . 
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DZIEDZICTWO NĘDZY I ZACOFANIA 
A OBECNE OSIĄGNIĘCIA GOSPODARCZE 

NA kilka lat p r z e d wojną ukaza ła się w Paryżu książka, która z rozbra ja jącą szczerością dawała garść prawdziwych in for -
macji o stosunkach p a n u j ą c y c h wtedy w Europie . Któż b y się p r z e j m o w a ł losem takich krajów jak Polska, Rumunia czy 
Bułgar ia . W i e d z i a n o , ż e kraje te nie wyc iągną , a c o najważnie jsze — nie mogą i nie potrafią w y c i ą g n ą ć wniosków z 

faktów zawartych w książce . N i e k r ę p o w a n o się zatem i m ó w i o n o o P o l s c e , o j e j roli w życiu g o s p o d a r c z y m Europy, o j e j 
perspektywach i przyszłości . Zresztą nie tylko o P o l s c e , l e cz o wielu innych krajach b ę d ą c y c h w tej samej sytuacji , c o Po l ska . 

D W I E E U R O P Y 

Pisarz francuski — autor g ł o ś n e j k iedyś książki o „ s p r z e c z n o ś c i a c h w s p ó ł c z e s n e g o świata" , Francis Delaisi , już w 
samym tytule p o w i e d z i a ł , c o myśli o stosunkach europe jsk i ch Książkę j e g o w y d a n o b o w i e m p o d tytu łem: „ D w i e E u r o p y " . 
Jedna Europa jest b o g a t a , a druga b i e d n a ; j e d n a Europa jest przemys łowa , a druga rolnicza; j e d n a Europa p r o d u k u j e , a 
druga dostarcza j e j surowców kopaln ianych i ro lnych. 

O t o o b r a z p r z e d w o j e n n y c h stosunków europe j sk i ch p o k a z a n y p r z e z f rancusk iego autora. O b r a z ten nie b y ł b y j e d -
nak k o m p l e t n y , g d y b y ś m y nie wymienil i krajów, które należały d o te j „ d r u g i e j E u r o p y " . O b o k Polski , w „ d r u g i e j Euro-
p i e " była także i Rumunia i W ę g r y , i Bułgar ia , a w ięc kraje , które p o d r u g i e j wo jn ie światowej zerwały z „ d r u g ą Euro-
p ą " n ę d z y i zaco fania i wkroczy ły na d r o g ę p r a w d z i w e g o rozwoju g o s p o d a r c z e g o . 

Francuski pisarz b e z na jmnie jsze j ż e n a d y d o w o d z i ł , ż e rola „ d r u g i e j E u r o p y " a więc i Polski t o p o prostu rola przy -
czepki d o g o s p o d a r k i wysoko uprzemysłowionych krajów kapital istycznych. Kra jom tym p o t r z e b n e jest z a p l e c z e surowco -
we , a więc „ d r u g a E u r o p a " musi o d g r y w a ć ro lę s ł u ż e b n ą . Dostarczać surowców kopa ln ianych i rolnych na użytek z a g r a n i c z -
nych m a g n a t ó w przemysłowych i w zamian za to dostawać o c h ł a p y . 

Jak w idać sprawę stawiano brutalnie i nie r o b i o n o żadnych z ł u d z e ń . N i e o b a w i a n o się b o w i e m , ż e Polska b ę d z i e 
starała się wydostać z te j sytuacji i wyjść z „ d r u g i e j E u r o p y " . Polska p o d rządami kapital izmu, Polska p o d wpływami m i ę -
dzynarodowych m o n o p l i nie m o g ł a się z d o b y ć na krok samodz ie lny . „ P r z y d z i e l o n o " j e j mie jsce w „ d r u g i e j E u r o p i e " i tam 
miała, wbrew swym najżywotniejszym interesom, p o z o s t a ć . 

N IECH nikt nie da się zwieść 
tym, że i przed 1939 rokiem 
dymiły kominy Śląska, że 

wybudowano w okresie międzywo-
jennym pewną liczbę nowych fa-
bryk, że sklep „Braci Pakulskich" 

prawda, że i przed 1939 rokiem 
Śląsk produkował. Ale ile? Tyle, 
ile gwarantowało zdobycie mak-
symalnych zysków kapitalistów. 

Gdy przyszedł kryzys w 1929 r. 
kapitał monopolistyczny ograni-

fOMt ; 

gospodarki kapitalistycznej po-
dziale dochodu narodowego pięk-
ne suknie i dobrze skrojone gar-
nitury oraz cala ta, zresztą nie 
wielka, produkcja towarowa nie 
szla do domów robotniczych i 
chłopskich, bo po prostu nie było 
tego za co kupić. Wiemy przecież 
o katastrofalnie niskiej konsum-
cji takich podstawowych towarów, 
jak cukier czy mydło, o ciemnych 
wieczorach w wiejskich chatach z 
braku drogiej nafty, o osławio-
nych — żeby dać jeden z wielu 
przykładów — blaszankach na Zo 
liborzu, w których gnieździli się 
eksmitowani z mieszkań robotni-
cy 

czy „Braci Jabłkowskich" nała-
dowany był pod sufit towarem a 
na Nowym Świecie czy Marszał-
kowskiej widać było piękne suknie 
i ładnie skrojone garnitury. To 

jennego. Nie trudno znaleźć w 
niej taki na przykład fragment: 

„Żywo obecnie w Polsce dys-
kutowany jest projekt udzielenia 
tzw. koncesji Harrimana- Har-
riman jest widocznie zadowo-
lony ze swych dotychczaso-
wych doświadczeń poczynio-
nych na Górnym Śląsku, gdzie 
jak wiadomo, od r. 1926 po-
siada kopalnie i fabryki" 
Harriman był istotnie zado-

wolony ze swej działalności w 
Polsce. W stosunkowo krótkim 
bowiem czasie opanował prze-
mysł górniczo - hutniczy, a za-
tem tę gałąź przemysłu, która ma 
decydujące znaczenie dla rozwo-
ju całej gospodarki narodowej. 

A rezultaty? Nieubłagana, bez-
litosna eksploatacja Polski Wy-
starczy wspomnieć chociażby o 
powszechnie znanym zjawisku 
szeroko rozwartych „nożyc cen". 
Kartele, w których dominującą 
rolę odgrywał kapitał zagranicz-
ny, ustanawiały wygórowane ce-
ny na produkty przemysłowe, pod 
czas gdy ceny produktów rolnych 
utrzymywały się na niezwykle 
niskim poziomie i stale spadały. 
Stąd rozwarte „nożyce cen", któ-
re milionom ludności wiejskiej 
uniemożliwiały konsumcję towa-
rów przemysłowych, bo za pro-
dukty rolnne otrzymywano tak 
mało, że nie było za co kupić 
wyrobów przemysłowych. W efek-
cie kraj cały pogrążony był w nę-
dzy, a zacofanie przybierało ka-
tastrofalne rozmiary. 

W tym rolniczym kraju, który 
był eksporterem takich produk-
tów rolnych, jak żyto, jęczmień, 
owies — używano śmiesznie ma-
lej ilości nawozów sztucznych. 
W 1938 roku na 100 hektarów 
gruntów ornych zużywano w Pol-
sce w czystym składniku chemi-
cznym 769 kg. nawozów sztucz-
nych. Czyż można sobie wyobra-
zić obraz większego zacofania i 
prymitywu gospodarczego, jeżeli 
się jeszcze zważy, że większość 

w szeregi proletariatu wiejskie-
go Na wsi osiem milionów „zbę-
dnych" ludzi nie miało zatrud-
nienia. A w mieście? W mieście 
było bezrobocie. Nie było prze-
mysłu, nie było dostatecznej iloś-
ci fabryk i warsztatów, by zatru-
dnić miliony „zbędnych" ludzi. 
Nic dziwnego Polska, jako kraj 
drugiej Europy nie mogła mieć 
zbudowanego przemysłu a zwła-
szcza przemysłu ciężkiego. Prze-
mysł ciężki to przecież nowe ma-
szyny dla nowych fabryk, to 
własna wielka produkcja — to 
droga do uzyskania gospodarczej 
niezależności. Wiadomo, że to 
byłoby sprzeczne z rolą Polski, 
jako przyczepką do gospodarki 
wysoko uprzemysłowionych krajów 
kapitalistycznych, które nigdy nie 
chciały się zgodzić, by Polska wy-

_ . . . , . , , . . dostała się z poziomu prymityw-
Rozwarstwienie ludności wiej- n e j j z a c o f a n e j gospodarki, 

skiej spychało miliony chłopów 

r EZMY do ręki pierwszą z nawozów sztucznych szła na go-
brzegu książkę poświęconą spodarstwa obszarnicze i że 
sprawom gospodarczym, wy- chłopska gospodarka była ich 

daną w latach okresu międzywo- niemal zupełnie pozbawiona? 
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czył produkcję Śląska do zupeł-
nie śmiesznej pozycji, byleby tyl-
ko utrzymać na poziomie pro-
dukcję swych zagranicznych fab-
ryk i kopalń Trudno zapomnieć 
przecież o zatapianych kopalniach, 
o tym, żeśmy i w okresie między-
wojennym mieli np. pokłady mie-
dzi, których nie eksploatowano, 
gdyż wymagały inwestycji i do-
piero po pewnym czasie przynio-
słyby zyski. A kapitalistom nie 
chciało się czekać. Woleli zyski 
doraźne i rabunkową gos-
podarkę, taką jak np. stosowali w 
wydobyciu węgla kamiennego. 

Mimo wybudowania jednej czy 
drugiej nowej fabryki poziom pro-
dukcji był taki, że w 1939 roku, 
a więc w roku tzw. koniunktury 
wojennej, w roku specjalnych po-
życzek na dozbrojenie liczba bez-
robotnych w samym tylko prze-
myśle, nawet wedle burżuazyj-
nych statytsyk dosięgała cyfry 
pół miliona ludzi. 

Przy istniejącym w warunkach 

OTO są fakty, których żaden 
naładowany towarem sklep 
czy ładny garnitur nie jest w 

stanie przekreślić. Wiadomo prze-
cież, jak wąską grupę ludności 
całego kraju obsługiwały te skle-
py. Jak niewielu ludzi było stać 
na kupno dobrego i potrzebnego 
towaru. Wlekliśmy się w ogonie 
prawie wszystkich krajów kapita-
listycznych. Gdzież nam było do 
Włoch czy Francji ! Przecież w 
1938 roku maleńka Belgia — trzy-
krotnie mniejsza pod względem lu-
dności i dziesięciokrotnie mniej-

sza pod względem powierzchni — 
produkowała o przeszło połowę 
więcej energii elektrycznej. Czyż 
trzeba więcej jeszcze dowodów, że 
spadek, jaki przejęła Polska Lu-
dowa, byl dziedzictwem nędzy i 
zacofania? 

Procesy te zresztą zostały jesz-
cze bardziej pogłębione przez hi-
tlerowską okupację. W chwili wy-
zwalania ziem polskich i zakoń-
czenia drugiej wojny światowej 
zupełnie zdewastowana była nasza 
gospodarka. Zniszczone maszyny, 
zniszczone i powywożone urządze-
nia przemysłowe, zatopione kopal-
nie, spalone fabryki, całkowicie 
niemal zniszczony transport, spa-
lone gospodarstwa rolne; zburzo-
ne miasta i osiedla, a na każ-
dym kroku dowody rabunkowej 
i bandyckiej gospodarki okupan-
ta. Zniszczenie w przemyśle utrud-
niały wznowienie produkcji, a mi-
liony ludzi zostało pozbawionych 
dachu nad głową. Obraz nędzy i 
zacofania — rezultat kapitalisty-
cznych rządów — uzupełniony zo-
stał nieznaną w historii naszego 
kraju ruiną wojny i okupacji 

Taki był nasz punkt wyjścio-
wy. Od tego poziomu rozpoczęliś-
my dzieło odbudowy i rozbudo-
wy naszej gospodarki. 

^ I f 
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Robotnicy węgierscy powięk-
szyli swe dochody w 1953 roku 

o 130 miliardów fr. 
P. I m r y Nagy, szef Rady 

przedstawił przed węgierskim 
Zgromadzeniem Narodowym 
bilans realizacji ub. roku i na-
kreślił perspektywy na bieżący 
rok. 

Produkcja w 1953 r. przekro-
czyła o 11,8 proc. produkcję ro-
ku 1952. 

Zniżki cen, redukcje podat-
ków, które mia ły miejsce w 
ub. roku przyczyniły się do po-
większenia dochodów robotni-
ków o 130 mi l iardów fr. 

W 1954 r. ceny mięsa i tłu-
szczu ulegną znizce od 10 do 15 
proc. 

Latem Warszawiacy będą pili 
piwo z warszawskiego browaru 

P. Imry Nagy. również podał, 
że od 1-go lutego przeprowadzo-
na zostanie podwyżka plac w 
metalurgii , w hutnictwie, w 
budownictwie, w .przemyśle che 
micznym, dla robotników tran-
sportu, poczty itd. 

Na długo po tym podwyżkę 
otrzymają lekarze, agronomo-
wie, nauczyciele wie jscy itd. 

Podwyższona również zostâ-
nie od 29 do 43 proc. renta star-
c ów i pensja inwal idów. Zaś 
renta górn ików zostanie pod-
wyższona o prawie 30 proc. 

Budżet przeznaczony na roz-
budowę będzie powiększony o 
45 proc. (co .oznacza 40 tys. u-
kończonych n o w y c h mieszkań 
i 10 tys. rozpoczętych). 

P. I m r y Nagy podkreślił ró-
wjńeż, że prawdopodobnie Wę-
gry odnowią stosunki handlo-
we z Wielką Brytanią, które 
zostały zerwane w 1948 roku. 

W «Ma rocznice zwycięstwa pod Leningradem 

kiem, faszyśc i żywil i nadzie ję , 
że z łamią go g łodem. 

„ L e n i n g r a d padn ie j a k do j -
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1ÎTIEDY hitlerowcy zaatakowali Związek Radziecki, spodzie-
I V wali się, że zagarną — dzięki błyskawicznej wojnie — 

najważniejsze ośrodki kraju, m .in. Leningrad, stolicę 
północną. 

Ażeby zadać temu miastu cios śmiertelny, skupili olbrzy-
mie siły — 300.000 ludzi, tysiące tanków i samolotów, niezli-
czone działa ciężkiej artylerii, miotacze ognia, karabiny ma-
szynowe i rzucili je na Leningrad, myśląc, że zdobędą mia-
sto po pierwszym przypuszczonym szturmie. Ale, gdy tylko się 
zbliżyli zostali zatrzymani i ci, którzy miasta bronili dali im 
do zrozumienia, że bitwa o Leningrad wchodziła dopiero w 
początkową fazę. 

W bitwie tej , Armi i Radz iec -
k ie j przynieśli og romną po -
m o c mieszkańcy Len ingradu , 
którzy utworzyl i j ednostk i o -
chotnicze . W odpowiedz i n a a -
peł r zucony przez marszałka 
Woroszy łowa , Andrze ja Z d a -
n o w a i Piotra P o p o w a , d o w ó d -
cy miasta Len ingrad — tysią-
ce obywatel i stanęło pod bro -
nią . An i deszcz ani pa lące pro 
mienie s łońca, ani upał an i 
mróz nie przerwały ich pracy , 
która polegała m . in. na ko-
paniu r o w ó w na przestrzeni 
przeszło 600 km. i o k o p ó w n a 
przestrzeni przeszło 400 km. ze 
ściętych drzew zbudowal i oni 
15.000 k a z a m a t ó w i gniazd n a 
karabiny maszynowe . 

300.000 mieszkailcOw Len in -
gradu stanęło w szeregach o -
brony przeciwlotniczej . 

D o m y zostały przekształcone 
w bast iony. Czujni na n a j -
mnie jszy alarm, sprawując 
straż przed każdym d o m e m , 
mieszkańcy Leningradu goto -
wi byli w każde j chwi l i do sto-
czenia walki z pożarami wywo-
łanymi przez b o m b y niemiec -
kie. 

W s t r z y m a n i tym s i lnym i 
n iespodz iewanym oporem,Niem 
cy zostali zmuszeni do zmia-
n y swych p lanów. Postanowi -
li wtedy wszcząc b lokadę mia -
sta. Nie zdoławszy zdobyć Le-
n ingradu b łyskawicznym ata-

w n e insta lac je f a b r y k były e -
w a k u o w a n e , lecz w tych fabry 
k a c h i warsztatach , które zo-
stały na mie j s cu praca toczy-
ła się n i eprzerwanym bie-
g iem. 

Uczeni k o n t y n u o w a l i bada -
nia w n ieogrzewanych salach, 
świetle k o p c ą c y c h lampek . W 
t y m to właśnie okresie D m i -
tri Szostakowicz stworzył S iód-
mą S y m f o n i ę i poeta M i k o ł a j 
T i k h o n o w napisał swe n a j p i ę k 
niejsze wiersze n a temat wal -
k i t o c z ą c e j się o L e n i n g r a d . 

Warszawa otrzymuje piwo z 
najlepszych browarów Polski. 
Ale piwo nie lubi podróżować. 
Piwo — jak mówią fachowcy 
— „męczy się podróżą", traci 
swą przejrzystość, a co gorsza 
transportowane w butelkach 
szybciej ulega po podróży zep-
suciu. 

Piwosze, a tych jest, sądząc z 
ilości wypijanego w Warsza-
wie piwa — wielu, z zadowo-
leniem powitają fakt, że już w 
pierwszych miesiącach drugiej 
połowy bieżącego roku Warsza-
wa otrzyma piwo z własnego 
browaru. 

U ruchomienie rozlewni us-
prawni zaopatrzenie stolicy w 
piwo, gdyż małe rozlewnie znaj 
dujące się na terenie miasta nie 
są w sianie zabutelkować od-
powiednich ilości piwa, Stąd też 
Wynikała w latach ubiegłych 
konieczność dowożenia do stoli-
cy piwa butelkowego. 

Za kilka miesięcy ruszy cały 
browar. Mieszkańcy stolicy o-
trzymają z niego 20 milionów 
litrów piwa rocznie. Po dalszej 
rozbudowie w latach następ-
nych browar zwiększy swą pro-
dukcję do 30 milionów litrów 
rocznie. 

Na razie na wszystkich o-
bieklach budowy browaru trwa 
praca. Pracują tu zespoły kilku 
przedsiębiorstw. Widzi się ro-
botników Warszawskiego Prze-
tnysłowego Zjednoczenia Budo 

wlanego nr. 2, Zjednoczenia 
Instalacji Elektrycznych, Przed 
siębiorstwa Remontowo - Mon-
tażowego Chłodni Przemysło-
wych, Przedsiębiorstwa Robót 
Studniarskich „Motor" oraz 
Zjednoczenia Robót Wiertni-
czych, Zasługą tych ostatnich 
jest... zimna źródlana woda o 
stałym smaku, którą otrzymał 
browar. Dzięki mozolnej pracy 
udało się odbudować i oczyścić 
zniszczone i zawalone studnie 
głębinowe, które z głębokości 
kilkuset metrów dostarczą bro-
warowi tak bardzo ważny suro-
wiec jakim jest dobra woda. 

Ponieważ głębokie, wielkie pi 
wilice browaru są już odbudo-
wane zamieniono je chwilowo 
w składy moszczu (soku wyci-
skanego z owoców dla produk-
cji win). 10 pociągów tego so-
ku oczekuje swej kolejki, aby 
zamienić się wkrótce na poszu-
kiwane na rynku wina owoco-
we. 

Załoga i kierownictwo budo-
wy zdobyło przy odbudowie 
zniszczonego browaru wiele 
cennych doświadczeń. Doświad 
czenia te przydadzą się im bar-
dzo. Bo Browar nr. 1 to w przy-
szłości zaledwie jedno ze źródeł 
zaopatrzenia stolicy w piwo. Za 
lat kilka powstanie w stolicy 
drugi browar, jeden z najwięk-
szych tego typu zakładów w Eu-
ropie, który zaopatrzy całą 
Warszawę i jej okolice w do-
bre piwo. Skwar Katerina przed teatrem Puszkina 

Nowo wybudowane domy dla 

rżały o w o c " — oświadczył Hit -
ler. O t a c z a j ą c miasto c i a s n y m 
ko łem, N i e m c y obrzuci l i j e nie-
u s t a j ą c y m g r a d e m b o m b i po-
c isków. 

Ale wiara w zwycięstwo mie -
s z k a ń c ó w i i ch n iez łomna wo-
la walki ze wszystkich sil nie 
os łabły ani na chwilę . W a l k a 
o L e n i n g r a d była walką o 
śmierć lub życie i wszyscy lu-
dzie radz ieccy śledzili przebieg 
j e j z z a p a r t y m t chem, czyn iąc 
wszystko co leżało w ich m o -
cy ażeby przynieść p o m o c o -
b lężonym. 

Z imą 1941 — 42 r. s łynna „li-
nia życ ia " została zbudowana , 
za cenę nadludzkich wysi łków, 
na zamarzn ię tym jeziorze La-
doga . Stanowi ła ona j edyną 
więź między Sta l ingradem i 
światem zewnętrznym — „kon 
t y n e n t e m " — j a k mieszkańcy 
Len ingradu nazywal i resztę 
kraju , z n a j d u j ą c ą się poza o -
brębem blokady. D n i e m i no -
cą tanki i sanie przewozi ły 
n ieprzerwanym ł a ń c u c h e m po 
zmarzn ię tym jeziorze artykuły 
żywnośc iowe dla bohaterskich 
obrońców. 

Ale aprowizac ja ta była wy-
raźnie n iewystarcza jąca . — 
Z m n i e j s z o n o więc do mini -
m u m rac je żywnośc iowe. W o -
doc iągi i kanal izac je przesta-
ły f u n k c j o n o w a ć . Stanęły tro-
le jbusy i t ramwaje . Ażeby do-
stać się na mie jsce pracy, mie-
szkańcy Len ingradu musieli 
przebywać dziesiątki ki lome-
tów pieszo, wśród mrozu i za-
wieruchy. 

Niezmierzone były cierpie-
nia mieszkańców Leningradu, 
a m i m o to życie toczyło się da-
lej. Robotn i cy , którzy brali u-
dzial w bitwie powierzali ma-
szyny przy których pracowal i 
swym ż o n o m i dziec iom. G ló -

robotników na ulicy Błagodatny 

M i a s t o przekszta łcone było 
w ośrodek f r ontu . By ło o n o ró -
wnież arsenałem w k t ó r y m fa -
b r y k o w a n o b r o ń nie tylko d la 
o b r o ń c ó w Len ingradu , ale ró -
wnież i dla o b r o ń c ó w i n n y c h 
miast . 

Oblężenie Len ingradu trwa-
ło 16 miesięcy. W k o ń c u , w 
styczniu 1943 r. siły radzieckie 
przystąpi ły do d w u s t r o n n e j o -
f ensywy . P o bitwie, k tóra trwa 
la s iedem dni , wo j ska Len in -
gradu i w o j s k a z n a j d u j ą c e się 
n a f r o n c i e V o l k h o w a po łączy-
ły się i oswobodz i ły Len in -
grad. Miasto m o g ł o wtedy na-
wiązać z p o w r o t e m łączność z 
resztą kra ju . 

Lecz Niemcy zna jdowa l i się 
wc iąż jeszcze w pobliżu Len in -
gradu. M i m o , że stracili nadzie 
j ę zagarnięc ia miasta , posta-
nowil i zemśc ić się za ponies io -
ną klęskę b o m b a r d u j ą c n a j -
wspanialsze g m a c h y zbudowa-
ne przez s ławnych archi tek-
tów, teatry i muzea , szpitale i 
ogródki dziecięce. O g r o m n a 

i lość s tarców, kobiet i dzieci 
zginęła podczas tych b o m b a r -
d o w a ń , które faszyści organizo 
wal i w oparc iu o ciężką arty-
lerię, P o w y e j 32.000 o s ó b po -
niosło śmierć lub ciężkie o -
brażenia o d ł a m k a m i poc is -
ków. 

Wśc iek le ataki w r o g a nie o -
slabily j e d n a k d u c h a miesz-
k a ń c ó w L e n i n g r a d u , którzy 
walczyl i a do os iągnięc ia osta-
tecznego zwyc ięstwa. 

W styczniu i l u t y m 1944 r. 
N i e m c y ponieśl i szereg druzgo-
c ą c y c h klęsk w pobl iżu Len in -
gradu . „ P ó ł n o c n y wal o c h r o n -
n y " — j a k nazywal i swe u m o c -
n i o n e l inie f r o n t u — przestał 
istnieć . W c iągu j e d n e g o mie -
s iąca , j e d n o s t k i A r m i i R a d z i e c 
k i e j posunę ły się naprzód o 
250 k m . P o d c z a s s t o c z o n y c h w 
t y m okresie b i tew, straty N i e m 
c ó w by ły n a s t ę p u j ą c e : 90.000 
ludzi , przeszło 500 tanków, 
4.000 c ięk ich dział i 7.000 
s a m o c h o d ó w . 

Zwyc i ęs two odnies ione w bi-
twie o L e n i n g r a d było dz ie łem 
z a r ó w n o A r m i i Radz ieck ie j j a k 
m i e s z k a ń c ó w tego miasta . M e -
dal p a m i ą t k o w y ku pamięc i 
„ O b r o n y L e n i n g r a d u " wyb i ty 
n a część wie lkie j epopei tego 
mias ta został r o z d a n y t y m 
wszystkim, którzy wzięli u-
dzial w j e g o bohatersk ie j o -
bronie . 

L E N I N G R A D 
O P A T R Z Y Ł S W E R A N Y 
Podczas b lokady , faszyści 

rzucil i n a L e n i n g r a d 148.000 po 
c i sków z c iężkich dział i 107.000 
b o m b w y b u c h a j ą c y c h i zapala-
j ą c y c h . S ł y n n a ale ja Newskie-

go, którą wsławi ła rosy jska li-
teratura k lasyczna zamien io -
n a została, w okopy , zburzone 
i spalone . „ G o ś c i n n y D w ó r " — 
c e n t r u m h a n d l o w e ongiś peł -
n e świat ła i życia, przekształ -
ci ło się w pole b itwy, w k t ó r y m 
wyż łob ione zostały okopy w f o r 
mie l e j ów. 

W k o ń c u stycznia i n a po -
czą tku lutego 1944 r. A r m i a 
R a d z i e c k a skupiła wszystkie 
swe siły i wyrwa ła mias to z o -
bręczy b l okady , zdruzgota ła 
h o r d y hit lerowskie . 

N a t y c h m i a s t p o oswobodze -
niu , mieszkańcy miasta — cy-
tadel i zaczęl i p o d n o s i ć j e z 
ruin. 

W kilka lat późn ie j , turyści 
i przy jezdni , którzy przybywa-
li d o L e n i n g r a d u pytal i : 
„ G d z i e zna jdu ją się zniszcze-
nia , o k t ó r y c h tyle m ó w i o n o ? " 

O d b u d o w a n o zniszczone do -
m y mieszkalne i z b u d o w a n o 
nowe , jeszcze bardz ie j k o m f o r -
towe. W z n i e s i o n o wie le g m a -
c h ó w - o ś r o d k ó w ku l tura lnych 
i san i tarnych , n o w e parki i o -
grody , o d r e s t a u r o w a n o zabyt -
ki h is toryczne , k tóre s tanowią 
d u m ę L e n i n g r a d u . Z a i n a u g u -
r o w a n o szereg n o w y c h stadio -
n ó w spor towych , m . in . s łyn-
ny s tad ion K i r o w a , w k t ó r y m 
mieśc i się 115.000 osób. 

L e n i n g r a d pos iada o b e c n i e 
nową dzielnicę . Umieszczona 
nad Zatoką F in landzką , dziel-
n i ca ta, l i cząca obecn ie prze-
szło 50 sanator i ów i d o m ó w 
w y p o c z y n k o w y c h , plaże, og ród -
ki dziecięce itd. j est u lubio -
n y m m i e j s c e m w y p o c z y n k u 
m i e s z k a ń c ó w Len ingradu . 

Perspektywa ulicy Newskiej Dom, w którym się mieści mini-
nisterstwo żeglugi. 

Pierwsza w Polsce zasadnicza szkoła 
przemysłu mięsnego 

Zjeść kiełbasę, to sprawa 
stosunkowo nietrudna, trzeba 
mieć na nią apetyt, i to wszy-
stłco. Trudniej już jest taką kieł 
basę zrobić. Dla tych właśnie 
którzy chcą zostać mistrzami 
kunsztu masarskiego, powstała 
w Lublinie Zasadnicza Szkoła 
Przemysłu Mięsnego, pierwsza 
w Polsce. 
Program szkoły obejmuje rzeź-

nictwo, wędliniarslwo, beko-
niarstwo i konserwiarstwo. Po-
za wykładami teoretycznymi 
uczniowie odbywają praktykę 
w warsztatach Lubelskich Za-
kładów Mięsnych i zapoznają 

się ; przebiegiem zakupu, tran-
sportu, przyjęcia żywca, z tech-
niką uboju, ze sposobem roz-
bioru mięsa, sortowania, kon-
serwowania, sporządzania węd-
lin itp. 

Zajęciami praktycznymi ke-
rują wykwalifikowani instruk 
torzy. Nad całością szkolenia 
praktycznego, nad higieną i 
bezpieczeństwem pracy czuwa 
kierownik warsztatów szkol-
nych. 

Młodzież uczęszczająca do 
Szkoły Przemysłu Mięsnego w 
przeważającej części pochodzi 
ze wsi. 

W latach 1952 i 1953 szkołę 
ukończyło 80 absolwentów. 
Wszyscy zostali zatrudnieni w 
Lubelskich Zakładach Mięs-
nych. 

Zasadnicza Szkoła Przemysłu 
Mięsnego w Lublinie po dwóch 
latach nauki daje możność zdo-
bycia pełnych kwalifikacji za-
wodowych. Uprawnia również 
do pracy w zakładach produk-
cyjnych bez konieczności odby-
wania praktyki czy, jak daw-
niej, uciążliwego okresu termi-
natorskiego. 

M. Turski, Lublin 



<f Czterej » przystąpili 
do dyskusji nad 

problemem niemieckm 
Dzięki interwencji Mołotowa problem 

ogólnego rozbrojenia będzie rozpatrywany 
w przyszłym tygodniu 

Chc ia ł o n w ten sposób o -
m i n ą ć rozpatrywanie rezo luc j i 
przedstawione j dn ia poprzed-
n iego przez M o ł o t o w a , w któ-
re j min is ter radziecki p ropo -
n o w a ł zwołanie , w roku bieżą-
cym, k o n f e r e n c j i światowe j w 
sprawie o g ó l n e j redukc j i zbro -
j eń . 

M o ł o t o w zabrał więc glos. 
W y j a ś n i ł on , że pierwszy 

punkt porządku dz iennego — 
w sprawie zwo łan ia K o n f e r e n -
c j i Pięc iu i o m ó w i e n i a środ-
k ó w n i e z b ę d n y c h d la s p o w o d o -
w a n i a odprężen ia m i ę d z y n a r o -
d o w e g o — składał się z trzech 

NA początku piątego seansu Konferencji Czterech, 
o godz. 15-ej, Foster Dulles, który przewodni-
czył, zaproponował ażeby ominąwszy punkt 

pierwszy, podjęto bezpośrednio drugi punkt porząd 
ku dziennego, dotyczący problemu niemieckiego. 

Z drugiej strony zwołanie ta-
kiej konferencji odpowiada wo-
li narodów, które pragną aże-
by zmniejszyły się ciążące na 
nich ciężary wojskowe. W tym 
celu należy położyć kres wyś-
cigowi zbrojeń". 

Po interwenc j i M o ł o t o w a , 
Dulles • oświadczył , że omyl i ł 
się, og łasza jąc , że dyskus ja n a d 
p ierwszym p u n k t e m porządku 
dz iennego była zakończona . 

Przemówienie 
min. Bidault 

Następnie zabrał głos min . 
Bidault_ Zażąda ł o n ażeby pro -
p o z y c j a ' radziecka zwo łan ia 
k o n f e r e n c j i światowe j zosta ła 
przekazana komis j i rozbro je -
n i o w e j O N Z „dla d o d a t k o w e g o 
rozpatrzenia" . 

W konkluz j i , m i n . B idaul t 
d o m a g a ł się — j a k to uczyni ł 
poprzedn io Dul les — ażeby 
p o d j ę t o n a t y c h m i a s t drugi 
punkt porządku dz iennego , 
d o t y c z ą c y p r o b l e m u n iemiec -
kiego. 

Plan Edena 
Następnie za interweniował 

min is ter W . Brytani i , Eden . 
Wyraz i ł o n zgodę n a n ieodrzu-
can ie p r o b l e m u zbro jeń , ale o -
świadczył , że „wskazane jest 
wróc i ć do tego późn ie j " . 

Minis ter E d e n przedstawi ł 
swó j p lan , który przewidu je 
p ięć e tapów : 

I. "Wolne wybory w całych 
Niemczech. 2. Zwołanie Zgro-
madzenia Narodowego, klóre 
nastąpi po tych wyborach. 3. 
Opracowanie Konstytucji i przy 
gotowanie rokowań odnośnie 
traktatu pokoju, i. Uchwalenie 
Konstytucji i utworzenie rządu 
Niemiec Zjednoczonych, odpo-
wiedzialnych za rokowanie w 
sprawie traktatu pokoju. 5. 
Podpisanie i wprowadzenie w 
życie traktatu pokoju". 

K o n f e r e n c j i . Wreszcie , zostało 
ustalone, że w przyszłym ty-
godniu , odbędzie się przy 
drzwiach z a m k n i ę t y c h dysku-
s ja nad p r o p o z y c j a m i M o ł o t o -
wa i Bidaul t d o t y c z ą c y c h roz-
bro jen ia . 

T a k więc , m i m o wysi łków 
ze strony Dullesa, debaty n a d 
rozbro jen iem, które chc ia ł o -
m i n ą ć , będą mia ły mie jsce . 

S t r a s z n y w y p a d e k 29 StyCZIlffl Dyl Wielkim 
w Maries-ies-Mines dniem jedności francuskiej 

klasy robotniczej 
R o b o t n i c z a dzie lnica Marłeś 

les Mines w Pas de Calais 
przeżyła w środę straszny dra-
mat . 

P o śn iadaniu d w ó c h zaprzy-
j a ź n i o n y c h c h ł o p c ó w , Y v o n 
Dupuis , 8 lat, zam. 35, rue de 
Peronne , i Serge Vannineuse , 
łat 12, zam. 85, rue Pasteur, 
( o b y d w a j z tej samej dzielni-
c y ) pos tanowi ło p ó j ś ć — za-
miast d o szkoły — n a zamarz -
nięty opoda l dzie lnicy staw, by 
t a m naśl izgać się dowoł i . 
Mie j sce to t.zw. „ F o n d de Mar -
ies" o te j porze roku jest zu-
pełnie opustoszałe . 

Lecz w środę wieczór dzieci 
nie powróc i ły do d o m u . W 
miarę z a p a d a n i a n o c y n iepo -
kó j rodz iców stale wzrastał . 
W k r ó t c e w i a d o m o ś ć ta rozesz-
ła się po całe j dzie lnicy i pra-
wie wszyscy j e j mieszkańcy u -
dali się n a poszukiwanie c h ł o p 
ców. Niedługo j e d e n z n i c h 

znalazł w pobliżu stawu blu-
zę należącą do j e d n e g o z zagi-
n i o n y c h ch łopców, a w chwi lę 
późnie j spostrzeżono w zamarz 
n ię tym stawie wy łom. W t e d y 
nie by ło już wątpl iwośc i Nie-
dostatecznie zamarznięta po -
włoka stawu, pod c iężarem śli-
z g a j ą c y c h się c h ł o p c ó w zała-
m a ł a się, grzebiąc ich w swej 
głębinie. 

Po l i c janc i , strażacy i o c h o t -
n icy przy p o m o c y s i lnych re-
f l ektorów przeglądali staw. 
Lecz o godz. 2-ej nad ranem 
zmuszeni byli przerwać swe 
poszukiwania . 

P o d j ę t o j e na n o w o następ-
n e g o dn ia o świcie, t.j. we 
czwartek. O godz. 9.30 rano n a 
brzeg wyc iągnię to zwłoki j e d -
nego z topie lców, zwłoki dru-
giego natomias t o pó ł godzi -
ny późnie j . O b y d w a j ugrzęźli 
w z a m u l o n y m dnie stawu. 

Z W S Z Y S T K I C H z a k ą t k ó w Franc j i n a p ł y w a j ą i n f o r m a -
c j e św iadczące , że 2 9 s tyczn ia , k r a j o w y d z i e ń r e w i n -
d y k a c y j n y f r a n c u s k i c h rzesz p r a c u j ą c y c h p r z e p r o w a -

d z o n y p o d has łem uzyskan ia z a l e c ó n e j p rzez Wysoką K o m i -
sję U mów Z b i o r o w y c h o g ó l n e j p o d w y ż k i z a r o b k ó w — b y ł 
w i e l k i m d n i e m j e d n o ś c i a k c j i f r a n c u s k i e j k lasy r o b o t n i c z e j . 

ROZMOWY 
DULLES - MOŁOTOW 
ODNOŚNIE ENERGII 

ATOMOWEJ 
Mołotow i John Foster Dul-

les rozpoczęli wczoraj rozmo-
wy na temat warunków, w ja-
kich zostaną wszczęte roko-
wania między Związkiem Ra-
dzieckim i St. Zjednoczonymi 
w sprawie energii atomowej. 

części d o t y c z ą c y c h aspektów 
w o j s k o w y c h , p o l i t y c z n y c h i e-
k o n o m i c z n y c h . 

„Miała już miejsce — powie-
dział minister radziecki — wy-
miana zdań na temat proble-
mów politycznych i ekonomi-
cznych, ale trzeci problem — 
wojskowy — nie był rozpatry-
wany. 

Jeżeli chodzi o sprawy gos-
podarcze, to rozwiązane one zo-
staną przez konieczności życio-
we, Inaczej jest odnośnie spraw 
wojskowych. Posiadają one o-
gromną wagę w stosunkach 
międzynarodowych i trudno 
jest zrozumieć, dlaczego przed-
stawiciele Francji, W. Brytanii 
i St. Zjednoczonych nie chcą 
tego problemu poruszać", 

W d a l s z y m c i ą g u swego 
p r z e m ó w i e n i a M o ł o t o w po łoży ł 
nac i sk n a znaczen iu , j ak ie p o -
s iada pro j ek t rezo luc j i , k tóry 
przedstawił , d o t y c z ą c y zwo ła -
n ia k o n f e r e n c j i św ia towe j w 
sprawie o g ó l n e j r edukc j i zbro -
j eń . 

„Oczywiste jest, że konferen-
cja taka — powiedział m . jn . 
Mołotow — przyczyniłaby się 
w wielkim stopniu do zmniej-
szenia naprężenia międzynaro-
dowego i do utrwalenia pokoju. 

K o m e n t u j ą c pro jekt rezolu-
c j i m i n . Bidault , M o ł o t o w w y -
raził ubo lewanie , że p r o b l e m 
rozbro j en ia m a zostać rozstrzą 
sany ty lko i wy łączn ie n a f o -
r u m O N Z . „ K o m i s j a rozbro je -
n i o w a O N Z — stwierdzi ł M o -
ł o t o w — jest w stanie bezwła-
d u " . 

Nawiąza ła się dyskus ja n a 
t e m a t k o n t y n u o w a n i a obrad 

CHINY OOMAGAJA SIE ZWO ŁANIA KONFERENCil « 5 » ORAZ 
OGÓLNEGO ZGROMADZENIA ONZ W SPRAWIE KOREAŃSKIEJ 

Czu En Lai, premier i min. 
Spraw Zagr. Chin Ludowych wy-
głosił przez radio przemówienie, 
w którym popiera propozycję 
radziecką zwołania konferencji 
pięciu wielkich mocarstw, propo-
nując jednocześnie zorganizowa-
nie zebrania ogólnego Zgroma-
dzenia ONZ „celem omówienia 
krytycznej sytuacji w Korei". 

„Ze względu na sytuację mię-
dzynarodową wywołaną przez a-
gresywną politykę USA w Korei, 
w Azji i na całym świecie — oś-
wiadczył premier Chin — konie-
czne jest obecnie, bardziej niż kie-

dykolwiek, zwołanie konferencji 
5 wielkich celem omówienia i roz-
wiązania najważniejszych pro-
blemów międzynarodowych. 

„Wszystkie pokój miłujące na-
rody — dodał Czu En Lai — pra-
gną zwołania podobnej konferen-
cji i dążenia ich nic powinny być 
ignorowane, jeśli chce się ulep-
szyć stosunki międzynarodowe 
celem usunięcia groźby nowej 
wojny światowej i zapewnienia 
bezpieczeństwa i pokoju w świe-
cie". 

Poruszając sprawę koreańską, 
premier energicznie zaprotesto-

Przedstawiciele Adenauera w 
Berlinie utrzymują sta 1 a łączność 
z ministrami państw zachodnich 

BERLIN, 28 stycznia. — W y -
słannicy Adenauera w Berlinie 
znajdują się w stałej łączności 
z trzema ministrami państw 
zachodnich, którzy informują w 
ten sposób o d w e t o w y rząd z 
Bonn o przebiegu Konferencj i 
w Berlinie. 

Każdego wieczoru, nazista 
Blankenhorn jest powiadomio-
ny szybko i dokładnie o wyda -
rzeniach dnia. Zaledwie zakoń-
czyły się obrady wczorajsze, a 
już Blankenhorn był powiado-
m i o n y telefonicznie, że w pół 
godziny później m a się udać do 
wysok iego komisarza angiel-
skiego. 

Wys łann ik Adenauera, W i l -
he lm Grewe, który również śle 
dzi za przebiegiem Konferencj i 
udał się wczora j do Bonn, gdzie 
odbył długą rozmowę z Ade-
nauerem. 

Kanclerz Niemiec zachod-
nich zorganizował dla przywód 
c ó w partii, którzy należą do 

NRD WSKAZUJE DROGĘ DO UTWORZENIA 
ZJEDNOCZONYCH, POKOJOWYCH NIEMIEC 

Uwaga całej światowej opinii 
publicznej koncentruje się na od-
bywającej się obecnie konferencji 
czterech ministrów Spraw Zagra-
nicznych w Berlinie. Bezpieczeń-
stwo i pokój dla Europy, dla ca-
łego świata, sprawa złagodzenia 
napięcia w stosunkach międzyna-
rodowych — oto problemy, któ-
rym poświęcone są berlińskie ob-
rady. 

Zagadnienie usunięcia groźby 
odrodzenia militaryzmu niemiec-
kiego i pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego jest ściśle 
związane z problemem zapewnie-
nia bezpieczeństwa narodom eu-
ropejskim. Losy wojny i pokoju 
w Europie zależą bowiem w po-
ważnym stosunku od likwidacji o-
becnego stanu rzeczy w Niem-
czech,, od utworzenia pokojowych, 
zjednoczonych, demokratycznych i 
suwerennych Niemiec. Od tego, 
by w sercu Europy powstało 
prawdziwie pokojowe i demokra-
tyczne państwo, które byłoby 
czynnikiem utrwalenia pokoju, 
czynnikiem przyjaźni i współpra-
cy między narodami europejski-
mi. 

DWIE DROGI 
Czołową siłą narodu niemiec-

kiego w walce o utworzenie ta-
kich Niemiec jest Niemiecka Re-
publika Demokratyczna, pierwsze 
w dziejach narodu niemieckiego 

państwo pokojowe i demokratycz-
ne, w którym zgodnie z postano-
wieniami układu poczdamskiego 
została zlikwidowana wszechwła-
dza koncernów i junkierstwa. 
Państwo, w którym przestali rzą-
dzić ci, co w ciągu stuleci wciela-
li w życie krwawy program zabor-
czości i agresji w stosunku do in-
nych narodów, które wychowuje 
ludność w umiłowaniu pokojowej 
pracy i w poszanowaniu innych 
narodów, Państwo w którym wy-
tępiony został militaryzm i szo-
winizm, zakazana została propa-
ganda wojny i rasizmu. 

Jakże inną drogą poszły Niemcy 
zach., gdzie przy poparciu a-
merykańskich polityków i wbrew 
układom poczdamskim pierwsze 
skrzypce grają dziś monopoliści, 
bankierzy Hitlera, jego generało-
wie, gdzie w bońskim parlamen-
cie zasiada 23 hitlerowskich zbro-
dniarzy wojennych. Po dawnemu 
rządzą tam kapitaliści i obszarni-
cy, a w młodzież zaszczepia się 
kult dla dawnych tradycji pru-
sko-imperialistycznych. Pod opie-
ką waszyngtońskich polityków w 
Niemczech zachodnich siły faszyz-
mu i militaryzmu niemieckiego 
głoszą jawnie program odwetu, 
wojny i zaborów pod adresem 
wszystkich państw sąsiednich i 
wskrzeszając Wehrmacht hitle-

PONAD 9 MIL IONÓW OBYWATELI NRD PO-

PIERA PROPOZYCJE FRONTU NARODOWEGO 
Ostatnio rząd NBD zaproponował uczestnikom kon-

ferencji czterech, aby dopuścili przedstawicieli Niemiec-
kiej Republiki Demokratycznej i Niemiec zach. do obrad 
dotyczących problemu niemieckiego. Propozycję tę po-
parła delegacja Frontu Narodowego NRD, która w li-
ście wystosowanym do czterech ministrów Spraw zagr. 
podkreśliła konieczność zadość uczynienia tej prośbie — 
podkreślając, że propozycję tę popiera większość naro-
du niemieckiego. „9.275.028 obywateli NRD i liczni oby-
watele Niemiec zach. wypowiedzieli się w tym sensie" 
— dodaje w swym liście delegacja Frontu Narodowego. 

rowski gorączkowo przygotowują 
się do przejścia od słów do czy-
nów, od pogróżek do agresji. 

Rzecz jasna, że rozbicie Nie-
miec, które zarówno Adenauer jak 
i jego protektorzy zza Oceanu u-
silują pogłębić, zagraża bezpie-
czeństwu narodów Europy, gdyż 
umożliwia przekształcenie Nie-
miec zachodnich w ognisko agre-
sji. Dlatego też naród niemiecki 
jak i wszystkie narody europej-
skie są żywotnie zainteresowane w 
zlikwidowaniu tego stanu rzeczy, 
zainteresowane w zjednoczeniu 
Niemiec na zasadach demokraty-
cznych i pokojowych, zgodnie z 
zasadami układu poczdamskiego. 

NRD — NASZ SOJUSZNIK 
Niemiecka Republika Demokra-

tyczna niestrudzenie walczy o po-
kojowe uregulowanie problemu 
niemieckiego. Jej powstanie stało 
się punktem zwrotnym w histo-
rii Europy, gdyż powstał funda-
ment pod zjednoczone, pokojowe, 
demokratyczne Niemcy, a więc 
pod utrwalenie pokoju w Europie 
i zapewnienie bezpieczeństwa 
wszystkim narodom europejskim. 
Sam fakt istnienia Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej stano-
wi siłę przeciwdziałającą zbrodni 
czym planom amerykańskich im-
perialistów i sprzymierzonych z 
nimi adenauerowskich sil odwetu. 
Walka NRD, przykład NRD pro-
mieniuje dziś ośrodkiem przycią-
gania dla wszystkich pokojowych 
sił narodu niemieckiego, jest wiel-
ką szkołą wychowania dla całe-
go narodu niemieckiego, wycho-
wania w duchu umiłowania po-
koju i poszanowania praw in-
nych narodów. 

„Niemiecka Republ ika De-
mokratyczna — j a k pisał ostat 
n io dz iennik „ P r a w d a " — po-
w o ł a n a jest do odegrania praw 
dziwie h is toryczne j roli. Mi łu-
j ą c e p o k ó j n a r o d y słusznie wi-
dzą w n ie j kształtowanie się 
n o w y c h Niemiec — Niemiec 
poko ju i pracy, demokrac j i i 
postępu. Widzą w n ie j osto ję 
p o k o j o w y c h sil ca łych Nie-
m i e c " . 

„OSOBLIWOŚCI" 
NOWOJORSKIEGO METRO 

Dziennik „New York World 
Telegramm and Sun" zamieś-
cił niedawno wymowny arty-
kuł o metro nowojorskim. 

W artykule czytamy m. in. : 
„Na 512 istniejących w mieście 
stacji metra 20 proc. jest w ta-
kim stanie, że nawet szczury 
stamtąd uciekają. Stacje te to 
wąskie, ponure, ciemne, brud-
ne, stare tunele, które nie mo-
gą sprostać zadaniu obsłużenia 
milionów pasażerów ogromne-
go nowoczesnego miasta". 

Dziennik przyznaje z goryczą 
że do każdej z tych stacji pro-
wadzą schody takiej mniej'wię-
cej szerokości jak drabina, któ-
rej używa się, malując ku-
chenne wejście. 

wał przeciwko polityce Ameryka-
nów, którzy przez użycie siły wy-
dali w ręce Syngmana Rhee i 
Czang Kai Szeka jeńców chiń-
sko-koreańskich i wykazał, że 
część komisji neutralnej uległa 
presji, wywieranej przez USA i 
wbrew decyzjom układów rozjem-
czych pozwoliła na zatrzymanie 
tych jeńców. 

Stany Zjednoczone, podkreślił 
Premier Chin, ponoszą odpowie-
dzialność za zerwanie rokowań 
wstępnych w Pan-Mun-Jom i do-
tychczas nie odpowiedziały na 
propozycję ponownego podjęcia 
ich W dniu 1 lutego . 

W konkluzji, Czu En Lai rzu-
ca apel „do wszystkich ludzi mi-
łujących pokój, wolność i spra-
wiedliwość, by położyli kres bar-
barzyńskiej polityce Stanów Zje-
dnoczonych, które jak mięso ar-
matnie oddały jeńców chińsko-
koreańskich na łup Syngmanowi 
Rhee i Czang Kai Szekowi". 

Manewry rozbijackie przy-
wódców syndykalnych CFTC i 
FO nie zdołały wstrzymać nie-
pohamowany pęd francuskich 
mas pracujących do jedności. 
Ruch jednościowy, który wzmógł 
się jeszcze w porównaniu z wiel-
ką akcją sierpniową, był niezwy-
kle silny na bazie i przejawił się 
nawet na szczeblu organizacji de-
partamentalnych. 

Ruch objął prawie wszystkie 
fabryki, zakłady pracy, biura i u-
rzędy. Fakt, że akcja przeprowa-
dzona została w różnych for-
mach,, że przerwy w pracy nie 
były jednakowe i nie były prze-
prowadzone jednocześnie w ni-
czym nie zmniejszyły siły tego 
ruchu, 

METALOWCY 
Spośród wielkich wieców jedno-

ściowych należy specjalnie wy-
różnić potężny wiec robotników 
zakładów Renault w okręgu pary-
skim, na który przybyli prawie 
wszyscy zatrudnieni w nich robo-
tnicy, aby wysłuchać przemówień 
przedstawicieli syndykalnych C. 
G.T. i CFTC i gdzie powzięli oni 
jednomyślnie decyzję dalszego 
prowadzenia akcji aż do uzyska-
nia zadośćuczynienia rewindyka-
cji zasadniczej, a mianowicie 
podwyżki zarobków zaleconej 
przez Wysoką Komisję Umów 
Zbiorowych. Po wiecu liczne de-
legacje udały się do dyrekcji za-
kładów i do prezydium rządu, 
aby złożyć zeszyt rewindykacyj-
ny. 

Według oficjalnych informacji 
do prezydium rządu udały się set-
ki delegacji robotniczych z roz-
maitych korporacji. Również na 
prowincji bardzo liczne delega-
cje udały się do dyrekcji przed-
siębiorstw i do przedstawicieli 
władz. 

KOLEJARZE I POCZTOWCY 
Ruch jednościowy był niezwy-

kle silny u kolejarzy. W opubli-

kowanym w piątek wieczór ko-
munikacie ich Federacja syndy-

kalna oznajmiła : „kontakty na 
bazie między kolejarzami należą-
cymi do różnych syndykatów zo-
stały podjęte na nowo i jedność 
postępuje szybko naprzód. 

Dyrekcja kolei zdając sobie 
sprawę z wagi tego wydarzenia 
przyjęła delegację z bazy. Pozo-
stańmy zjednoczeni. Tylko ta 
droga prowadzi do uzyskania 
podwyżki płac, do 25.166 fr. za 
173 godziny pracy". Sytuacja 
jest ta sama u pocztowców, któ-
rych udział w akcji był bardzo 
liczny. 

Udział urzędników państwo-
wych wszystkich kategorii był w 
dniu rewindykacyjnym b. liczny. 

GÓRNICY 
Należy specjalnie podkreślić 

szeroką akcję górników. We wszy-
stkich zagłęb !ach węglowych : 
Nord, Pas de Calais, Gard. Pro-
vence, Loary, Carmaux, górnicy 
przeprowadzili strajk, który w li-
cznych szybach trwał 24 godzi-
ny. 

PAS DE CALAIS: 24 godzinny 
strajk został przeprowadzony w 
następujących szybach: Courrie-
res — 5-ka, strajk w 80 proc. ; 
13-ka — strajk w 75 proc. ; He-
nin-Lietard — 2-bis — strajk w 
80 proc.; szyb Thiers — 100 proc.; 
Sabatier — 85 proc. ; Bernard 
— 100 proc.; Meurchain 3-ka i 
4-ka — 50 proc.; Oignies — 50 
proc.; Vicoigne — 50 proc. 

NORD: Piętnastominutowe lub 
godzinne p-zerwy w pracy: Arem-
berg, Lagrange, Bonnel, Desjar-

dins, Notre-Dame, Saint-Rene, 
Dechies, L'Escarpelle, Lens — 
4-ka i 9-ka oraz Bruay 2-ka, 3-ka 
i 6-ka. 

W zagłębiu GARD strajk został 
przeprowadzony w prawie wszy-
stkich szybach a w znacznej 
ilości spośród nich w stu pro-
centach. 

W MONTCEAUX-les-Mines zo-
stały przeprowadzone kilkumi-
nutowe strajki w następujących 
szybach: Barcy (100 proc.), Pli-
chon (100 proc.), Bois de Verne 
(100 proc.), Baudrat (75 proc.), 
Laugerette (100 proc.), szyb cen-
tralny (100 proc.). 

W LOARZE, górnicy na apel 
CGT przeprowadzili 24 godzinny 
strajk w szybie Couriot (70 proc.). 
Przerwy w pracy przeprowadzone 
zostały w następujących - szy-
bach : La Loire, Rambaud, Ber-
tilleux, Saint-Louis, Villiers la 
Loire, (na powierzchni), Beran-
diere, Moltrambert, Montchaud, 
La Cbana. 

W MOZELI górnicy przeprowa-
dzili liczne prezrwy w pracy ; 
ruchem objęte zostały szyby : 
Simon 3 w Petite Rosselle, Saint-
Charles, Caran, Villemin. 

Liczne krótkotrwale strajki 
często w 100 proc. przeprowadzi-
li górnicy kopalń żelaza wschod-
niej Francji (Mozela i Meurthe-
et-Moselle). 

Wspaniałe wyniki tego dnia re-
windykacyjnego będą zachętą do 
dalszej walki o osiągnięcie ogól-
nej podwyżki zarobków. Aby u-
trwalić ten sukces i uczynić dal-
sze postępy na drodze wiodącej 
do zwycięstwa francuskie rzesze 
pracujące w szybkim tempie 
wzmacniają istniejące komitety 
jedności akcji i tworzą nowe ko-
mitety — będące podstawą, na 
której buduje się jedność klasy 
robotniczej. 

DZIECKO O DWÓCH GŁOWACH 

jego większości parlamentar-
nej i p rzywódców partii socjal-
demokratycznej — konferencję 
na temat przebiegu Konferen-
cji. 

* 

„BIULETYN " O F I C J A L N Y " 
ADENAUERA — ATAKUJE 

UKŁADY POCZDAMSKIE 
W obliczu ewentua lnośc i p o 

wro tu d o zasadniczych p u n k -
tów uk ładów p o c z d a m s k i c h 
d o t y c z ą c y c h denazy f ikac j i Nie-
miec i które n a K o n f e r e n c j i 
berl ińskiej poruszył radziecki 
min . S p r a w Zagr . M o ł o t o w , 
r ządowe koła bońskie ogarnię -
te zostały s i lnym n iepoko j em. 

„ K o r e s p o n d e n c j a D y p l o m a -
tyczna" , p ismo, które wyraża 
op in ię Adenauera i „Biu le tyn 
o f i c j a l n y " rządu z B o n n opu-
bl ikowały artykuł , w k t ó r y m 
przec iwstawiają się w p r o w a -
dzeniu w życie u m ó w p o c z d a m 
skich : „ U m o w y poczdamskie 
nie mogą służyć j a k o podsta -
w a d o uregu lowania kwestii 
n i emieck ie j " — piszą te gazety. 
A rządowe p i smo „Die W e l t " 
tytułuje swó j artykuł : „Nie 
m a p o w r o t u d o uk ładów pocz -
d a m s k i c h " . 

SENAT AMERYKAŃSKI 
RATYFIKUJE PAKT 

WOJSKOWY ZAWARTY 
Z S Y N G M A N E M RHEE 

Angie lska a g e n c j a „ R e u t e r " 
poda je , 81 g łosami przec iw 6 
Senat amerykańsk i ra ty f iko -
wał układ w o j s k o w y w z a j e m -
n e j p o m o c y , który S t a n y Z j e -
d n o c z o n e zawarły w swo im 
czasie z r ządem S y n g m a n a 
Rhee . Pakt ten, który podp isa -
ny został po u k ł a d a c h roz j em-
czych w P a n M u n J o m , sprze-
czny jest z p o k o j o w y m i klau-
zulami zawartymi w t y c h u-
k ładach . 

Podczas debat poprzedza ją -
c y c h ra ty f ikac j ę uk ładu wza-
j e m n e j p o m o c y niektórzy sena-
torowie wyrazil i n iepokó j , że 
w razie agresj i n a K o r e ę Pó ł -
n o c n ą , S tany Z j e d n o c z o n e zo-
stałyby automatyczn ie wc iąg -
nięte do zatargu w o j e n n e g o . 

R a t y f i k u j ą c te układy, Sta -
ny Z j e d n . n ie wykazują żad-
n y c h z a m i a r ó w p o k o j o w y c h , 
wręcz odwrotn ie . 

Piękny przykład cz ł onków 
Stowarzyszenia Chrześcijańskiego 

w Loos-en-Gohelle (P.-de-C.) 
w akcji Pomocy Zimowe! 
FA Ł S Z Y W A p r o p a g a n d a różnych „ N a r o d o w c ó w " , 

, ,S ł ów P o l s k i c h " i innych w r o g ó w Polski L u d o -
wej , którzy chc i e l i by rozb ić d e m o k r a t y c z n e W y -

c h o d ź s t w o , nie odnos i skutku. D o b r z e uświadomiona 
Emigracja polska wie jak p o s t ę p o w a ć . 

O t o notu jemy nowy i p iękny przykład j ednośc i 
r o d a k ó w . W związku z akcją p o m o c y starcom, c z ł o n -
kowie Stowarzyszenia Chrześc i jan W y z n a j ą c y c h W i a -
rę Chrystusa w L o o s ' e n - G o h e l l e (P . d e C . ) p r z e k a -
zali na fundusz P o m o c y Z i m o w e j sumę 2 6 . 5 0 0 fr. 

Brawo, mili O f i a r o d a w c y i o b y Wasz p i ękny 
przykład znalaz ł naś ladowców. 

W Indianopolis (USA) urodziło się dziecko, które ma 2 głowy 
i i ramiona. Po raz pierwszy w historii tego rodzaju fenomen 
nożna było utrzymać przy ży ciu. (Ass. Press Photo) 

Przed sądem przysięgi y cli w Amiens 
Po zamordowaniu swego męża 

Simone Ferreira wniosja prośbę o rozwód, 
który przyznany został na jej korzyść... 

Simone Ferreira jest kobieta, według orzeczenia psychia 
trów, zupełnie pozbawiona kobiecości. Cechy jej charakteru, są 
wybitnie męskie. Cóż więc można pomyśleć o mężczyznach, któ 
rzy ją obdarzali względami, jak obydwaj jej mężowie i zastęp-
ca polowego, jej kochanek ?... 

Ażeby zamieszkać pod j ed -
n y m d a c h e m z G o i n ' e m , które-
go kochała , z a m o r d o w a ł a o n a 
swego drugiego męża, d o któ-
rego nie żywiła na jmnie j s zego 
uczucia. A po tem złożyła w są-
dzie prośbę o rozwód, pretendu 
j ą c , że została opuszczona 
przez swego drugiego męża. I 
uzyskała rozwód na swoją ko-
rzyść... 

S i m o n e Ferreira staje obec -
nie przed s ą d e m przysięgłych 
w Amiens . Obok niej , zasiada-
ją na ławie oskarżonych trzej 
wspó łwinni , Go in , Marcel i 
F e r n a n d e Morel . 

SIĘ P R O W A D Z I Ł A 
F E R R E I R A 

J A K 
S I M O N E 

A o to p o krotce historia ży-
cia oskarżonej . S i m o n e Fer-
reira rozwiodła się z pierw-
szym mężem. W Herleville po -
znała o n a Jacques Ferreira i 
dla n iego opuści ła pierwszego 
męża, poczem zamieszkała pod 

w s p ó l n y m d a c h e m z k o c h a n -
kiem. 

J e d n a k o w o ż nie d ługo trwa-
ła idylla, a lbowiem po lowy 
G o i n stal się przedmiotem mi -
łości zmienne j kobiety. M i m o , 
że poślubiła Ferreira, o j c e m 
je j dziecka był G o i n . Zdradzo -
ny m ą ż przekonał się rych ło 
o sprawowaniu swej żony gdy 
pewnego dn ia znalazł ją w 
mieszkaniu polowego. Między 
d w o m a mężczyznami wywiąza-
ła się bó jka , z której zwycię-
sko wyszedł Ferreira. Jednak 
gwał towna ta scena b y n a j -
m n i e j nie wpłynęła na zmia -
nę z a c h o w a n i a się niewiernej 
żony, która w dalszym c iągu 
systematycznie odwiedzała 

swego kochanka . M ą ż czynił 
j e j gorzkie wyrzuty, które k o ń 
czyły się gwa ł townymi scena-
mi. 

Zniec ierpl iwiona ma łżonka 
postanowi ła położyć temu kres 

Z powodu nawału materiału, nie 
podajemy w dniu dzisiejszym dalszego 
przebiegu procesu szpiegów adenauerow-
skich w Opolu, za co przepraszamy na-
szych czytelników. 

* * • 

Dalszy ciąg procesu ukaże się we 
wtorkowym numerze „Nowin Polskich". 

i p o prostu zgładzić Ferreira 
ze świata. Zwierzyła się z te-
go zamiaru kochankowi , któ-
ry okazał pewne wahanie . 
W t e d y S imone zagroziła mu, 
że jeżeli stawi opór j e j pla-
n o m , padnie of iarą jeszcze 
przed Ferreirą. 

Z A S A D Z K A 
G o i n ustąpi ł . Za udział w 

zbrodni S i m o n e zapronowala 
m a ł ż o n k o m Morel dzierżawę 
kafe jk i , którą zarządzała i 
60.000 f r a n k ó w gotówką. 7 m a r 
ca 1947 r. S imone posiała swe-
go męża do ma łżonków Morel 
po ole j lniany, który potrzeb-
ny m u był do pracy (Ferre ira 
był ma larzem p o k o j o w y m ) . 
Nic nie p o d e j r z e w a j ą c y ma ł -
żonek po j e cha ł d o Hallu i za-
pukał d o mieszkania More lów. 
Otworzyła m u gospodyni , za-
prasza jąc do zajęc ia mie jsca 
w kuchni i wypic ia kawy. W 
kilka chwi l po tem More l 
wszedł do kuchn i ty lnymi 
drzwiami i z tylu zadał c ios 
m ł o t e m w głowę Ferreira. Nie-
szczęsna o f iara zdołała jeszcze 
wyszeptać : „ C o ty robisz, 
M a r c e l " . W ty lnym p o k o j u czu-
wała S imone . Widząc , że Fer -
reira nie wydał ostatniego 
t chn ien ia zadała m u drugi 
c ios mło tem, który według o -
rzeczenia lekarzy, był c iosem 
śmiertelnym. 

Następnie zwłoki zawleczono 
do okol i czne j studni i wrzuco-
n o n a dno. A po tem morder -
czyni pozostawała już tylko 
drobna f o r m a l n o ś ć do wypeł -
nienia : podała prośbę o roz-
wód, twierdząc, że m ą ż o p u -
ścił ją , ażeby zamieszkać z in -
ną kobietą... I w s iedem m i e -

sięcy późnie j został przyznany 
rozwód n a j e j korzyść... 

W S Z E Ś Ć L A T P Ó Ź N I E J 
Lecz w r. 1953, to znaczy w 

sześć lat po zbrodni , przy ja-
ciel Ferreira, n ie jaki M a c h a -
do, również pochodzen ia por-
tugalskiego, złożył oświadcze-
nie w mie j s cowe j żandarmeri i , 
że ta jemnicze zniknięcie przy-
jac ie la uważa za zamaskowa-
ną zbrodnię . Wszczęto poszu-
kiwania . Z nitki do kłębka, 
podejrzenie padło na ma łżon -
ków Morel . Przes łuchany M o -
rel wyznał całą prawdę. 

Obecn ie g o d n a czwórka sta-
je przed sądem. S i m o n e Fer-
reira i Marcel More l oskarżo-
n y m o popełnienie zbrodni , gro 
zi kara śmierci , Fernande M o -
rel i G o i n — dożywotnie cięż-
k i e roboty. 

Niestety, w tę smutną spra-
wę wmieszanych jest czworo 
dzieci. 2 dzieci — m a ł ż o n k ó w 
Ferreira i d w o j e — m a ł ż o n k ó w 
Morel . T e ostatnie spały spo-
ko jn ie w m o m e n c i e kiedy w 
sąs iednim p o k o j u o j c i e c i ch 
m o r d o w a ł n iewinnego człowie-
ka. T y c h czworo dzieci, to ró-
wnież godne litości ofiary. . . 

• 

Jak się dowiadujemy z ostat-
niej chwili, sąd przysięgłych 
dep. Somme ogłosił wyrok w 
sprawie zabójstwa malarza po-
kojowego Ferreira. Simone 
Ferreira, kochanek jej Goin i 
Marcel Morel zostali uznani 
winnymi popełnienia zabójstwa 
i skazani na dożywotnie ciężkie 
roboty. Zona Morela została 
skazana na pięć 'lat ciężkich 
robót. 
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seowych czuje swoją słabość, 
więc nie w a h a się korzystać 
teraz z p o m o c y ze strony reak-
cj i polskiej , k r y j ą c e j się pod 
etykietą „ P o k ó j i Wo lność " . 
Korzys ta jąc z p o m o c y pocho-
dzące j z takiego źródła, Za -
rząd Komi te tu wykazuje , że 
wszystko uważa za dobre, co 
tylko może przeszkodzić jed-
ności Po laków. 
I T 4 Ż D Y Polak i Francuz wie, 

że o f i cyna „ P o k ó j i Wo l -
ność zasilana jest przez kapi-
talizm amerykański , który dą-
ży do n o w e j w o j n y światowej , 
że na czele te j o f i cyny stoi p. 
J. P. David, ten sam osobnik, 
który współpracował z hitle-

rowcami podczas okupac j i , 
podczas gdy w tym s a m y m 
czasie prawdziwi patrioci f ran -
cuscy i polscy przelewali krew 
za Wo lność . 

W o f i cynie „ P o k ó j i W o l -
ność" , w sekcji polskiej , zasia-
dają pacho łkowie polskiej 
zbankrutowane j szlachty, któ-
ra na nowo chc ia łaby poganiać 
robotnika i ch łopa polskiego 
batem, jak dawnie j za czasów 
ich panowania . Ludzie z of i -
cyny „ P o k ó j i W o l n o ś ć " to są 
właśnie ci agenci , którzy n a w o 
lują w swym piśmidle do szpic 
lowania polskich d e m o k r a t ó w 
i wydają pol ic j i f rancusk ie j 
by ich ekspulsować uczc iwych 

robo tn ików polskich, którzy 
walczą o lepsze warunki życia. 
T o są ci agenci , k tórym tylko 
marzy się wo jna , którzy brata-
ją się z Adenauerem, który 
chce zagrabić polskie Z iemie 
Z a c h o d n i e i obiecują m u na-
wet pod płaszczykiem „armi i 
europe jsk ie j " s f o r m o w a n i e — 
2-ch dywiz j i z Po laków z emi-
gracj i . 

„ P o k ó j i W o l n o ś ć " to na jpo -
dlejsze bagno zwyrodnia łych 
osobn ików wszelkiej maści , 
którzy za sutą płacę zdradza-
ją o jczyznę i gotowi są nawet 
do zdrady własnego o j ca i 
matki . 

Nie mają co się szczycić z 

takie j p o m o c y polskie e lemen-
ty antydemokratyczne z Lens. 
" T E swo je j s trony Po lacy -

demokrac i będą się starali 
za wszelką cenę z j e d n o c z y ć 
wszystkich uczc iwych Po laków. 
Będą dyskutowal i z cz łonka-
mi K.T.M. , którzy na pewno 
nie popierają ogó lnego postę-
powania ich zarządu. 

W odpowiedzi na wszelkie 
n iecne m a n e w r y reakcj i , Po-
lacy -demokrac i jeszcze bar-
dzie j energicznie będą praco-
wać ce lem zacieśnienia j e d n o -
ści, dla dobra W y c h o d ź s t w a , 
dziatwy polskiej , s tarców, O j -
czyzny L u d o w e j i — Poko ju . 

E. B. 

Ponad 1.000 osób na Gwiazdce 
okręgowej w St. Etienne ( Loire ) 

o t o u k a z a ł się p o w s z e c h n i e 

l u b i a n y nauczyc ie l p o l s k i z 

S t . - E t i e n n e , o b . Jerzy K o ń -

ski , k t ó r y d o k o n a ł o t w a r c i a 

0 PRZODUJĄCYM GÓRNIKU W POLSCE 

Głód i bezrobocie w Polsce kapitalistycznej zmusiły Stanisława Macuiskiego do wyjazdu z kraju. W 1930 roku emigruje do Francji, gdzie przez 15 lal pra-
cuje jako górnik. Pracując w ciężkich warunkach nabawił się Maciiiski pylicy i reumatyzmu. Po odzyskaniu niepodległości wraca do kraju i rozpoczyna 
pracę w kopalni Wirek. Następnie przenosi się do kopalni Szombierki, gdzie pracuje do chwili obecnej. Na apel inicjatora współzawodnictwa pracy w na 
szym górnictwie Pstrowskiego podejmuje jako jeden z pierwszych w kopalni zobowiązanie produkcyjne — osiągając znaczne sukcesy. Stanisław Maciiiski 
poza pracą zawodowa bierze czynny udzia1 w działalności związków zawodowych. Za jego zasługi dla Ludowej Ojczyzny wyborcy Stalinogrodu wybrali go 
w roku ubiegłym posłem na Sejm P.R.L. Na zdjęciu: Stanisław Maciiiski z żoną i córką wybierają się własnym samochodem iia przejażdżkę. 

G w i a z d k a o k r ę g o w a w Sa int -Et i enne (Lo i re ) by ła 

wielkim świętem dla l icznych r o d a k ó w . W z a p e ł n i o n e j p o 

brzeg i sali — b y ł o przesz ło 1 . 0 0 0 ludzi — p u b l i c z n o ś ć 

nie m o g ł a się wprost d o c z e k a ć p o c z ą t k u uroczystośc i . 

. N a d e s z ł a g o d z i n a 1 - 5 , 3 0 i i m p r e z y , w i t a j ą c p r z e d s t a w i -
c i e l i K o n s u l a t u P R L z L y o n u 
o b . Dorosza i j e g o m a ł ż o n -
k ę o raz o b . S k r z y p k a , j a k 
r ó w n i e ż wszystk ich i n n y c h o -
b e c n y c h . 

P o o g ł o s z e n i u p r o g r a m u 
n a d e s z ł a k o l e j na w y s t ę p y 
m a ł y c h p o c i e c h , k t ó r e p o k a -
z a ł y na scen ie , c z e g o się n a u -
czy ł y w p o l s k i e j szko le . W s z y -
scy r o d z i c e m ie l i - możność 
s t w i e r d z i ć , że d z i a t w a uczy 
się w i e l e p i ę k n y c h i p o ż y t e -
cznych rzeczy . 

P O L S K A L U D O W A 
JEST M A T K Ą W S Z Y S T K I C H 
U C Z C I W Y C H P O L A K Ó W 

P ó ź n i e j p r z e m ó w i ł konsu l 
P R L z L y o n u . o b . Dorosz . 

- -Wy r o d z i c e , m a t k i — p o -
w i e d z i a ł m. i n . K o n s u l 
w i e c i e n a j l e p i e j , j a k ą b y ł a 
Po lska r z ą d z o n a p r zez j a ś n i e -
p a n ó w . C z y s a n a c y j n e r z ą d y 
k a p i t a l i s t y c z n o - o b s z a r n i c z e 
t roszczy ł y się o wasze d z i e c i , 
o m ł o d z i e ż po l ską na w y -
c h o d ź s t w i e ? N a t o m i a s t dz iś 
p o l s k i R z ą d l u d o w y d b a o 
k a ż d e g o o b y w a t e l a , o k a ż d e -
g o e m i g r a n t a z a g r a n i c ą . W 
Po lsce dz iś k a ż d y o b y w a t e l 
ma p r a c ę i c h l e b i nie. p o -
t r z e b u j e j u ż w y j e ż d ż a ć za r o -
bo tą d o i n n y c h k r a j ó w . P o l -
ska L u d o w a jes t m a t k ą d l a 
wszystk ich uczc iwych P o l a -
ków . O p i e k a p o l s k i e g o R z ą -
d u l u d o w e g o n a d d z i e ć m i I 
m ł o d z i e ż ą W y c h o d ź s t w a z a -
ska rb ia Po lsce L u d o w e j l i c z -
ne serca P o l a k ó w na o b c z y ź -
n i e . . . " 

S ł o w a K o n s u l a p r z y j ę t e 
z o s t a ł y p r z e z wszys tk ich s ł u -
chaczy z u z n a n i e m i d z i ę k o -
w a n o m u h u c z n y m i o k l a s k a -
m i . 

Z k o l e i z a b r a ł g ł o s s e k r e -
ta r z U n i i D e p a r t a m e n t a l n e j 
C G T , T u b o , k t ó r y m. in . z a -
z n a c z y ł p o d a d r e s e m P o l a -
k ó w 1 

— M o ż e c i e b y ć d u m n i z 
waszego k r a j u i R z ą d u l u d o -
w e g o , k t ó r y n i e s t r u d z e n i e 
wraz z c a ł y m n a r o d e m p o l -
sk im b u d u j e t a k , że Po l ska 
s ta je się p a ń s t w e m p o t ę ż -
n y m . . . N a z a k o ń c z e n i e m ó w -
ca wzn iós ł o k r z y k i : , , N i e c h 
ż y j e Po lska L u d o w a ! , . . " , 
„ N i e c h ż y j e p r z y j a ź ń f r a n c u -
s k o - p o l s k a ! . . . " 

U Z N A N I E 

DLA P O L S K I E G O 

N A U C Z Y C I E L S T W A 
'Ol 

W d a l s z y m p r o g r a m i e d z i e -
ci p o p i s y w a ł y się tańcami l u -
d o w y m i i d e k l a m a c j a m i , k t ó -
rych n a u c z y ł y się w szko le 
p o l s k i e j . 

N a l e ż y się u z n a n i e i p o -
d z i ę k o w a n i e d l a n a u c z y c i e l -
stwa p o l s k i e g o w S t . - E t i e n n e , 
k t ó r e n i e s t r u d z e n i e p r a c o w a -
ł o n a d p r z y g o t o w a n i e m d z i e -
c i i m ł o d z i e ż y d o w y s t ę p ó w . 

P o w y c z e r p a n i u p r o g r a m u 
wszys tk ie d z i e c i z o s t a ł y o b -
d a r zone s t o d y c z a m i , j a k i e 
G w i a z d o r p r z y w i ó z ł z K r a j u . 
R o z d a n o t ych paczuszek 7 0 0 . 

N a z a k o ń c z e n i e u r o c z y s t o -
ści o d ś p i e w a n o „ Jeszcze P o l -
ska n ie z g i n ę ł a " . A p ó ź n i e j , 
p o p r z e r w i e , o d b y ł się na 
d o d a t e k seans f i l m u p o l s k i e -
g o ( f i l m „ C z a r c i Ż l e b " ) . 

J e d e n z o b e c n y c h 
z M o n t r a m b e r t 

W NONTCEAI) - LES - MINES 
Dnia 2 stycznia b.r. już od wczesnego po południa zaczę-

li napływać rodacy wraz z dziećmi do sali syndykatu górni -
ków w Montceau les Mines. 

Pomiędzy przybyłymi, a ze-
brało się oko ło 2 tysiące osób, 
widać było l icznych Francu -
zów — przyjac ió ł Po laków. 

W pierwszych rzędach krze-
seł zajęli mie j s ca przedstawi-
ciele Konsulatu P R L z Lyonu, 
p. Messeau — sekretarz Stow. 
Przyjaźni Polsko - Francuskie j 
p. M a r c — sekr. gen. syndyka-
tu górników C G T , p. Menager 
— przedstawiciel dziennika 
„Patr iotę" , przedstawiciele pol 
skich grup językowych przy 
C G T oraz wiele innych osobi -
stości. 

P O P Ł Y N Ę Ł A Z E S C E N Y 
MELODIA. . . 

Scena o lbrzymiej sali zosta-
ła pięknie udekorowana, z bo-
ków zwieszały f lagi o barwach 
narodowych polskich i f r a n c u -
skich na znak przyjaźni obu 
narodów, a o g r o m n a cho inka 
ustawiona n a scenie i oświet-
lona różnokolorowymi lampka 
mi dopełniała dekorac j i . 

Ze sceny n a szczelnie wypeł -
nioną salę popłynęła melod ia 
kolędy „ W ś r ó d n o c n e j c iszy" 
— tym s a m y m rozpoczyna jąc 
uroczystość. Dzieci z La Saule 
wystąpi ły w d w ó c h obrazkach 
scenicznych p.t. „Podróż Gwia -
zdora" i „ M o j e szkolne ksią-
żeczki" a na jmłodsze dziew-
czynki w białych sukienkach 
odtańczyły „Balet śnieżek", 
rozsypując po scenie białe płat-

ki, imi tu jące płatki śnieżne. 
Zaś młodzież z tej samej ko-
lonii odtańczy ła „Zbó jn i ck i e -
go" . Dzieci z Bois du Verne i 
młodzież z G u e u g n o n popisały 
się również tańcami , śp iewem i 
dek lamac jami . 

latu P R L z Lyonu, który n a -
kreślił o g r o m n e os iągnięc ia 
Polski L u d o w e j od czasu Je j 
wyzwolenia . Zobrazował on ró-
wnież opiekę, jaką R z ą d ' P o l -
ski Ludowe j o tacza emigrac ję 
polską we Franc j i . 

Panowie Messeau i M a r c w 
swych przemówieniach wyra-
zili życzenie, aby narody , po l -

raźną żapomogę z imową, za co 
składali również gorące podzię-
kowania . 

Gwiazdka ta n a pewno zo-
stanie długo w pamięc i obec -
n y c h i będzie sta łym tematem 
d o r o z m ó w w ko lon iach zagłę-
bia węglowego M o n t c e a u les 
Mines. 

O b e c n y 

Częściowy widok sali podczas Gwiazdki okręgowej w Montceau-les-Mines. 

Dnia 1 0 stycznia b . r. w sali „ T r i a n o n " w H a g o n d a n -
g e ( M o s e l l e ) o d b y ł a się p i ękna uroczystość gwiazdkowa 
dla dziatwy po lsk ie j z kilkunastu miejscowości o k r ę g u k o n -
su larnego Strasburg. 

K i l k u n a s t o m a a u t o b u s a -

m i p r z y j e c h a ł y d z i e c i , m ł o -

d z i e ż i r o d z i c e . O g o d z . 1 5 

sala z a p e ł n i ł a się p o b r z e g i . 

Pows ta ł r u c h . Z a w r z a ł o ż y c i e , 

wszędz ie r o z b r z m i e w a ł y ś m i e -

chy r o z b a w i o n e j i r o z r a d o -

w a n e j d z i a t w y . 

Z M Y Ś L Ą Ł Ą C Z N O Ś C I 
Z K R A J E M 

O t w a r c i a uroczystośc i d o -

k o n a ł m ie j scowy nauczyc i e l , 

w i t a j ą c s e r d e c z n y m i s ł o w a m i 

p r z e d s t a w i c i e l a w ł a d z oraz 

z e b r a n y c h . 

Licznie zebraną publ iczność 
oceni ła należycie wysiłek dzie-
ci, gdyż po każdym występie 
nie szczędziła im hucznych o -
klasków, co m a ł y c h artystów 
napawało radością i dumą. 

G W I A Z D O R 
P R Z Y B Y Ł Z P O D A R K A M I 

Następnie wygłosił przemó-
wienie przedstawiciel K o n s u -

i\a u w tceau les Mines, Dzieci z Dois-
du-Verne tańczą krakowiaka. 

ski i f rancuski , wspólnie dzia-
ła jąc dążyły nieugięcie d o u -
trwalenia P o k o j u i dobrobytu 
szerokich m a s p r a c u j ą c y c h . 

Okrzykom radości i zadowo -
lenia dzieci nie było końca , 
gdy na scenie ukazał się gwiaz-
dor. Przy p o m o c y kilku osób 
rozdał on torebki ze s łodycza-
mi zebranym na sali dz iec iom 
w liczbie oko ło 560. 

A te, które występowały na 
scenie w nagrodę za swój trud 
otrzymały p o n a d t o śliczne 
książki, starsze — powieści , 
młodsze zaś — pięknie ilustro-
wane baiki . 

J e d n o z dzieci w imieniu 
wszystkich złożyło na ręce 
przedstawiciela Konsulatu 

P R L podz iękowanie dla pol-
skiego R z ą d u Ludowego , za j e -
go pamięć i opiekę, jaką o ta -
cza dzieci polskie we Franc j i . 

D Ł U G O Z O S T A N I E 
W P A M I Ę C I 

Na zakończenie , ku zadowo-
leniu wszystkich, został wyś-
wiet lony f i lm polski p.t. „ Z a -
łoga" . 

W czasie trwania tego wzru-
sza jącego wieczoru 120 star-
c ów i w d ó w otrzymało z Pol -
skiego Czerwonego Krzyża do -

Z a d o w o l e n i e , j a k i e m a l o -
w a ł o się na t w a r z a c h , ze s p o -
t k a n i a ze z n a j o m y m i i k r e w -
n y m i , z w y m i a n y myś l i , s t w o -
r zy ł o jeszcze b a r d z i e j m i ł ą i 
se rdeczną a t m o s f e r ę na sa l i . 

W t a k ą a t m o s f e r ę , w ś r ó d 
g r o n a p r z e s z ł o 5 0 0 z e b r a -
nych o s ó b , p r z y b y ł na salę 
p r z e d s t a w i c i e l w ł a d z p o l s k i c h , 
w i c e k o n s u l — o b . M . W i r -
sk i , k i e r o w n i k A g e n c j i K o n -
s u l a r n e j P R L w M e t z u . 

P r o g r a m uroczystośc i p r z y -
g o t o w a n y p rzez n a u c z y c i e l -
stwo z myślą s tworzen ia ł ącz -
ności d z i e c k a z k r a j e m , z j e -
g o o j czyzną l u d o w ą , s t ano -
w i ł y : d e k l a m a c j e , i n s c e n i z a -
c j e , t a ń c e l u d o w e , ś p i e w y 
z b i o r o w e i so lowe. J e d n a z 
d z i e w c z y n e k , L o r e n t z D a n u -
ta z J o e u f , wzruszy ła n i e m a l 
d o łez p u b l i c z n o ś ć swą d e -
k l a m a c j ą wiersza „ C z y p a -
m i ę t a s z " , w k t ó r y m z d o ł a ł a 
o d d a ć d u c h a w a l k i e o l s k i e j 
s to l i cy w czasie w o j n y o raz 

NA GWIAZDCE 
W GUESNAIN 

Tak jak w poprzednie lata. 
tegoroczna Gwiazdka w Gues-
nain odbyła się z wie lk im suk-
cesem. Wszyscy , którzy byli w 
dniu 3 stycznia br. na tej uro-
czystości, wyrażają serdeczne 
podziękowanie Rządowi Polski 
Ludowe j za pamięć i pomoc w 
urządzaniu takich pięknych im-
prez. 

Na lej uroczystości zebrało 
się przeszło 300 osób, pod prze-
wodnic twem obywatelki Dro-
bik oraz nauczycieli ob. Mali-
nowskiego i ob. Luther. 

W s w y m przemówieniu ob. 
Drobik podkreśliła, że uroczys-
tości gwiazdkowe są bardzo po-
pularne w dzisiejszej Polsce a 
Rząd Polski Ludowej także u-
możl iwia Gwiazdki dla dzieci 
polskich na wychodźstwie. Na-
stępnie przemówił przedstawi-
ciel Konsulatu polskiego z Lil-
le, który odzwierciedlił życie w 
dawniejszej Polsce sanacyjne j i 

w dzisiejszej Polsce Ludowej , 
podkreślając wielkie możności 
nauki, jakie teraz mają dzieci 
w Kraju . Mówca wspomniał ró-
wnież o rozbudowie Kraju, za-
znaczając, że wszystko tam się 
buduje dla człowieka pracy. Na 
zakończenie przedstawiciel Kon-
sulatu PRL złożył wszystkim 
życzenia noworoczne od roda-
ków z Kraju . 

\V programie artystycznym 
by ły piękne występy dzieci szkol 
nych. Szczególnie pięknie w y -
padły tańce i śpiewy a między 
innymi warto pochwal ić dobrze 
udany popis baletowy małych 
dziewczynek. Również podoba-
ły się wszystkim „Krakowskie 
wesele" i marynarski taniec (po 
k ierownictwem nauczycielki ob. 
Luther) . 

W przerwach muzyczka u-
przyjemniala czas. 

Dzieci by ły bardzo zadowolo-
ne, bo otrzymały paczki ze sio-

Zarzad 
» 

nie ma co sie 
K.T.M. : 
szczycie 

Lens 
taka pomocą 

dyczami z Kra ju . W ogóle wszy-
scy by l i zadowoleni, gdyż uro-
czystość przypadła każdemu do 
serca. Nawet niektórzy rodzice 
odmiennych pog lądów śledzili z 
uwagą cały program i — pomi-
mo „ostrzeżeń" polskiego księ-
dza — wysła l i swoje dzieci po 
odbiór gwiazdkowych paczek. 

W międzyczasie tu i ówdzie 
na sali n a w i ą z y w a ł y się wśród 
rodaków przyjacielskie rozmo-
w y . 

— Nasze dzieci mają przed so-
bą lepszą przyszłość — powia-
dali starsi — aniżeli m y mie-
l iśmy kiedyś. Rząd Polski Lu-
dowe j dba o wszystkich o b y w a -
teli, toteż należy przekazać 
m u naszą wdzięczność. 

— Najlepszym naszym podzię-
kowaniem — powiedział jeden z 
rodaków — będzie nasza akcja-
jednośc iowa w obronie granic 
polskich nad Odrą i Nysą. 

Zaznaczyć należy, że podczas 
tej uroczystości rozsprzedano 80 
kart. so l idarnościowych, z któ-
r y c h fundusz przeznaczony jest 
na pokrycie kosztów Konferen-
cji K r a j o w e j w obronie granic 
nad Odrą i Nysą. 

IV. ; okolicy 

Na Gwiazdce okręgowej w Hagondange. Nauczyciel ob. Uchor-

czak rozdaje paczuszki ze słodyczami z Polski. 

d z i e c i o m p o d a r k ó w . 
P o d a r k i z K r a j u c ieszy ły 

się u d z i e c i w i e l k i m , p o w o -
d z e n i e m , b o p o s i a d a n i e p a -
czuszk i z Po l sk i u w a ż a n o za 
s z c z e g ó l n i e m i l e i zaszczy t -
ne . 

„ . . . J a t e g o n i e z j e m , z a -

w i o z ę d o d o m u , p o k a ż ę m a -

mus i . . . p o d z i e l ę się z b r a -

c i s z k i e m . . . " — t a k i e s łowa 

b r z m i a ł y n i e m a l że w s z ę d z i e 

na sa l i , w a u t o b u s a c h , p o d -
czas c a ł e j p o d r ó ż y d o d e -
m o w-. 

U roczys tość g w i a z d k o w a w 
H a g o n d a n g e p o z o s t a w i ł a 

m i e s z k a ń c o m i p r z y b y ł y m , 
w i e l e m i ł y c h w s p o m n i e ń . 
P r z y c z y n i ł a się d o w z m o c n i e -
n ia ł ącznośc i w ś r ó d W y c h o d ź -
stwa i p o d t r z y m a n i a p o l s k i c h 
p i ę k n y c h t r a d y c j i n a r o d o -
w y c h . 

M . 

Jeśli chodzi o te wszystkie 
„ostrzeżenia" i prowokac je , wia 
d o m o na ogół dlaczego są one 
urządzane. Po prostu są tacy, 
którym nie podoba się to, że 
dziś dzieci i starcy mają swo-
je Gwiazdki . Jak np. mogą się 
podobać p. Kwiatkowskiemu, 
wydawcy „ N a r o d o w c a " , takie 
imprezy, gdzie demokratyczne 
Wychodźs two , dzięki poparc iu 
władz Polski Ludowej , przy-
chodzi z pomocą s tarcom i sta 
ruszkom. „ N a r o d o w i e c " dobrze 
pamięta te czasy, kiedy to na-
woływał Po laków z West fa l i i 
do kopalń we Franc j i , obiecu-
j ą c im pensje i wysokie zarob-
ki. Po lacy ci do dzisiejszego 
dnia nie otrzymują należnych 
pensj i z Niemiec . Toteż p. 
Kwiatkowski nie lubi, by star-
cy — zb iera jąc się na Gwiazd-
kach — wspominal i j ego k łam-
stwa i osądzali go za to nale-
życie. 

Jeżeli łatwo jest zrozumieć 
postawę „Narodowca" , t rochę 
t rudnie j jest zrozumieć „os-
trzeżenie" Komitetu T o w a -
rzystw Mie j s cowych . Bo prze-
cież do tego Komite tu w c h o -
dzą m. in. Polacy , którzy zos-
tali oba lamuceni przez ludzi 
spod znaku „Narodowca" . . . 

Komi te t Towarzystw Mie j -

e n t u z j a z m w o k ó ł j e j o d b u d o -
wy p o w y z w o l e n i u . 

B o g a t y p r o g r a m u z u p e ł -

n i a ł y w y s t ę p y h a r m o n i s t ó w , 

k t ó r z y p o d c z a s p r z e r w g r a l i 

skoczne p o l s k i e m e l o d i e . 

O b . W i r s k i w swym t r eśc i -
w y m i b o g a t y m w a r g u m e n t y 
p r z e m ó w i e n i u p r z e d s t a w i ł z e -
b r a n y m p r z e d w r z e ś n i o w ą P o l -
skę k a p i t a l i s t y c z n ą , r z ą d z o n ą 
p r z e z b u r ż u a z j ę i w y z y s k i w a -
czy, p o r ó w n u j ą c ją z d z i s i e j -
szą Po lską L u d o w ą , r z ą d z o n ą 
p r zez l u d p r a c u j ą c y , k t ó r y 
d ą ż y d o d o b r o b y t u K r a j u , d o 
o d b u d o w y i p o k o j u ś w i a t o w e -
g o . 

N a s t ę p n i e o d ś p i e w a n o 

h y m n p o l s k i i f r a n c u s k i . 

P O D A R K I Z K R A J U 

C I E S Z Y Ł Y SIĘ 

P O W O D Z E N I E M 

P o p r z e m ó w i e n i u p r z e d -

s taw ic ie la w ł a d z p o l s k i c h , 

p r z y s t ą p i o n o d o w y k o n a n i a 

części a r t y s t y c z n e j i r o z d a n i a 

Na Gwiazdce w Hagondange. 
Od g ó r y : Dziewczynki z Rom-
bas deklamują wiersz „0 czym 
Wisła pamięta". Od dołu: Dziew 
czynki z Cantebonne po odtań-
czeniu „Czerwone jabłuszko"... 

W T R O C Z Y S T O Ś C I gwiazdko-
we, o rganizowane przez 

w polskie W y c h o d ź s t w o de-
mokratyczne , cieszą się wszę-
dzie na ko loniach wie lkim po-
wodzeniem. I dzieje się to 
wbrew różnym „ostrzeżeniom" , 
groźbom, szkalowaniu, wbrew 
p r o w o k a c j o m i rzucaniu ga-
zów łzawiących na dzieci i 
starców... P o m i m o wszelkich 
podłych m a n e w r ó w ze strony 
różnych zdra j ców i w r o g ó w 
Polski Ludowe j , Gwiazdki spo-
tykają się wszędzie z wielkim 
sukcesem. 

Tak było na koloni i Lens 
12-14. P o m i m o „ostrzeżenia" 
wydanego przez t.zw. K o m i t e t 
Towarzystw Mie j s cowych i u-
mieszczonego w „ N a r o d o w c u " 
w d w ó c h ko l e jnych numerach , 
bardzo l iczni rodacy przyszli 
na Gwiazdkę. Ki lkaset osób w 
ciągu dwóch godzin przyglą-
dało się z pełną uwagą m i ł y m 
występom dzieci polskich i 
f rancuskich . 
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DUZA KOSC I DUZO PSOW P I Ę K N A Z D O B Y C Z 

— Zawołaj lekarza mamo, on jest z pewnością chory, 

Te mate psy wydają się być bardzo szczęśliwe. Ich właściciel znalazł bowiem w ogro-
dzie olbrzymią, kość jakiegoś przedpotopowego zwierzęcia. Zachodzi pytanie czy dużo zostanie 
z tej kości za kilka miesięcy? Jak sądzisz drogi czytelniku? (Foto Ass. Press) 

Kwiatki 
MALOE (Dania ) . Ta 

J skromna wioska obchodzi -
ł a n iedawno szczególną u-
s ro czys toś ć : 55-tą rocznicę 
Iurodz in „ T u l l e ' a " . Tul le 
I to koń, n iebywałe j długo-
5 w iecznośc i , Matuzalem 
| końskie j rasy. Na roczni-
^cę o f iarowano Tul lemu 
I beczkę piwa, którego sła-
|wny koń jes t wie lk im a-
" m a t o r e m . 

! 
COLUMBUS ( U S A ) . 8-

Iletni Larry King przymo-
c o w a ł sobie wie lki ręcz-
Jnik do ramion i zeskoczył 
|z drugiego piętra. , ,Wy-

• s dawało mi się, że będę 
USPOKAJA W E Z A . . . BEZ MUZYKI mógł lecieć s.wobodnV 

I tak jak „ N a d - c z ł o w i e k " z 
' C o m i x u , który właśnie 
| przeg ląda łem" — wyjaś -
Miił leżąc w szpitalu ze zła-
Imanymi żebrami. 

! 
! KALIFORNIA. Znany 
Ipo łykacz ognia, Jim Hec-
Jkle, p r o d u k u j ą c się w YM 
JCA w Oakiand, dostaje 
|napadu kaszlu i p o w o d u j e 
> pożar. 
V • 
s 

Bez podpisu 

Muzyka nie zawsze jest potrzebna, celem uspokojenia węża. 
Jak widzimy na zdjęciu ten Hindus uspokaja węża bez mu-
zyki ku ogólnemu zachwytowi licznie zebranych widzów. 

(Foto Keystone) 

Ostatnio dyplomacja amerykańska i monopole naftowe USA stara-
ją się usilnie zrealizować swój plan nowego podziału nafty irań-
skiej kosztem koncernów angielskich. Rząd irański wyraża gotowość 
zadośćuczynienia tym roszczeniom USA. (Z prasy) 
Amerykańskie „pośrednictwo" w angielsko-irańskim konflikcie na-
ftowym. (Rys- E- Taru) 

^ TEL AVIV. Od sześciu 
|miesięcy, Izrael się wyłu-
Ndnia: w i ę c e j ludzi emi-

gruje niż imigruje . 

s N O W Y JORK. Baron 
ITouche -Skadd ing zakłada 
^towarzystwo akcy jne dila 
"eksploatowania złota i dia-
fcmentów na księżycu. Oto, 
s c o najbardzie j interesuje 
Ipana barona w moż l iwoś -
c i a c h podróży i odkryć mię 
"dzyplanetarnych. 

s HOLLYWOOD ( U S A ) , 
' j e d n y m z kur iosów jest tu 
|garaż aut, które należały 
s niegdyś do gwiazd f i lmo-
|wych. Jest tam „ I s o k a " 
^Budolfa Valentino ,,Due-
Jsenburg" Dolores del Rio, 

Ro l l s -Royce " o z łoconych 
s drzwiach, spec ja lnie zbu-
|dowany dla Klary B o w i 
Jwiele innych aut. Auta te 
' m o g ą w y n a j m o w a ć turyści 
|i adoratorzy zgasłych 
sgwiazd za . . skromną" o-
Ipłatą 50 do larów dziennie. 

i • 
s 
! N O W Y MEKSYK (USA) 
|Pilot Enrique Bernai, któ-
s ry rzticił pierwszą b o m b ę 
Ia tomową na Hiroszimę, zo 
i stał w y ś w i ę c o n y na księ-
"dza w klasztorze w Castro 
|Urdiales. 

i 
j WISCONSIN ( U S A ) . Żo-
sna ubog i ego farmera, ob-
Ic iążóna l icznym potom-
Lstwem i wielkimi długami, 
"wystawia na l icytac ję jęd-
rno ze swych oczu. 

I • 
s 
I KAIR. Wie lk i Mufti E-
kgiptu potępia uroczyście 
' „ d o k t r y n ę Marksa i j e g o 
(nauczycie la , fa łszywego fi-
Mozofa Platona" . ' I 

Ostatnio p. Marcel Bazin, który jest wielkim rybakiem wyłowił z kanału Loire w poblU 
żu Angers szczupaka wielkich rozmiarów. Szczupak ten bowiem długości 1,10 m. waży po-
nad 21 funtów. Dopiero jednak po 35 minutowych wysiłkach udało się p. Marcelemu Bazin 
wydobyć szczupaka z wody. (Foto Keystone) 

MINISTER WOJNY BLANK : „... a zresztą, moi drodzy słu-
chacze i słuchaczki, chodzi lu tylko o taki zgoła maleńki 
militaryzm...". 

— Jeżeli będziesz grzeczny i nie będziesz hałasował.. 

^ W Sta łym dziale „ W y ł ą c z - jl 
J n ie dla kob ie t " — „Express ' 
I W i e c z o r n y " w nxze 285 pisze 
* c o następuje : | 
| Już sroga jesień zawitała w s 
S nasze progi , Siwy szron pokry- | 
| wa rano d a c h y d o m ó w i tra- N 
^ wniki . W p iecach trzeszczy o - | 
I gień, a kaloryfery rozsiewają J 
^miłe ciepło. Niebawem spadnie I 

puszysty śnieg i b iałymi plat-
| kami pokry je miasto , a pra-
' c o w n i c y M P O będą się uwi ja -1 
| li j a k mróweczki . 
v L a d a dzień mróz skuje toń | 
| rzek i s tawów oraz sztucznych N 
J lodowisk. Wdz ięczn i łyżwiarze | 
\ puszczą się w pląsy. > 

Z i m o w e s łonko przyświeca * 
' n a m co dzień, ale mróz szczy-| 
| pie w uszy. W parkach i ogro- ' 
s dach stare drzewa wyc iąga ją | 
|ku niebu nagie konary . s 
^ Kobierzec żó ł tych liści zos-1 
I tal zmiec iony . Szare wróbelki ^ 
Jnastroszyły piórka i pukają d o i 
I naszych okien. 
| Z i m o , z ima już... y 
> P.S. A Ty , kobieto , d l a c z e g o ! 
I n i e nosisz jeszcze ciepłych. £ 
I m a j t e k ? I 
s B o m nieczuła na poezję ! i 

' i 
s 

COŚ DLA BEZROBOTNYCH! s 

Jeden z sądów a m e r y k a n - s 
sk i ch rozpatrywał sprawę bez -| 
robotnego , którego po l i c jant s 
przychwyci ł na „ g o r ą c y m u - | 
c z y n k u " spędzania n o c y w w a - [ 
gon ie kolejki podz iemne j . S ą d l 
wspania łomyśln ie orzekł, że£ 
ludzie nie m a j ą c y stałego m i e j * 
sca zamieszkania m a j ą prawo i 
spania w w a g o n a c h kolei p o d - ' 
z iemnej . A j a k o uzasadnien ie| 
tego orzeczenia p o d a n o : „ C i ' 
osobnicy są to wprawdzie w r a - | 
ki ludzkie, j ednakże m a j ą lu -s 
dzką duszę" . | 

| 

„żądamy równouprawnienia dla niemieckiego impeftaliimu"., 
(Znamy tę melodię, znamy ten tekst), 

P I S Z E , G O L I S I Ę , G R A 
N A P I A N I N I E . . . N O G A M I 

INSTRUKCJA 

DLA LISTONOSZY 

v • " Bo Sc ' 

Bez podpisu 

\ 
\ 
\ 
\ 
| Dyrektor poczt d e p a r t a m e n - ' 
' t u Eure et Loire we Franc j ik 
|wydal okó ln ik do p o d l e g ł y c h ' 
s m u l istonoszy, j a k mają s j ę| 
| z a c h o w a ć w wypadku spotka-s 
s nia się ze z łym psem. C y t u j e - | 
| m y : „ Z a a t a k o w a n y l istonoszy 
N zatrzyma się i za jmie pozyc ję | 
^ obronną : c ia ło pochy lone ku v 
£ przodowi , aby stawić c z o ł a ! 
I psu. Będzie go przeszywał wzro £ 
Jkiem, a j ednocześn ie wysun ie* 
" p r z e d siebie rękę, niby tarczę .| 

T a k a z d e c y d o w a n a postawa o - ' 
^ raz energiczne „ p f u j " sprawia ,| 
|że na jbardz ie j agresywny p ies " 
' n a b i e r a respektu" . | 

I Przewidu jący dyrektor w> 

6 1 i i ' \ s i s Q I I j / Ï swym okóln iku radzi zas toso - l 

/ f \ ' L / f \ t \ U l \ . . . ' w a ć czasami i inną taktykę. | 
I „Trzeba pozwol i ć działać psu, J 
' r o z m a w i a ć z n i m lub o f iaro -k 
kwafe jakiś przysmak (kość , k a - ' 
' w a ł e c z e k kie łbasy)" . | 
! Okó ln ik ten został og łoszony £ 
w również n a ł a m a c h lokalnego J 
* dziennika. Listonosze p o d o b n o t 
|zwróci l i się już d o swych u - ' 
' r z ę d ó w pocz towych , aby p r z y - | 
kdzielali im kiełbasę, n a w y p a - ' 
s dek, gdyby energiczne „ p f u j " | 
I n i e poskromi ło psa. s 

| i 
I N O W Y JORK. 120 .000 
|sób zwróc i ło się już d o " 
^ New York Hayden Planeta-1 
I . . s ^ n u m o mie jsce w pierw- k 
|szym pocisku międzyplane-s 
|tarnym. 

Tommy Jacobson (nasze zdjęcie) liczący obecnie 25 lat przy-
szedł na świat już jako inwalida, a mianowicie pozbawiony 
był rąk. Toteż nie zrażając się kalectwem już jako 5-letni chło-
pak zaczął pisać za pomocą nóg, tak jak każdy inny to czy-
ni za pomocą rąk. Później zaczął grać na pianinie również 
nogami, a gdy doszedł do wieku, kiedy mężczyźni musza go-
lić się, zaczął więc golić się nogami. (Foto Keystone) 

OCZAMI CZŁONKÓW PAKTU ATLANTYCKIEGO 

Spotkać białego kruka jest rzadkim zdarzeniem. Jakież nie 
było wiy zdziwienie niejednego, gdy ujrzał białego kruka? 
(nasze zdjęcie) . (Foto J. L. Mollet) 

Poniższa karykatura „armii europejskiej" ukazała się w burżu-
azyjnym dzienniku norweskim „Dagbladet" (Oslo). A zatem nawet 
proamerykańska burżuazja norweska — Norwegia jest członkiem 
„paktu atlantyckiego" — głośno przyznaje, że tzw. „europejska 
wspólnota obronna" przekształciłaby się w narzędzie imperialistów 
niemieckich. W narzędzie ujarzmienia Francji i w ogóle Europy 
zachodniej 

Niech się pan nie obawia Niemców, panie François Poncet 
(Komisarz Francji w Trizonii), będziecie walczyć ramię przy ra-
mieniu... 
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C O Ś NIECOŚ O DALEKIM PAKISTANIE Ludobójca na fotelu ministra 
W P I Ś M I E h induskim „ T h e T imes of I n d i a " ukazała sie ostatnio taka karykatura. Na ry-

sunku widać dużv d o m z napisem „ A z j a " . Przed d o m e m stoi amerykański czołg gotowy 
do ataku. Z okna na drugim piętrze w y c h y l a się premier Pakistanu w o ł a j ą c : „Pros imy 

do nas ! " Na twarzach pozostałych mieszkańców d o m u malują się uczucia przerazenia i gnie-
wu... 

A b y zrozumieć sens tej kary-
katury, aby zrozumieć ostatnie 
wydarzenia w Pakistanie, a w 
szczególności niebezpieczny flirt 
rządu pakistańskiego z USA, 
m u s i m y się cofnąć o 7 lat — do 
roku 1947, kiedy powstał Paki-
stan. Gdy kolonizatorzy bryty j -
scy w 1947 roku przekonali się, 
że nie mogą już dłużej przeciw-
stawiać się żądaniom narodów 
Indii walczących o niepodle-
głość, wpadli w ostatniej chwil i 
na taki pomysł : jeśli Indie sztu-
cznie podzielone zostaną na dwa 
kraje — na Hindustan i na 
Pakistan — ułatwi to chyba u-
trzymanie obu kra jów pod 
w p ł y w e m bryty jskim i umożli-
wi dalszy ich wyzysk przez ka-
pitał brytyjski . 

W realizacji tego pomysłu w 
1947 roku proklamowane zo-
stało powstanie dwóch „domi -
n i ó w " angielskich: hinduskich 
Indii i muzułmańskiego Paki-
stanu. Pakistan by ł sztucznym 
tworem. Spójrzcie na mapę: 
jest to chyba pierwsze w dzie-
jach ludzkości państwo, które-
go jedna część oddalona jest od 
drugiej o przeszło półtora tysią-
ca ki lometrów. W okresie po-
wstania Pakistanu kolonizato-
rzy bryty jscy rozdmuchali waś-
nie religi jne i narodowościowe 
między Hindusami i Muzułma-
nami. Podczas k r w a w y c h w a l k 
i przesiedleń ludności zginęło 
mi l i ony ludzi. 

Utworzony w ten sposób Pa-
kistan m a około mil iona kilo-
metrów kwadratowych po-
wierzchni i przeszło 75 milio-
n ó w ludności, jest więc pod 
względem powierzchni i ludno-
ści trzy razy większy niż Pol-
ska. Lecz po wiekach niewoli 
1 "innialnej i wyzysku imperia-

Pakislan jest zacofanym kra-
jem rolniczym. Z rolnictwa u-
trzymuje się.90 procent ludno-
ści, a produkty rolne i hodow-
lane stanowią 90 procent eks-
portu pakistańskiego ( w grę 
wchodzi przede wszystkiem w y -
wóz juty i bawełny ) . Przy na 
wpół feudalnej gospodarce Pa-
kistanu około 3/4 gruntów or 
nych należy do 50 tysięcy ob-
szarników — „zemindarów" , 
podczas gdy przeważająca więk-
szość chłopów pozbawiona jest 
ziemi. Chłopi bądź dzierżawią 
ziemię u obszarników na bar-
dzo niekorzystnych warunkach, 
bądź zostają robotnikami rol-
nymi , g łodując i w jednym i w 
drugim wypadku . Na wsi paki-
stańskiej najbardziej rozpow-
szechnionymi narzędziami są 
nadal motyka i drewniany 
pług... 

Przemysł jest bardzo słabo 
rozwinięty, toteż Pakistan po-
zostaje dodatkiem s u r o w c o w y m 
kra jów kapitalistycznych, prze-
de wszystkim Anglii , która do-
tychczas kontroluje 60 procent 
eksportu bawełny, 75 procent 
eksportu juty i 84 procent eks-
portu herbaty. Osiągane przy 
tym zyski kapitalistów angiel-
skich siały się właśnie przed-
miotem zazdrości ich konkuren-
tów amerykańskich. 

Wobec zacofania gospodarki 
pakistańskiej, głód jest z jawi-
skiem „ n o r m a l n y m " w tym 
kraju. W ciągu ostatnich 6 lat 
klęska nieurodzaju i głodu czte-
rokrotnie nawiedziła Pakistan. 
Katastrofa głodowa, of ic jalnie 
„prok lamowana" w 1951 roku, 
t rwa dotychczas. Dodajmy do 
tego częste epidemie, powszech-
ną w kraju malarię i jaglicę, 
w y j ą t k o w o wysoką śmiertel-

Pomoc wojskowa USA dla Pakistanu zagraża niepodległo-
ści samego Pakistanu i pokojowi w Azji (z prasy). 

listycznego, jest to po dzień dzi-
siejszy kraj nędzy i głodu, a w 
s iódmym roku jego rzekomej 
niepodległości sytuacja niewiele 
się zmieniła w porównaniu z 
1947 rokiem. 

ność niemowląt, ogromny odse-
tek analfabetów — a otrzyma-
m y w ogó lnych zarysach obraz 
sytuacji w Pakistanie. 

Sytuacją tą zainteresowały 
się Stany Zjednoczone, zwłasz-

cza po wypędzeniu kapitalistów 
amerykańskich z Chin i po po-
rażkach agresorów amerykań-
skich na frontach koreańskich. 
Waszyngton postanowił przyjść 
Pakistanowi z „pomocą" , a od 
czasów „pomocy marshal low-
skiej" narody już dobrze wie-
dzą, co to s łowo oznacza w słow-
niku amerykańskim. 

W kwietniu 1953 roku w Pa-
kistanie doszedł do władzy no-
w y rząd pod k ierownictwem 
premiera Mohammeda Ali, zna-
nego z sympatii proamerykań-
skich, lub inaczej m ó w i ą c — z 
gotowości do wys ług iwania się 
interesom Stanów Zjednoczo-
nych. W czerwcu 1953 roku pre-
zydent Eisenhower podpisał u-
stawę o dostarczeniu Pakistano-
wi 1 mil iona ton pszenicy (z 
nadwyżek amerykańskich, z 
którymi nie wiadomo było cc 
zrobić) . 

Uzasadniając tę ustawę, ame-
rykański minister Spraw Zagr. 
Duttes z właściwą sobie „zręcz-
nością" odkrył karty i u jawni ł 
prawdziwe zamiary St. Zjedno-
czonych. „Pakistan — oświad-
czył Dulles — ma znaczenie 
strategiczne. — Komunistyczne 
Chiny graniczą z północnymi 
terytoriami należącymi do Pa-
kistanu, a z północnej granicy 
Pakistanu widać Związek Ra-
dziecki (oddzielony tylko wąs-
kim pasem terytorium afgań-
skiego — red.)... Pakistan jest 
p r a w d z i w y m bastionem. Bas-
tion ten wart jest, aby go umac-
niać. 1 nasz dar pszenicy to u-
czyni"... 

Oświadczenie Dullesa zalega-
lizować miało, jeśli się tak moż-
na wyrazić , amerykańską eks-
pansję gospodarczą i strategicz-
ną w Pakistanie. Jeśli chodzi o 
w p ł y w y gospodarcze USA, to 
wraz z ich wspólnikami japoń-
skimi i zachodnio - niemiecki-
mi wyprzedziły one już Wielką 
Brytanię w eksporcie i impor-
cie Pakistanu. W dziedzinie in-
westyc j i w Pakistanie Anglia 
odczuwa również coraz silniej-
szą konkurencję amerykańską, 
japońską i zachodnio - niemiec-
ką. 

Jeśli zaś chodzi o penetrację 
strategiczną, to pod koniec 1953 
roku nie było już żadnej wąt-
pliwości, że Pentagon (amery-
kańskie ministerstwo w o j n y ) 
postanowił przekształcić Paki-
stan w swą bazę wojenną. Na-
stąpił o żywiony ruch na linii 
Waszyngton — Karaczi (stoli-
ca Pakistanu). Generalny gu-
bernator i naczelny dowódca 
wo j sk Pakistanu bawili w W a -
szyngtonie, a wiceprezydent St. 
Zjedn. Nixon „zaszczyci!" wizy-
tą Karaczi. 

Pomimo licznych dyplomaty-
cznych zaprzeczeń i sprostowań 
ogłoszonych w Waszyngtonie i 
w Karaczi, prasa światowa za-
pewnia, że Pakistan otrzymać I 
ma od USA tzw. pomoc wojsko-
wą w postaci kilkudziesięciu | 
mi l i onów dolarów kredytu na | 
zakup broni. 400 czołgów i 700 
samolotów. W zamian za to 
USA uzyskać mają w Pakista-
nie bazy lotnicze. „Na razie" w 
Karaczi podpisany został dnia 
27 grudnia 1953 roku układ w 
sprawie amerykańskie j „pomo-
cy " gospodarczej w wysokości 
22 mi l i onów dolarów. 

ŻSRR i Chiny Ludowe w y -
stosowały noty do rządu paki-
stańskiego wskazując na nie-

bezpieczeństwo, jakie oznaczało-
by dla pokoju światowego u-
tworzenie baz amerykańskich w 
bezpośrednim sąsiedztwie gra-
nic ZSRR i Chin. 

A m e r y k a ń s k i e " zamiary w 
stosunku do Pakistanu w y w o -
łały oburzenie w całej Azji. Są-
siednie Indie poczuły się bezpo-
średnio zagrożone. Pr-cmier In-
dii Nehru kilkakrotnie zabiera! 
głos na ten temat, a pod koniec 
ub. miesiąca wygłos i ł w Izbie 
Ludowej parlamentu hindus-
kiego głośne przemówienie, o-
stro piętnując knowania ame-
rykańsko - pakistańskie, zagra-
żające pokojowi w Azji i zmie-
rzające do podporządkowania 
interesów narodów azjatyckich 
interesom • amerykańskich im-
perialistów. Sens tej m o w y byt 

tak niedwuznaczny, że ambasa-
dor amerykański w Indiach, 
Al len opuścił demonstracyjnie 
lożę dyplomatyczną. 

Czołgi amerykańskie usi łowa-
ły przedostać się do Azji poprzez 
Koreę. Próba la skończyła się 
niepowodzeniem. Obecnie Pen-
tagon m a nadzieję, że utoruje 
t y m czołgom drogę poprzez Pa-
kistan. I ta próba skazana jest 
na fiasko. Dowodzi tego stanow-
czy opór narodów azjatyckich, 
dowodzi tego wielkie zwycię-
stwo rewoluc j i chińskiej , klęska 
amerykańskich agresorów w 
Korei i ciągle porażki koloni-
zatorów francuskich w Viel-
namie. 

Grzegorz JASZUŃSKI 

KI E D Y H i t l e r d o k o n a ł n a -
j a z d u na P o l s k ę i osa-
d z i ł w K r a k o w i e Hansa 

F ranka w ro l i „ g u b e r n a t o r a " , 
d o mias ta t e g o p r z y b y ł r ó w -
n ież j e d e n z „ i d e o l o g i c z -
n y c h " w s p ó ł p r a c o w n i k ó w tzw. 
sz tabu R o s e n b e r g a . R o s e n -
b e r g , a u t o r „ M i t u X X w i e -
k u " o p r a c o w y w a ł w t e d y swo-
j e „ d a l e k o s i ę ż n e " p l a n y 
g e r m a n i z o w a n i a w s c h o d n i e j 
E u r o p y — w myśl t e o r i i „ L e -
b e n s r a u m u " . R o s e n b e r g i 
H i m m l e r „ o b l i c z y l i " w ó w -
czas, że jeś l i uda im sie w y -
m o r d o w a ć 3 0 m i l i o n ó w S ł o -
w i a n , sprawa zn iszczen ia o -
k u p o w a n y c h na w s c h o d z i e t e -
r e n ó w b ę d z i e r e a l n a . 

O w „ i d e o l o g i c z n y " w s p ó ł -
p r a c o w n i k R o s e n b e r g a , o k t ó -
r y m na w s t ę p i e w s p o m n i e l i ś -
my b y ł n ie l ada f a c h o w c e m . 
U p r z e d n i o w y k ł a d a ł o n na 
u n i w e r s y t e c i e n i e m i e c k i m w 
P r a d z e , z n a n y b y ł j a k o „ e k s -
p e r t d o spraw w s c h o d n i c h " a 
d o t e g o — nos i ł m u n d u r S A , 
k tó re j " b y ł wyższym o f i c e r e m . 
N a z y w a ł się T h e o d o r O b e r -
l a e n d e r . 

O b e r l a e n d e r żwawo w z i ą ł 
się d o d z i e ł a . N a ł a m a c h 
h i t l e r o w s k i c h p i s m zaczą ł o n 
og łaszać swo je t e o r i e o s p o -
s o b i e g e r m a n i z o w a n i a o b s z a -
rów p o l s k i c h . D a w a ł p r a k t y -
czne r a d y w j a k i s p o s ó b p o z -
bywać się l u d n o ś c i p o l s k i e j , 
a j e j m ie j sce z a l u d n i a ć N i e m -
cami z Rzeszy. W „ t e o r e t y -
c z n y m " o r g a n i e h i t l e r o w s k i e -
g o z w i ą z k u c h ł o p s k i e g o , w 
„ N e u e s B a u e r n t u m " , (n r . 
3 2 t e g o p i sma z 1 9 4 0 r o k u ) 

c z y t a m y n p . t a k i e o t o l u d o -
b ó j c z e w y w o d y t e g o p o m o c -
n i ka ka ta P o l s k i , F ranka : 

„ N o w e t e r e n y w s c h o d n i e 
( t zn . t e r e n y p o l s k i e , — r e d . ) 
t o z i e m i e n i e m i e c k i e . S taną 
się o n e j e d n a k ż e b l i ską n a m 
o j czyzną d o p i e r o w t e d y , g d y 
os ta tn i m e t r k w a d r a t o w y z i e -
mi u p r a w i a ć b ę d ą o s i a d l i na 
t ych t e r e n a c h N i e m c y . O z n a -
cza t o , że p o z a s t ą p i e n i u w ł a -
śc ic ie l i p o l s k i c h p r zez N i e m -
ców, r ó w n i e ż c h ł o p i po l scy , a 
w da l sze j p e r s p e k t y w i e r o -
b o t n i c y po l scy , b ę d ą mus ie l i 
b y ć z a s t ą p i e n i p r zez N i e m -
c ó w . . . " . 

„ . . . m y ś l , że w przysz łośc i 
n ie m o g l i b y ś m y się o b y ć z a -
r ó w n o w N i e m c z e c h j a k i na 
n o w y c h t e r e n a c h w s c h o d n i c h 
— b e z p o l s k i e g o r o b o t n i k a 
jes t s z c z e g ó l n i e n i e b e z p i e c z -
n a . . . " 

A w i ę c , p . O b e r l a e n d e r z 
ca łą św iadomośc ią p r o p o n o -
w a ł w y m o r d o w a n i e c a ł e g o , 
d o s ł o w n i e c a ł e g o n a r o d u p o l -
s k i e g o , p o d o b n i e j a k i i n n y c h 
n a r o d ó w s ł o w i a ń s k i c h . W ó w -
czas, p i s a ł p . O b e r l a e n d e r , 
p o z o s t a n i e na t ych z i e m i a c h 
„ o s i a d ł a t a m wars twa p a -
n ó w " ( H e r r e n s c h i c h t ) . 

O d d r u k o w a n i a t ych l u d o -
b ó j c z y c h b r e d n i w „ N e u e s 
B a u e r n t u m " m i n ę ł o 1 4 la t . 
Jak sądz i c i e , co p o r a b i a c z ł o -
w i e k , k t ó r y b y ł ich a u t o r e m ? 
C z y p r z e b y w a w w i ę z i e n i u j a -
k o z b r o d n i a r z w o j e n n y ? C z y 
zos ta ł n a p i ę t n o w a n y j a k o l u -
d o b ó j c a i p o d ż e g a c z d o m a -

sowych m o r d ó w i e k s t e r m i n a -
c j i ? N i c p o d o b n e g o ! H e r r 
O b e r l a e n d e r n i e p r z e b y w a w 
w i ę z i e n i u , a l e s iedz i w B o n n 
na m i n i s t e r i a l n y m f o t e l u . Jest 
b o w i e m m i n i s t r e m A d e n a u e -
ra o d sp raw p r z e s i e d l e ń c ó w 
ze w s c h o d u . T a k j a k g e n e r a ł 
W a f f e n - S S G i l l e i f e l d m a r -
sza łek K e s s e l r i n g , t a k j a k t y -
l u i n n y c h l u d o b ó j c ó w s p e ł n i a 
o n p o d o b n e f u n k c j e co w 
T r z e c i e j Rzeszy — t y l k o t y m 
razem na z l e c e n i e w o d z i r e -
j ó w osi B o n n — W a s z y n g -
t o n . 

Fak t , że t a c y l u d o b ó j c y j a k 
O b e r l a e n d e r m o g ą w B o n n 
k i e r o w a ć p o l i t y k ą o d w e t u i 
r e m i l i t a r y z a c j i , jest jeszcze 
j e d n y m d o w o d e m h i t l e r o w -
s k i e g o c h a r a k t e r u o b e c n e g o 
r e ż i m u z B o n n . T e g o r e ż i m u , 
k t ó r y p o d o p i e k u ń c z y m i skrzy 
d ł a m i ' ' a g r e s y w n y c h k ó ł zza 
o c e a n u p r o w a d z i p o l i t y k ę z a -
g r a ż a j ą c ą p o k o j o w i i b e z p i e -
czeńs twu w E u r o p i e . 

WZROST BEZROBOCIA 
W NIEMCZECH ZACH. 

Jak donos i prasa z a c h o d -
nio-berl ińska, w Niemczech 
Z a c h o d n i c h stale wzrasta 
bezrobocie . W e d ł u g o f i c ja l -
nych d a n y c h , w grudniu ro-
ku ubiegłego l iczba bezro-
b o t n y c h w Niemczech Z a -
c h o d n i c h wzrosła o 403.500 
i sięga obecnie 1.524.000 o -
sób. 

POD GWIAŹDZISTYM SZTANDAREM 
„P 

Wlicza p,izy,jaźfi 
Nafta irańska jest jedną --z przyczyn sprzeczności amery -
kańsko-angielskich. (z prasy ) 

RODUKCJA nasza spada" — alarmuje cala prasa Sia-
nów Zjednoczonych. Glos prasy USA w tym wypadku 
zgadza się z rzeczywistością. Według danych oficjal-

nych w okresie pierwszych trzech kwartałów ub. r. produkcja 
zakładów przemysłowych USA spadła o 6 proc. Jeden ze zna-
nych ekonomistów amerykańskich Keyserling przewiduje, że 
produkcja w bieżącym roku zmniejszy się o 10 proc., a ilość 
bezrobotnych osiągnie astronomiczną nieomal cyfrę 9.ó miliona 
(czyli mniej więcej tyle, ile ludności mają np. Szwecja i Fin-
landia łącznie). 

siłki wzrosła dwukrotnie: z 760 
tys. do 1.400.000. Listopad był 
pierwszym miesiącem od 1949 ro-
ku, w przeciągu którego przecięt-
ny tydzień roboczy obniżył się 
poniżej 40 godzin pracy 

ALARMUJĄCE głosy mnożą 
się. Wystarczy przejrzeć tyl-

ko ostatnie pisma amerykańskie 
— tak np. na konferencji zwoła-
nej z inicjatywy „Amerykańskie-
go Stowarzyszenia Statystyczne-
go" 300 wybitnych ekonomistów 
podnosiło w dyskusji sprawę de-
presji gospodarczej. 

„Gospodarka USA — pisze „Bu-
siness Week" — stacza się w dół 
po równi pochyłej" 

Depresja obejmuje wszystkie 
gałęzie, zarówno produkty kon-
sumcyjne, jak i przemysł ciężki. 
Ilość umów inwestycyjnych spa-
dła o 5 proc. Obroty domów to-
warowych były np. w listopadzie 
o 15 proc. mniejsze niż w XI. 52 
r. Ilość bankructw wzrosła o 10 
proc. (w ciągu pierwszych trzech 
kwartałów ub. r. zbankrutowało 
6.394 przedsiębiorstw, a w tym o-
kresie 1952 r. 5.807) „New York 
Times" spodziewa się upadku w 
bieżącym roku 10 tys. przedsię-
biorstw. Również o 10 proc. 
zmniejszyły się zarobki drobnych 
farmerów — zyski ich wyniosły 
12,5 miliarda dolarów, czyli o 
przeszło 1 miliard mniej niż w 
1952 r. i 4 miliardy mniej, niż 
w 1947 r. Proporcjonalnie o 1 mi-
liard wzrosło zadłużenie. 

KOLOS BEZROBOCIA 
W ostatnim okresie ilość bezro-

botnych, zgłaszających się po za-

Niedawno temu Towarzystwo 
Kolejowe „Baltimore Ohio Rail-
road" zwolniło 6 tys. pracowni-
ków. Przed zaledwie 5 tygodnia-
mi liczba bezrobotnych w cen-
trum przemysłu kauczukowego w 
Akron wynosiła 1.200, dziś sięga 
ona 5 tys. W ciągu 11 miesięcy 
1953 roku straciło pracę 237 tys. 
pracowników przemysłu samocho-
dowego. W drzewiarstwie wielu ro 
botników pracuje jedynie 2 — 4 
dni tygodniowo. Masowe reduk-
cje rozpoczęły się również w prze-
myśle metalurgicznym, w związ-
ku z ograniczaniem wytopów sta-
li i przechodzeniem na skrócony 
tydzień roboczy. Z oficjalnych ko-
munikatów Ministerstwa Pracy 
wynika, że tylko w ciągu listopa-
da liczba bezrobotnych wzrosła 
prawie o 300 tys. 

Rolnictwo znajduje się na pro-
gu takiej samej depresji gospo-
darczej, jaką przeżywało przed 
wojną. W przeciągu dwóch lat 
dochody zmniejszyły się o 20 
proc. Angielski „Financial Ti-
mes" podkreśla, że czysty dochód 
farmerów był w roku ub. najniż-

szy od 1945 r. Ceny bydła spadły 
o 50 proc. w porównaniu z 1951 
r. Gromadzą się wielkie zapasy 
artykułów rolnych: jedynie we 
wrześniu ub. r. zwiększyły się one 
o 310 milionów dolarów, w ciągu 
ub. r. wzrosły przeszło dwukrot 
nie. Ceny spadają poniżej kosz 
tów własnych Eksport jest niż- ' 
szy o 1/3 od poziomu eksportu 
w ubiegłych latach powojennych. 

ZE 102 PROCENT NA 66 
Spadek produkcji najostrzej za-

znaczył się w przemyśle ciężkim; 
szczególnie znamienne było zmniej 
szenie się produkcji stali. W mar-
cu ub r. produkcja jej utrzymy-
wała się przeciętnie na poziomie 
102 proc., teoretycznej zdolności 
wytwórczej — w dalszych miesią-
cach systematycznie kurczyła się 
spadając w listopadzie do 90 pro-
cent, w połowie grudnia do poni-
żej 86 proc., a w ostatnich dniach 
miesiąca do 66 proc. 

Te cyfry mają swoją wymowę. 
Trudności z jakimi boryka się 

kapitalizm amerykański nie spo-
wodowały dotychczas spadku zys-
ków monopolistycznych. Koncern 
„Du Pont" zgarnia za ubiegły rok 
230 min. dolarów czystego zysku 
— 7 min więcej niż w 1952 r. i 
3 i pól raza więcej niż w 1943 r. 
(kiedy produkcja w USA osiąg-
nęła na ogół najwyższy poziom). 
„General Electric" zgarnia rów-
nież 3 i pół raza więcej niż w 
1943 r„ to znaczy 155 min. dola-
rów (8 min. więcej niż w 1952 
r.). „General Motors" — 4-krot-
nie więcej niż w 1943 r. (575 min. 
dolarów). „Standard Oil" — 5-
krotnie więcej niż w 1943 r. (560 
min ) itd., itd. 

Dodajmy, że 1 stycznia br. wy-
gasła ustawa o podatkach od nad-
miernych zysków. 

Wilki w cylindrach, krawalach, 
Czując nafty zapach, 
Do zdobyczy się skradają 
Jak to jest w ich zwyczaju. 

Jankesi skradając się milczą 
Brytanów zdusiwszy przy tym, 
Jak pogodzić przyjaźń wilczą 
Z wilczym apetytem? 

S. MARSZAK 
spolszczyła St. Rajska 

Handlarze polską krwią EAKCJA polska, co jakiś czas daje znać 
Ję o sobie różnymi posunięciami, dobitnie 

świadczącymi, że nie ma granic jej an-
tynarodowej działalności. Niedawno — w 
grudniu ubiegłego roku — reakcyjne kie-
rownictwo Kongresu Polonii Amerykańskiej 
popisało się pismem do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych ,Eisenhowera, wystosowa-
nym z okazji konferencji na Bermudach. 

Jak wiadomo , j e d n y m z g łównych ce lów obrad 
mocars tw z a c h o d n i c h na B e r m u d a c h miało być 
zmuszenie Franc j i do ustępstw w sprawie t.zw. 
„armi i europejskie j " , czyli w sprawie otwarte j re-
mil i taryzacj i Niemiec Z a c h o d n i c h i tworzenia 
neo-hit lerowskiego W e h r m a c h t u . I świat, który 
z za interesowaniem śledził tę sprawę, przekonał 
się, że koła rządzące Franc j i muszą l iczyć się z 
oporem narodu f rancuskiego , zdecydowanie pro-
testu jącego przeciw uzbra janiu ludobó j ców. 

Jakież stanowisko w te j sprawie powinni za-
j ą ć Po lacy , bez względu na przekonania politycz-
ne ? Odpowiada na to pytanie postawa całego 
narodu polskiego, który z oburzeniem protestu-
je przeciw uzbra janiu n iedawnych katów naszej 
Ojczyzny, przeciw stwarzaniu n o w e j groźby dla 
poko ju świata i dla niepodległości Polski. Ale 
jest to postawa narodu polskiego, nie zaś resz-
tek wyrzuconych poza nawias narodu polskiej 
burżuazj i i obszarnictwa. W historii nie było je-
szcze wypadku, by reakc ja jakie jkolwiek naro-
dowośc i postępowała zgodnie z interesami naro-
du i zgodnie z j ego wolą. 

Reakcy jne k ierownictwo Kongresu Polonii A-
nierykańskiej , skupia jącego zresztą wielu przy-
wiązanych do Ojczyzny emigrantów, którzy przed 
laty zmuszeni byli szukać chleba poza granicami 
kra ju — zaapelowało w piśmie do prezydenta 
Eisenhowera ni m n i e j ni więce j o... utworzenie 
polskich dywizj i w ramach „armii europejskie j " . 

D o p r a w d y mimo , że nikt reakcji polskiej o 
patr iotyzm nie posądza, zdumienie musi ogar-
n ą ć każdego uczciwego człowieka, każdego pa-
triotę polskiego : zdumienie i przerażenie. Nikt 
b o w i e m nie może już dzisiaj mieć złudzeń co do 

celów, k tórym ma służyć t.zw. „armia europe jska" . 
Świat cały wie, że ten z łowrogi twór miałby stać 
się narzędziem nowe j agresji , wymierzone j prze-
c iwko obozowi poko ju i demokrac j i , w k tórym 
zna jdu je się przecież i Polska. Mi l iony ludzi na 
ca łym świecie protestują przeciwko tej zmowie 
wo jenne j . Ci sami ludzie podziwiają wolę poko ju , 
jaką przejawia naród polski, tak o f iarnie budu-
j ą c y lepsze jutro swo je j Ojczyzny, n iedawno zni-
szczonej zawieruchą wo j enną . T y m c z a s e m ledwie 
obeschły na ziemi polskiej łzy, ledwie zabliźniły 
się rany, a reakcja polska wprzęgnięta w slużbe 
międzynarodowego kapitału, jawnie nawołu je do 
użycia w ramach „armii europe jsk ie j " Polaków, 
którzy — gdyby ziściły się pragnienia reakcy jne j 
zgrai — mieliby brać udział w wojn ie , wymierzo-
ne j także przeciw ich Ojczyźnie . Czyż m o ż n a 
wyobrazić sobie coś bardzie j p o t w o r n e g o " ? 

Powszechnie w iadomo , ze g ł ównym trzonem 
mają być w „armii europejskie j : o d b u d o w a n e 
siły neo-hit leryzmu i mi l i taryzmu pruskiego, któ-
ry tak bestialsko w czasie ostatnie j w o j n y pa-
stwił się nad narodem polskim. Ramię przy ra-
mieniu z mordercami sześciu mi l i onów Pola-
ków — w tym również polskich kobiet i dzieci — 
miałyby przeciw Polsce w wypadku w o j n y wal-
czyć „polskie dywiz je" . T a k wymarzył sobie imć 
pan Karo l Rozmarek , prezes Kongresu Poloni i 
Amerykańskie j , oraz s to jąca za n im sanac ja , czy-
li t.zw. rząd londyński , s łużący wiernie wielkie-
m u kapitałowi. Pod dowództwem tych samych 
generałów i marszałków hit lerowskich, którzy we 
wrześniu 1939 roku przeorali Polskę swymi czoł-
gami i b o m b a m i zbó jeckie j „ L u f t w a f f e " , pod do-
wództwem tych samych zbrodniarzy, którzy w 
czasie okupac j i masowo rozstrzeliwali patr iotów 
polskich musiałyby w wypadku w o j n y te „polskie 
dywiz je " p o m a g a ć im w atakowaniu polskich 
Z i e m Odzyskanych, Wielkopolski , Górnego Śląska 

i Pomorza , czy nawet Warszawy , serca Ojczyzny . 
Głośne wrzaski antypolskie , d o c h o d z ą c e z B o n n 
nie pozostawiają ani c ienia wątp l iwośc i , czym 
byłoby „braterstwo b r o n i " o w y c h „po lsk ich dywi-
z j i " z tymi, którzy mi l i ony P o l a k ó w zagazowal i 
w obozach k o n c e n t r a c y j n y c h . Groza o g a r n ą ć m u -
si każdego patriotę polskiego, gdy o tym słyszy... 

I m ć pan Rozmarek , tak ho jn i e s z a f u j ą c y pol-
ska krwią, tak usłużnie p o d s u w a j ą c y myśl użycia 
Po laków przeciw Polsce, znalazł sobie jeszcze je -
den argument , za k tórym czuje się wyraźnie „ m o -
cars twowe" tępogłówki sanacy jne . Pisze on : „U-
tworzenie kilku dywizj i polskich na w o l n y m Za-
chodz ie mia łoby o lbrzymie znaczenie moralne. . . 
Dywiz je polskie wzmocn i łyby silnie armię europej -
ską, przyczynia jąc się przez to do zmnie jszenia 
wpływu dywizji n iemieckich , co w z n a c z n y m sto-
pniu uspokoi łoby Franc ję , Angl ię i inne narody 
z a c h o d n i e j Europy, sk łan ia jąc je do utworzenia 
si lnej , wspó lne j armii...". 

W s p ó l n e j — rzecz prosta — przede wszystkim 
z n iemieckimi zbrodniarzami w o j e n n y m i — ale 
o tym imć pan Rozmarek woli milczeć. T r u d n o 
orzec, co więce j należy w tych c y t o w a n y c h argu-
mentach podziwiać : bezczelność czy głupotę. 
Więc czterdziestoki lkomil ionowy naród f rancuski 
z całą swoją armią obawia się, że warunki ukła-
d ó w z B o n n i Paryża mogą p o d p o r z ą d k o w a ć 
Franc j ę zremi l i taryzowanym N i e m c o m neo-hit le-
rowskim. Ale wystarczy — wedle imć pana Roz-
marka — aby u boku W e h r m a c h t u znalazło się 
kilka dywizj i , z łożonych z Po laków — a cala 
Franc ja i inne kraje Europy Z a c h o d n i e j , widząc 
w tyle za tymi dywiz jami „ znakomitego w o d z a " 
na b ia łym koniku i „ s ławnych po l i tyków" sana-
c y j n y c h , powiedzą sobie : w porządku. Nie ma 
się czego bać : Anders i Zaleski z nami . Mes-
sieurs, o d d a j e m y się pod dowództwo W e h r m a c h -
tu, odtąd o naszych losach decydować będzie Kes-
selring i Mannstein. . . 

A teraz pytanie : kogóż to imć pan R o z m a r e k 
i j e g o m o c o d a w c y o f e ru ją , j a k o mięso armatnie . 
Nie było takiego k łamstwa i takiego oszczerstwa, 
szka lu jącego Polskę L u d o w ą , przed k t ó r y m c o f n ę -
liby się, gdy po w o j n i e wmawia l i t ys iącom uczci -
wych ludzi, że do Polski w r a c a ć nie wo lno . Ska-
zali w ten sposób tysiące ludzi na tułaczkę, nędze, 
na nostalgię , powstrzymal i tys iące ludzi od po-
wrotu do żon i dzieci, zniszczyli wiele ognisk ro-
dz innych . Dzisiaj , gdy ludzie ci, zgnębieni upo-
k a r z a j ą c y m pobytem w obozach dla Dip isów, 
badź bezroboc iem w K a n a d z i e czy wyniszcza jącą 
siły pracą w Brazyli i stracili na dobre or ientac ję 
w sprawach polskich, reakc ja chce rozwinąć przed 
n imi s fa ł szowany sztandar polski i p o w i e w a j ą c 
n i m zaprowadz i ć ich tam, gdzie pod p a t r o n a t e m 
m i ę d z y n a r o d o w e g o kapitału m a się b u d o w a ć no -
wy „ K o n c c n t r a t i o n s Lager Europa" . Nie ulega 
zaś żadne j wątpl iwośc i , że chc ie l iby do tycli „po l -
skich dywiz j i " europejskiego W e h r m a c h t u zwabić 
i tych e m i g r a n t ó w polskich, k tórych przed laty 
rządy burżuazji wygna ły za ch lebem na obczyznę. 

Na koniec s tawiamy p y t a n i e : w czyim to inte-
resie Po lacy miel iby s tawać u boku h i t l erowców 
przeciw P o l a k o m — brat przeciw bratu, a może 
i syn przec iwko o j cu? Może w interesie imć pana 
Rozmarka , by kapnęło m u coś z kiesy wielkiego 
kapitału za z m o n t o w a n i e prowokac j i ? Może za 
obcych kapital istów, k t ó r y m „polskie d y w i z j e " 
miałyby pewnie p o m a g a ć w zaborczych dążen iach 
do p o n o w n e g o o p a n o w a n i a polskich hut, kopalń 
i fabryk? Może wreszcie w interesie tych wszy-
stkich, którzy w roku 1939 zwiali zaleszczycką 
szosą, wrzeszcząc, że są „silni, zwarci , go towi " ? 
W interesie tych, którzy przez dwadzieścia mię-
d z y w o j e n n y c h lat gnębili lud polski i zaprzedali 

go ostatecznie w straszliwą n iewolę hit lerowską. 
M y rozumiemy, że panu generałowi Anderso -

wi zachc iewa się armii , c h o ć b y kilku dywiz j i , 
c h o ć b y u boku h i t lerowców. R o z u m i e m y , że pan 
R o z m a r e k chce zarobić , a kapitał m i ę d z y n a r o d o -
wy marzy o tym, by z n o w u c h w y c i ć w swe szpony 
Polskę. R o z u m i e m y także, że ca la reakc ja polska, 
dziś sk łócona między sobą w walce o ż łób — i o 
dzisiejszy i o ten w y m a r z o n y , przyszły, b r u d n y m 
pa l cem na wodz ie p isany — go towa jest każdego 
Po laka sprzedać na mięso a r m a t n i e każdemu, 
kto i zapłaci i b łyśnie nadzieją powrotu do wła-
dzy nad n a r o d e m polskim. R o z u m i e m y , skąd się 
bierze ta p lugawa oferta , bezczelnie os łan iana 
imien iem K o n g r e s u Po loni i Amerykańsk ie j , skąd 
biorą się w prasie e m i g r a n d y artykuliki p a n ó w 
genera łów rzewnie w s p o m i n a j ą c e napo leońsk ie 
Leg iony Polskie D ą b r o w s k i e g o — Leg iony , które 
o r g a n i z o w a n o pod pięknie b r z m i ą c y m i has łami , 
a które w rezultacie g i n ą ć musiały na San D o -
m i n g o j a k o ko lon ia lna po l i c ja cesarstwa f r a n c u -
skiego. Ale trzeba, aby to rozumiel i i pamięta l i 
wszyscy ci, na k tórych zarzuca się sieci zdrady 
narodowe j , ci, którzy n i e j ednokro tn ie dzielnie 
walczyli o n iepodleg łość Polski , a dziś znaleźli się 
za burtą życia polskiego dzięki k ł a m s t w o m zdra-
dzieckich pol i tykierów. Trzeba, aby nie zapomi -
nali ani na chwi lę o tym wszystkim i ci emi-
granc i , k t ó r y m reakc ja dawała w Polsce nędzę, 
a dziś, gdy zdobyl i sobie ch leb na obczyźnie , 
chc ia łaby ich użyć do real izacj i j e j k lasowych 
interesów. 

R e a k c j a polska jeszcze raz pokazała światu 
i Polsce prawdziwe swe oblicze. Dziś, gdy świta 
nadzie ja zmnie jszenia napięc ia m i ę d z y n a r o d o w e -
go, gdy siły poko ju czynią wszystko dla j e g o ura-
towania — reakc ja polska, w obawie , by nie za-
n i e c h a n o n o w e j w o j n y , w y m i e r z o n e j również 
przec iwko Polsce, p r o p o n u j e swe usługi, o f e r u j ą c 
polską krew — po zn i żone j cenie. A hande l krwią 
i a r m a t n i m mięsem jest — j a k w i a d o m o — g łów-
n y m za jęc iem r e a k c y j n y c h hand larzy śmierci . 
Masy emigranckie jeszcze raz odwrócą się od n i ch 
ze wstrętem i pogardą . 
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Sportowcy w obronie Pokoju 

MLODZIEŻALZACJI 
ŚWIADOMIE BRONI 
GRANIC POLSKICH 

( O D N A S Z E G O S P E C J A L N E G O W Y S Ł A N N I K A ) 

W niedzielę 24 b.m. do Cite Theodore w Wittenheim (Ht.-
Rhin) zawitało około 60 sportowców na bieg na prze-
łaj, odbywający się pod patronatem Stowarzyszenia 

Obrony Granic nad Odrą i Nysą. Stowarzyszenie ofiarowało 
3 puchary: jeden na bieg na przełaj a dwa pozostałe dla 
zwycięskich drużyn siatkówki (żeńskich i męskich). 

W biegu na przełaj wzięło udział 7 klubów: Wittenheim, 
Audin-le-Tiche, USO Mulhouse, SS Drouot Mulhouse, SRO 
Stiring Wendel, Colmar oraz Ensisheim, z których Audun-
le-Tiche licząc 56 punktów odniósł puchar przechodni. Wit-
tenheim jednak w poszczególnych biegach odniósł lepsze wy-
niki niż Audun-Ie-Tiche, a pomimo tego nie zyskał pucharu, 
bowiem Audun zgrupował większą ilość zawodników. 

Tego ranka, mimo dotkliwego zimna, które dochodziło 
do 10 stopni, odważna młodzież stanęła do startu przed res-
tauracją Wehrle, by zamanifestować swoje przywiązanie do 
sprawy obrony granic nad Odrą i Nysą, biorąc udział w tym 
biegu. 

Po południu odbyły się zimowe mistrzostwa Alzacji w 
siatkówkę. Pierwsze spotkanie odbyło się pomiędzy druży-
nami żeńskimi z Wittenheim i Audun-le-Tiche, z których 
ta ostatnia zwyciężyła (2 sety na 1), zdobywają puchar ofia-
rowany przez Stowarzyszenie Obrony Granic nad Odrą i 
Nysą. 

U mężczyzn siatkarze z Wittenheim pokonali (w 4 se-
tach na 1) gości z Exincourt. Wittenheim zdobył wobec te-
go puchar Odry i Nysy. W meczu przyjacielskim Wittenheim 
— Audun-le-Tiche zwyciężył Wittenheim w 3 setach. 

K. C. 

V 

\ m -

Juniorki na starcie... 

Grupa kadetów pędem wystartowała. — Meta jednali 
jeszcze daleko. Grupa przerzedzi się a Boescli Ludwik 

z Wittenheim pierwszy przekroczy metę. Lecz nie jego 
klub otrzyma puchar Stowarzyszenia. 

M M 

Dopiero pierwsze okrążenie, a Gualdie Angel z Witten-
heim już wysunął się na czoło. Dobiegnie on do mety 

z 250-melrowym awansem. 

Komitet organizacyjny oblicza ilość punktów jaką zdo-
był każdy klub. Zwycięskie kluby otrzymają 3 puchary 

ofiarowane przez Stowarzyszenie Odry i Nysy. 

W Y N I K I T E C H N I C Z N E Z B I E G Ó W 

KATEGORIA MĘZCZTZN 

SENIORZY: 
1. Gualdie Angel (Wittenheim) ; 2. Rogelli Michel. 

J U N I O R Z Y : 
1. Turner Rene (Wittenheim); 2. Galant Edward; 3. 
Galenza Jean. 

KADECI : 
1. Boesch Ludwik (Wittenheim); 2. Baehr Gilbert. 

M I N I M Y : 
1. Didaoui Alain (Audun-le-Tiche); 2. Mayer Nicolas, 
niorek. 

KATEGORIA KOBIET 
Roth Mathilde zdobyła pierwsze miejsce w kategorii se-

JUNIORKI : 
1. Roth Maria (Audun-le-Tiche); 2. Fallempin Christiane. 

K A D E T K I : 
1. Tschudy Erna (Wittenheim); 2. Roth Yvonne (Au-
dun-le-Tiche). 

M I N I M K I : 
1. Lavilley Denise (Audun-le-Tiche); 2. Hulpas Michele 
(Audun-le-Tiche), 

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
1. J.S. Audun-le-Tiche: 56 punktów (puchar przechodni) 
2. C.S.O. Avenir Wittenheim: 20 pkt. 
3. U.S.O. Mulhouse: 16 pkt. 
4. Egalitaire Colmar: 5 pkt. 
5. S.S. Drouot Mulhouse: 5 pkt. 
6. S.R.O. Stiring Wendel: 3 pkt. 
7. Esperance Ensisheim; 1 pkt. 

Piłkarskie 
spotkania 
F. S. CM. T. 

H O N N E U R S U D 

Bruay — Clarence 
L ibercourt — Mer i cour t 

H O N N E U R N O R D 

L e n s — A v i o n 
Lievin — Sa l laumines 
M o n t i g n y — R o u v r o y 
Bi l ly — D r o c o u r t 
C a l o n n e — Carv in 

P R O M O T I O N S U D 

N o e u x — A u c h y 
C a l o n n e — H o u d a i n 
Bar l in — Bruay 
Mar i es — Hai l l i court 
L e n s — Lens ( 2 ) 

P R O M O T I O N N O R D 

M o n t i g n y — R o u v r o y 
Sa l laumines ( 2 ) — Mer i cour t 

J U N I O R Z Y S U D 

Mar ies ( I ) — C a l o n n e 
N o e u x — Bar l in 
Hai l l i court — Mar ies ( 2 ) 

P U C H A R K A D E T Ó W 

„ I M P R I M E R I E O U V R I E R E " 

Mer i cour t — Libercourt 
Sa l laumines — Carv in 
L e n s — Hers in 
Ostr i court — Auche l 

( s p o t k a n i e o d ł o ż o n e ) 

P I N G - P O N G 
Hai l l i court — N o e u x 
Bar l in — Mar ies 

LEKKOATLECI POLSCY 
ZAPROSZENI 
DO BERLINA 

Czołowi lekkoatleci polscy zo-
stali zaproszeni na międzynaro-
dowe zawody lekkoatletyczne w 
berlińskiej hali. 

Pod uwagę branych jest trzy-
nastu zawodników i zawodniczek 
z Lewandowskim, Baranowskim, 
Konikówną i Bocianówną na cze-
le. Zawody mają się odbyć 3—1 
marca b.r. 

NA WĘGRZECH 
DOSZKOLĄ SIĘ POLSCY 

MIOTACZE 
Lekkoatleci węgierscy planują 

w miesiącu marcu zorganizowa-
nie u siebie wielkiego obozu mię-
dzynarodowego z udziałem lekko-
atletów krajów demokracji ludo-
wej. Na obóz ten mają wyjechać 
również polscy lekkoatleci, z któ-
rych najbardziej zasłużyli na wy-
jazd miotacze, szczególnie zaś 
młociarze i dyskobole. 

a 

F A U S T O C O P P I 

Z A P O W I E D Z I A Ł 

S W Ó J U D Z I A Ł 

W T E G O R O C Z N Y M 

T O U R DE F R A N C E 
D o s k o n a ł y ko larz mistrz 

świata na szosie, W i o c h Fau-
sto Copp i zapowiedz ia ł o f i c j a l -
nie s w ó j udział w j e d n y m z 
n a j p o p u l a r n i e j s z y c h wyśc igów 
j a k i m jest T o u r de France . 

Ut! óAtćcie»* 
Związek Radziecki zgłosił o-

fiejalnie swą drużynę do mis-
trzostw hokejowych świata w 
Sztokholmie. W chwili obecnej 
cista zgłoszeń obejmuje nastę-
pujące kraje : Szwecja, Kana-
da, CSR, ZSRR, Finlandia, 
Szwajcaria, Niemcy zachodnie, 
Anglia, Wiochy, Austria i Nor-
wegia. Organizatorzy liczą się 
jeszcze z możliwością wycofa-
nia niektórych państw i system 
rozgrywek jest ciągle jeszcze 
nieustalony. 

Hokeiści Szwajcarii przyjęli 
zaproszenie Związku Radziec-
kiego na rozegranie dwóch spot 
kań międzynarodowych w Mo-
skwie w dniach 16 i 18 lutego. 
Szwajcarzy wyrazili zadowole-
nie z tego zaproszenia, uważa-
jąc mecze w Moskwie za dos-
konale przygotowanie do mis-
trzostw świata. Do Moskwy wy 
jedzie 17-osobowa drużyna. Po 
mistrzostwach świata iv Sztok-
holmie Szwajcarzy jadą do 
Pragi na dwa mecze z CSR w 
dniach między 8 i li marca. 

Directeur de publication 
Marie B U Q U E T 
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OZOLIN i SIR 
POMOGA 
POLSKIM 

LEKKOATLETOM 
Z a s ł u ż o n y mis t rz s p o r t u 

Z S R R , b y t y r eko rdz i s t a Eu -
r o p y w s k o k u o t y czce M i k o -
ł a j O z o l i n , d o s k o n a ł y o b e c -
n ie t r e n e r i a u t o r w i e l u p o d -
r ę c z n i k ó w , ma p r z y j e c h a ć d o 
P o l s k i , b y o d k r y ć p o l s k i m t r e 
n e r o m t a j n i k i w i e l k i e g o p o -
s t ę p u l e k k o a t l e t ó w r a d z i e c -
k i c h . 

W r a z z d o s k o n a ł y m p r a k -
t y k i e m i t e o r e t y k i e m r a d z i e c -
k i m n a d p o d n i e s i e n i e m k w a -
l i f i k a c j i p o l s k i c h t r e n e r ó w l ek 
k o a t l e t y c z n y c h ma p r a c o w a ć 
z n a k o m i t y o n g i ś s p r i n t e r S i r , 
o b e c n i e p a ń s t w o w y t r e n e r 
w ę g i e r s k i c h l e k k o a t l e t ó w . 

P r z y j a z d z n a k o m i t y c h p e -
d a g o g ó w d o P o l s k i s p o d z i e -
w a n y jest w m a r c u b . r -

Uwaga sportowcy 
Mord i Pas-de-Calais 

W DNIU 7 lutego na merostwie w SALLAUMINEF 
(P. de C.) o godz. 9.30 odbędzie się OKRĘGOWY 
KONGRES F.S.G.T. pod przewodnictwem jej pre-

zesa — Robert MENSION. 
Po obradach nastąpi obiad dla wszystkich uczestni-

ków Kongresu. Obecność kilku delegatów poszczegól-
nych klubów oraz sekcji sportowych obowiązkowa. 

Piłkarskie mistrzostwo Francji 

Czy B o r d e a u x 
pokona Nicee? 

A T R A K C Y J N Y M dzisie jszym 
meczem o mistrzostwo I li-
gi będzie n iewątpl iwie 

spotkanie l idera Bordeaux , 
g ra jącego „at h o m e " , z silną 
drużyną Niceą (p ią ta w klasy-
f ikac j i o g ó l n e j ) , która w ub. 
niedzielę pokonała Lille (3 :0 ) . 
Toteż należy spodz iewać się, 
iż walka, która będzie zażarta 
zakończyć się p o w i n n a wyni -
k iem r e m i s o w y m lub wygraną 

Nasze zdjęcie przedstawia wyglftd tegorocznego „lour de Fran 
ce". Uczestnicy „Tour de France" wystartują 8 lipca b.r. z 
Amsterdamu (Holandia), by po 2i-etapowym wyścigu długo-
ści około 5.000 km. dojechać do Paryża w dniu I sierpnia 
Przeznaczone zostały tylko dwa dni odpoczynku w Bordeaux 
i Lyon. Na trasie „Tour 5i" rozegrają się dwa wyścigi na 
czas (zespołowe i indywidualne) w Rouen i Epinal. 

(Union Ph.) 

Zatopek, Mimoun, Reiff 
na bieżni w Paryżu 

Emi l Z a t o p e k p o p r z y b y -
c iu d o P r a g i z w y p r a w y d o 
d a l e k i e g o Sao P a u l o , na za -
p y t a n i e k o r e s p o n d e n t a , , L ' H u 
m a n i t e " czy ma z a m i a r - o b e c -
n i e w y p o c z ą ć , o d p o w i e d z i a ł : 

— O o d p o c z y n k u n ie ma 
m o w y , g d y ż z b l i ż a j ą c y się se-
z o n jest b a r d z o b o g a t y w i m -
p r e z y . M u s z ę p r z y g o t o w a ć 
się p r z e d e wszys tk im d o m i -
strzostw E u r o p y , g d z i e s p o t -
k a m p o w a ż n y c h p r z e c i w n i -
k ó w . P o c z y n i l i o n i w os ta t -
n i ch czasach w s p a n i a ł e p o -
s t ę p y . 

— W d n i u 3 1 ma ja b ę d ę 
b i e g a ł w P a r y ż u , g d z i e s p o t -
k a m się na b i e ż n i z M i m o u -
n e m . W B r u k s e l i , g d z i e za -
t r z y m a ł e m się p o d r o d z e z 
A m e r y k i P o ł u d n i o w e j , m i a -
ł e m o k a z j ę p o g a w ę d z i ć z 
G a s t o n R e i f f e m . P o w i e d z i a ł 
m i o n , że w e ź m i e r ó w n i e ż u -

P R O G R A M P O B Y T U 

P I Ł K A R Z Y W Ę G I E R 

W E G I P C I E 

Piłkarze węgierscy rea l izu jąc 
p lan przygo towań d o mis -
trzostw świata, wy je cha l i n a 
t rzytygodniowe tournee d o E -
giptu. W Egipcie Węgrzy roze-
grają cztery m e c z e : 

2 lutego z reprezentac ją A-
leksandri i , 5 lutego z reprezen-
tac ją Kairu, , 12 lutego w K a i -
rze — międzypaństwowy m ' c z 
z Eg iptem i 16 lutego w Pi rt 
Said. 

d z i a ł w t y c h z a w o d a c h . M y ś -
lę — p o w i e d z i a ł na z a k o n " 
c z e n i e Z a t o p e k — że razem 
z M i m o u n ' e m i R e i f f e m m o -
ż e m y os iągnąć b a r d z o d o b r y 
czas. 

...gości. Dlaczego? Atak druży-
ny Nicei (na j lepszy w I l idze) , 
wykazał , iż jest w stanie poko -
nać naj lepsze drużyny Franc j i 
(np . w ub. niedzielę Lille, któ-
ry posiada.. . najlepszą o b r o n ę ) . 
Bordeaux zaś nie jest obecnie 
w dobre j k o n d y c j i f i zyczne j , 
bowiem już od początku sezo-
nu czyni wszystko, by utrzy-
m a ć się na pierwszym mie jscu 
w klasyf ikac j i . Jego niedzielne 
zwycięstwo nad Stade ( 1 : 0 ) 
było racze j przypadkowe ( b r a m 
ka uzyskana z punktu karne-
go ) . 

Re ims zaś grozi Stade. Dru-
żynie szampańsk ie j nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo i w 
razie porażki Bordeaux lub na-
wet wyniku remisowego , Re ims 
może prześc ignąć lub dościg-
n ą ć tymczasowego lidera. 

Drug im w a ż n y m spotkaniem 
— to derby p ó ł n o c n e Lille — 
Lens. Z a z w y c z a j zwycięża je -
denastka z Lille. T y m razem 
nie przyjdzie to łatwo. W ub. 
niedzielę Lens pokona ł jede-
nastkę znad Loary , St. Etien-
ne, i rości sobie pretensje zro-
zumiale do czołówki . Lille m o -
że wygrać z drużyną górniczą 
dopiero po dobre j grze ca łe j 
j edenastki . 

Rouba ix , który wyjeżdża do 
St. Et ienne, może przywieźć 
s tamtąd 1 punkt . 

W drugie j lidze derby pary-
skie Rac ing — "Red Star po-
w i n n y zakończyć się zwycię-
stwem drużyny pierwszej wy-
mien ione j . Lyon zaś będzie w 
niebezpieczeństwie u siebie 
przed Rouen . Jednak ze wzglę-
du na odniesioną serię sukce-
sów tak w rozgrywkach o Pu-
char jak i o mistrzostwo Fran-
cj i spotkanie to p o w i n n o za-
kończyć się os tatecznym zwy-
c ięstwem Lyon . 

I L I G A 
B o r d e a u x — Nice 
R e i m s — Stade 
Lille — Lens 
Tou louse — S o c h a u x 
Saint -Et ienne — R o u b a i x 
N a n c y — Nimes 
Strasbourg — Metz 
M o n a c o — Marsei l le 
Le Havre — Sete 

II L I G A 
R C Paris — R e d Star 
Lyon — R o u e n 
Troyes — Nantes 
R e n n e s — B e s a n c o n 
Aix — Cannes 
Montpe l l ier — Aies 
Angers — Beziers 
Grenob le — T o u l o n 

POLSCY LEKKOATLECI 
PRZYGOTOWUJĄ SIĘ 

DO MISTRZOSTW EUROPY 
4 0 o s ó b wynos ić ma s k ł a d 

p o l s k i e j e k s p e d y c j i l e k k o a t l e -
t y c z n e j , na t e g o r o c z n e mis-
t rzostwa E u r o p y — j a k p o -
d a j e prasa w łoska ( C S R — 
5 0 ) . D a n e t e są p o d a n e w 
p r z y b l i ż e n i u , b o wszystko z a -
leży o d w y n i k ó w j a k i e p a d n ą 
w t y m sezon ie . 

T I T O W — N O W Y T A L E N T 

Ł Y Ż W I A R S K I Z . S . R . R . 

W dniu 18 bm. rozpoczęły się 
w Alma-Acie tradycy jne zawo-
dy łyżwiarskie w jeździe szyb-
kiej o Puchar Rady Ministrów 
Kazachskiej SRR. Startuje 50 
łyżwiarzy z 18 miast. 

W konkurencj i mężczyzn wo-
bec nieobecności uczestników 
mistrzostw świata w Sapporo 
startują sami młodzi zawodni-
cy. Wśród nich doskonałą for-
mę wykazał leningradczyk Ti-
tow, który w biegach na 500 i 
1.500 m. uzyskał najlepsze w 
tym roku rezultaty na świecie 
43,0 i 2:15,2. 

T y m n i e m n i e j sekc ja l e k -
k o a t l e t y c z n a w y t y p o w a ł a po " 
n a d 4 0 z a w o d n i k ó w i z a w o d -
n i c z e k , na k t ó r y c h spoczywa 
o b o w i ą z e k p r z y g o t o w a n i a m i -
strzostw. 

R ó w n o c z e ś n i e us ta lono 
s k ł a d k a n d y d a t ó w d o p e ł n e j 
r e p r e z e n t a c j i P o l s k i , k tó ra 
ma stoczyć w r. b . k i l k a s p o t -
kań m i ę d z y n a r o d o w y c h . L i cz -
ba t ych z a w o d n i k ó w i z a w o d -
n i czek p rzek racza 1 0 0 (sto 
j e d e n ) . 

C H I N Y L U D O W E 

U B I E G A J Ą SIE 

O P R Z Y J Ę C I E 

D O F E D E R A C J I 

K O L A R S K I E J 

Do Międzynarodowej Federa-
cji Kolarskiej (UCJ) wpłynęło 
pismo Związku Kolarskiego 
Chin Ludowych w sprawie 
przyjęcia Związku do Federacji. 

Decyzja w tej sprawie podję-
ta będzie na najbliższym kon-
gresie Federacji . 

Z życia F.S.G.T. 
SIATKARZE Z WITTENHEIM 

SIATKARZE Z AUDUN-LE-TICHE 

SIATKARKI Z WITTENHEIM 

SIATKARKI Z AUDUN-LE-TICHE 

Fraszki sportowe 
JA I STARUSZEK 

— Czego plączesz istoto siwobroda? 
— Bo mnie pobiła młoda osoba. 
— Jakto? Ciebie pobito, dziadku? 
— Tak, pobito mnie wobec świadków, 
Ten szczeniak za to odpowiadać będzie, 
Bo ów wypadek zapisały sędzię. 
— Kim jesteś? Wzruszasz i oburzasz mnie tem, 
— Jam stary rekord w rzucie oszczepem. 

KIBICE I ZAWODNICY 
A nam już wasza broda zbrzydła, 
Młodości, podaj nam Sidła! 
Niech biją stare rekordy, młodzi. 
U7 biegu, w locie, w pływaniu, w chodzie 
IV Stalinogrodzie, Gorzowie, Łodzi, 
Na bieżni, skoczni, żużlu i na lodzie. 

(melodia: W i o , koniku) 
Wiol Chromiku, 
.1 jak się postarasz 
To rekordy Polski znowu będziesz bił, 
.4. za tobą trzech rywali naraz 
Niech młodości starczy wszystkim wam. I sił, 
Bo rekord trzeba zacząć od zdobycia S.P.O. 
A potem praca, praca, praca. 
Wio Chromiku, wio. 
Wio Chromiku, chyba się postarasz 
Aby rekord Polski jak najlepszy był. 



V Y I T A M Y K R A J O W A K O N F E R E N C J Ę W O B R O N I E 
P O L S K I C H Z I E M Z A C H O D N I C H 

N I E C H A J C O R A Z BARDZIEJ 
R O Z W I J A SIE J E D N O Ś Ć 

s 
ą KCJA prowadzona we Francji przez Polaków i Francuzów polskiego pochodzenia w 

f \ obronie granic nad Odrą i Nysą stale się rozwija. 
Powzięta inicjatywa przez Stowarzyszenie obrony granic nad Odrą i Nysą zwołania 

na niedzielę 31-go stycznia Krajowej Konferencji w obronie granic ustalonych przez wielkie 
mocarstwa w Poczdamie i przeciw wskrzeszeniu Wehrmachtu otrzymała bardzo szerokie po-
parcie. Ze wszystkich zakątków 

Franc j i dochodzą do nas wia-
domości , że liczni delegaci we-
zmą udział w tych ważnych 
obradach. 

Już dzisiaj można powie-
dzieć, że idea obrony granic 
nad Odrą i Nysą jest poparta 
przez wszystkich Po laków i 
Francuzów polskiego pocho-
dzenia i poważną ilość f ran -
cuskiej opinii publicznej . 

Dlatego też, liczba delegatów 
na K o n f e r e n c j e Kra jową prze-
rasta najoptymistycznie jsze 
przewidzenia. 

Najc iekawszym zjawiskiem 
tej akcj i jest j ednak j e j cha-
rakter szerokiej j ednośc i , jed-
ności , która po raz pierwszy 
wyraża się w szerokim udziale 
delegatów należących do róż-
nych organizacj i katol ickich, 
do PSL'u, do K ó ł byłych K o m -
batantów, poważne j ilości czy-
telników „Narodowca" , oraz 
przedstawicieli „d ip i sów" z ró-
żnych departamentów. 

Szeroko prowadzona akcja 
przeciw raty f ikac j i u m ó w boń-
skich i paryskich przeciw u-
tworzeniu nowego W e h r m a c h -
tu, pobudziła do działalności 
ludność w departamentach , 
które dotychczas nie brały w 
nie j aktywnego udziału. 

Tak powstały ostatnio nowe 
Komi te ty w T R O Y E S (Aube ) , 
SEDAN (Ardennes ) , C R E U T Z -
W A L D (Mose l le ) , A U D I N -
C O U R T ( D o u b s ) , R O S I E R E S 
(Cher ) , W I T T E N S H E I M (Ht -
R h i n ) , H A M ( S o m m e ) , ST.-
Q U E N T I N (A isne ) i w wielu 
innyeh mie jscowośc iach . 

Fakt także, że tam gdzie 
zbiórka na pokrycie kosztów 
wysłania delegacj i była zorga-
nizowana, prawie żaden Polak 
nie odmówi ł poparcia, jest je -
Sjgze j e d n y m d o w o d e m woli , 
ludzi różnych prądów politycz-
nych do z jednoczenia wysił-
ków w tej ważne j akcj i . 

O g r o m n y sukces Kon fe ren -
cj i K r a j o w e j jest dla nas ra-
dosnym zjawiskiem niezwykłej 
wagi. 

K o n f e r e n c j a K r a j o w a po-
winna być uważana-przez wszy 
stkich zwolenników P o k o j u ja-
ko jeden z e tapów w naszej 
akcj i . 

Wrogowie nasi, Adenauer , 
j ego generałowie i ci, którzy 
pchają do utworzenia „armii 
europe jskie j " robią ogromne 
wysiłki, aby w y m ó c od więk-
szości posłów ich zgodę na ra-
ty f ikac ję układów, które mają 
zalegal izować utworzenie no-
wego W e h r m a c h t u . 

Z a d a n i e m naszym p o w i n n o 
być, ażeby po Kon ferenc j i Kra-
j o w e j starać się j ak naj lep ie j 
wprowadzić w życie decyzje , 
które będą na nie j powzięte. 

Przygotowania do K o n f e r e n -
cj i Kra j owe j , poważny udział 
działaczy różnorodnych orga-
nizacj i w K o n f e r e n c j i wskazu-
je na to, że powinny zostać u-
sunięte wszelkie jeszcze istnie-
j ą ce przeszkody, s to jące na 
drodze jednośc i całego W y -
chodźstwa w tej akcj i obrony 
ziem piastowskich. 

Z cierpliwością trzeba się 
starać przezwyciężać wszelkie 
przeszkody, które utrudniają 
porozumienie się ludzi należą-
cych do różnych organizac j i , 
c zy ta jących różne pisma, ale 
którzy mają to samo gorące 
pragnienie utrzymania, zagwa-
rantowania dla Polski odwie-
czne j piastowskiej granicy nad 
Odrą i Nysą, granicy b ę d ą c e j 
granicą Poko ju w Europie. 

Zwo lenn i cy „ma łe j Europy" 
z pomocą Adenauera , zechcą 
przeprowadzić swó j plan utwo-
rzenia nowego W e h r m a c h t u . 

W obecne j zaś chwili , coraz 
szersze warstwy ludności Fran-
cj i nabywają przeświadczenie, 
że utworzenie nowego W e h r -
machtu , to w o j n a w krótkim 
czasie. 

Z a d a n i e m każdego patrioty 
będzie więc wykorzystać wszy-
stkie doświadczenia nabyte w 
toku przygotowania K o n f e r e n -
cji Kra j owe j . 

Utworzyć nowe Komi te ty O-
brony ziem piastowskich, wcią-

g n ą ć do akcj i j ak najszersze 
warstwy ludności , zreal izować 
w mie jscowośc iach jak na j -
szerszy f ront przeciw uzbroje-
niu Niemiec i za utrzymaniem 
granicy nad Odrą i Nysą, oto 
droga dla dalszego rozwoju na-
szej akcj i . 

« AGENDA 
A ZIEMIE 

DE POCHE 
ZACHODNIE 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
wego datku na budowę Sierociń-
ca dla sierot polskich po rodzi-
cach wymordowanych przez hit-
lerowców — KUlicz stanowczo od-
mówił. 

— Ty, Stasiek, nie zawracaj 
sobie głowy — mówił — ze zbie-
raniem składek na budowę Sie-
rocińca na Ziemiach Odzyska-
nych. Znak zapytania, czy są one 
już odzyskane. Niemcy — dziś 
przy pomocy dawnych nieprzyja-
ciół zachodnich — znów powsta-
ją na nogi i odbiorą sobie, co 
Polska dziś posiada. Mają prze-
cież za sobą plecy Ameryki. Szko-
da, bracie, tylko tej pracy, któ-

rą się tam wkłada, by wszystko 
urządzić jak trzeba, uruchomić, 
wyreperować, odbudować... Gdy-
by chodziło o budowę na Kre-
sach wschodnich... we Lwowie... 

Tu następowały znane już Sta-
chowi wywody o Lwowie, o pięk-
nym położeniu miasta, o zwycza-
jach mieszkańców, nawet o naj-
smaczniejszej w świecie wodzie do 
picia jaką posiadał Lwów. A gdy 
mu Stach przerwał i przypomi-
nał, że po pierwszej wojnie Po-
lacy odzyskali niepodległość, ale 
przecież przykuli do siebie lud-
ność białoruską i ukraińską, któ-
ra miała takie same prawa do 

życia niepodległego jak Polacy, 

Na lewo reprodukcja mapy Niemiec, która ukazała się w (wspomnianym w artykule) „Agen-
da na rok 1954". Granice Niemiec przesunięte są na niej dalece na wschód, granica Odra-
Nysa tym samym, oczywiście, zniesiona, a polski port Szczecin, ochrzczony niemiecką naz-
wą „Stettin". Jak widać propaganda odwetowców niemieckich podstępnie sączy swój jad, na-
wet we Francji. Na prawo: Mapa Niemiec i ich prawdziwa granica z Polską. Granica na 
Odrze i Nysie, ustalona 2 sierpnia 1945 r. w Poczdamie przez rządy Stanów Zjednoczonych. 
Wielkiej Brytanii i Związku Radzieckiego i uznanej, nieco później, przez rząd Francji. Grani-
ce te uznał również oficjalnie 6 lipca 1950 r. rząd wschodnich Niemiec. Premier Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej oświadczył: „Kto kwestionuje granicę na Odrze i Nysie — ten wy-
wołuje widmo wojny, kto uznaje — ten ochrania i umacnia Pokój". 

W po lsk im S z c z e c i n i e 
budujemy Dom Dziecka 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

— Ziemia szczecińska — cią-
gnie dalej przewodniczący 
W R N Stanisław Galka — była 
tak zniszczona i wyludniona, 
że dziennikarze zagraniczni 
zwiedzając ją, zaraz po oswo-
bodzeniu, nazwali ją krainą 
śmierci. A dzisiaj w samym 

CO 
N Czy pamiętasz 

Polakow do 
jak zmuszano 

asystowania 
przy wieszaniu ich współbraci 

(Dokończenie ze str. 1) 

c iągnę łam się po ziemi. Dok-
tór... co tam d o k t ó r ! I dla 
zwierząt nie miałby litości. Do 
pracy ! 

A dziś co? 
Dwo je dzieci tylko m a m , a 

prawie zawsze na nogi cierpię, 

Fernand Lelong 

nie mogę chodzić dużo, a dok-
torzy teraz nie wyleczą. Z a póź-
no. 

Po sezonie buraczanym roz-
bili nas na grupy. 

Ja przydzielona zostałam do 
gospodarstwa „burgermeistra" . 
Czy te 11 miesięcy, które tam 
przeżyłam nie były męczarnią? 

A to pamiętasz? Spędzanie 
Po laków do asystowania przy 
wieszaniu ich współbrac i? 

Niemce j e d n e j wtedy nerwy 
odmówi ły posłuszeństwa i za-
strzeliła się na ten w i d o k ! 

Fittigsdorf. . . Praca z j eńcami 
f rancusk imi na roli. Jeden z 
nich zachorował na zapalenie 
płuc i o d m ó w i o n o m u odsta-
wienia do szpitala. 

Dobrze że 22 lutego 1945 r. 
armia radziecka nadeszła, więc 
byleby uciec j ak na jprędze j z 
tego mie jsca i z c h o r y m Fran-

cuzem na sankach dotrzeć do 
granic Polski. Puści l iśmy się 
pieszo po śniegu 200 km. Za -
szliśmy na Wie lkanoc do domu 
jedząc surowe buraki, kartof le 
wygrzebane w śniegu, p i jąc 
roztopiony śnieg. Co chcesz, 
nie było można lepiej zrobić, 
bo d o m y napotykane po dro-
dze albo puste, albo zburzone. 
W j e d n y m miejscu namacal iś -
my tylko łóżko (światła nie 
by ło ) i położyl iśmy na n i m 
chorego , aby na drugi dzień 
przekonać się, że leżał koło tru-
pa żołnierza n iemieckiego ! 

A może i on chciał j ak na j -
prędzej ujrzeć swó j dom?.. . 

A ci z ziem polskich nad O-
drą i Nysą nie marzyli o tym, 
aby wróc ić wreszcie po tyluset 
latach do Ojczyzny swo je j ? 

I oni tak jak my doczekali 
się tego, więc nie pozwol imy 
na to, aby n a m je znów za-
brano. 

Chory Francuz, którego wie-
źliśmy na sankach , został 
m o i m mężem. 

I on c h o ć nie umie pisać po 
polsku ca łym sercem dołącza 
się do apelu swego kolegi Szew-
czyka z St. Quent in . 

I on z nami pojedzie do Pa-
ryża 31 stycznia na Kongres i 
wzywa swych kolegów b. j eń -
ców do stanowczego zaprotes-
towania przeciw pro j ektom 
wskrzeszenia W e h r m a c h t u . 

Jadwiga L E L O N G 
St. Quent in ( A i s n e ) 

tylko Szczecinie mieszka ponad 
210 tys. Polaków. Zaludniliśmy 
wszystkie miasta, miasteczka i 
wieś szczecińską. Tylko w 
dwóch pierwszych latach po 
wyzwoleniu sprowadziło się tu-
łaj ponad 198 tys. rodzin chłop-
skich. Co roku w odbudowa-
nych ze zniszczeń wojennych 
gospodarstwach osiedla się ok. 
16 tys. nowych osadników. Spe-
cjalnie ważnym i radosnym 
faktem jest coraz większy na-
pływ do Szczecina i do woje-
wództwa szczecińskiego inteli-
gencji twórczej — ludzi nauki 
literatury i sztuki. Zapewnia-
my im, na tym terenie ,możli-
wie najlepsze warunki życia 
i pracy. W Szczecinie, który 
przed wojną, pod rządami hit-
lerowców, hie miał ani jednej 
wyższej uczelni, pracują dzi-
siaj Akademia Medyczna, Wyż-
sza Szkoła Inżynierska i Wyż-
sza Szkoła Handlu Zagranicz-
nego. Wychodzą dwa dzienniki, 
czynne są 2 teatry, mające rów-
nież zespoły wyjazdowe, które 
docierają do wszystkich miast 
na terenie województwa. Obec-
nie tworzy się trzeci teatr... 

— Mówiąc o odbudowie nie 
mogę nie wspomnieć — m ó w i 
Stanisław Gałka — o budowie, 
która jest droga sercu każdego 
szczeciniaka. To „Dom Dziec-

ka", dom dla sierot wojennych, 
wznoszony z pomocą „Stowa-
rzyszenia Obrony Granic na 
Odrze i Nysie". Dom ten, cho-
ciaż nie jest, oczywiście, naj-
większą inwestycją naszego 
miasta i województwa, — to 
jednak urasta do znaczenia 
symbolu. Symbolu, że jeśli cho 
dzi o sprawy ogólnonarodowe— 
obronę naszego terytorium, to 
wszyscy Uczciwi Polacy jedno-
czą się wokęł swojego Rządu 
Ludowego. U' okresie wzmożo-
nej hecy antypolskiej, prowa-
dzonej w Niemczech Zachod-
nich, ta ofiarność Polaków i 
naszych przyjaciół we Francji 
i Belgii ma bardzo wielkie zna-
czenie. Jakże piękną jest idea, 
że w, tym wielkim Domu za-
mieszkają sieroty wojenne, w 
Dojnu budowanym tu w Szcze-
cinie ze składek. Pniaków za 
granicą ludzi, którym nie raz 
jest naprawdę ciężko, a którzy 
jednak pośpieszyli ze swymi o-
jiarami na pierwszy apel „Sto-
warzyszenia Obrony Granic na 
Odrze i Nysie". A sieroty wo-
jenne to dzieci tych ludzi, któ-
rzy swoje życie złożyli w ofie-
rze abyśmy dziś mogli żyć i 
mieszkać w wolnym, polskim 
Szczecinie. 

W y w i a d przeprowadził : 
JERZY KORYCKI 

KRAJOWA KONFERENCJA W OBRONIE GRANIC NAD ODRA I NYSA 

Jadwiga Lelong z synami Jean-
Clàude i Bernardem. 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

wspó lną z g o d ą o b e c n i e i w 
przysz łośc i , wsze lk ie ś rodk i k o 
n ieczne , a b y N i e m c y n ie 
m o g ł y n i g d y j uż s tanowić 
g r o ź b y d l a swych sąs iadów, 
i d l a p o k o j u ś w i a t o w e g o " . 

Dz is ia j g d y A d e n a u e r i j e -
g o g e n e r a ł o w i e p o p i e r a n i 
p rzez a m e r y k a ń s k i c h i m p e r i a -
l istów i n i e k t ó r y c h „ e u r o p e j -
c z y k ó w " we Franc j i dążą d o 
u two rzen ia p o d p ł a s z c z y k i e m 
„ a r m i i e u r o p e j s k i e j " n o w e g o 
W e h r m a c h t u ludność d o m a -
ga jąca się zachowan ia i u -
t rwa len i a p o k o j u ma p r a w o 
p r z y p o m n i e ć „ C z t e r e m " w 
B e r l i n i e , że w i n te res ie P o -
k o j u , p o w i n n i się starać u r e -
g u l o w a ć p r o b l e m n i e m i e c k i 
w d u c h u d e c y z j i p o w z i ę t y c h 
w P o c z d a m i e . 

D r u g ą sprawą ściśle z w i ą -
zaną z p ierwszą jest p r o b l e m 
g ran i c . N i e można mówić o 
z j e d n o c z e n i u N i e m i e c i za-
warc iu t r a k t a t u p o k o j u z rzą-
d e m N i e m i e c , n ie z a ł a t w i a -
jąc p r z e d t e m os ta teczn ie 
sprawy ich g r a n i c . P r o b l e m 

t e n jest o b e c n i e n a j b a r d z i e j 
a k t u a l n y , g d y ż A d e n a u e r o t -
wa rc ie p r o k l a m u j e , że „ s i ł ą 
a r m i i e u r o p e j s k i e j p r z y w r ó c i 
d o N i e m i e c t e r y t o r i a na ' 
wschód o d O d r y i N y s y " . Z i e 
m i e leżące za O d r ą i Nysą 
o d e r w a n e p r z e m o c ą o d P o l -
ski p rzez j u n k r ó w n i e m i e c k i c h 
w r ó c i ł y d o mac ie r zy p o d r u -
g i e j w o j n i e św ia towe j w y w o -
ł a n e j p rzez te same s i ły r e a k -
c j i n i e m i e c k i e j . W i e l k i e M o -
carstwa powz iąwszy d e c y z j ę 
zw rócen ia Po lsce Z i e m Z a c h o 
d n i c h , n a p r a w i ł y o l b r z y m i ą 
k r z y w d ę h is to ryczną . O d d a -
jąc Polsce z p o w r o t e m Z i e -
m ie Z a c h o d n i e , k t ó r e są k o -
l e b k ą n a r o d u p o l s k i e g o , 
„ w i e l k i e mocars twa d o k o n a -
ł y a k t u s p r a w i e d l i w o ś c i o d -
p o w i a d a j ą c e g o n a j g ł ę b s z y m 
a s p i r a c j o m c a ł e g o n a r o d u 
p o l s k i e g o z l udnośc ią z i e m 
z a c h o d n i c h w ł ą c z n i e . O d d a -
iąc Po lsce z p o w r o t e m je j 
t e r n i e p ias towsk ie p o t ę p i o n a 
•ostała j e d n o c z e ś n i e p o l i t y k a 
. D r a n g ' u nach O s t e n " tak 

d r o g a m i l i i a r y s t o m n i e m i e c -
k i m . Z e b r a n i w B e r l i n i e m i n i -
s t rowie S p r a w Z a g r a n i c z n y c h 

na p e w n o wezmą p o d u w a -
g ę , że dz i s ia j na Z i e m i a c h Z a -
c h o d n i c h mieszka 7 m i l i o n ó w 
P o l a k ó w . Z i e m i e te są i n t e -
g r a l n ą częścią Po l sk i . N i e t y l -
ko P o l a c y , a l e wszyscy l u d z i e 
m i ł u j ą c y P o k ó j , a wś ród n ich 
p o w a ż n e o d ł a m y N i e m c ó w 
uzna l i g r a n i c ę O d r y i N y s y 
j a k o g r a n i c ę P o k o j u . O t o m y -
śli, k t ó r e nasuwają się l u d z i o m 
d ą ż ą c y m d o us ta len ia d o b -
rych s tosunków m i ę d z y n a r o -
d a m i . D e l e g a c i P o l a k ó w i 
F rancuzów p o l s k i e g o p o c h o -
d z e n i a o b r a d u j ą c y dz is ia j w 
„ S a l i Soc ié tés S a v a n t e s " w y -
rażą na p e w n o n i e z ł o m n ą w o -
Ję wszystk ich uczc iwych l u d z i 
z j e d n o c z o n y c h we w s p ó l n y m 
d ą ż e n i u u n i k n i ę c i a nowe j w o j -
ny i nowych rzez i . 

W y p o w i e d z ą o n i się jasno i 
d o b i t n i e za: 

1 . U t r w a l e n i e m g r a n i c y 
l a d O d r ą i Nysą i p r z e c i w u -
' w o r z e n i u p o d tą a l b o inną 
o rmą n o w e g o W e h r m a c h t u . 

2 . P o k o j o w y m u r e g u l o w a -
ł e m sprawy N i e m i e c na zasa-

d a c h u m o w y p o c z d a m s k i e j . 

i która chciała się rządzić u sie-
bie, parcelować ogromne mająt-
ki ziemskie, które tam prawie je-
dynie reprezentowały Polskę. Gdy 
mu przypomniał w końcu, że on 
sam, po powrocie z urlopu w Pol-
sce w 1937 roku, mówił ze smut-
kiem, że przez kilkanaście lat nie 
zrobiło się niczego prawie, aby 
ludność ruską pozyskać dla Pol-
ski, Kulicz słuchał, kiwał głową, 
zgadzał się z mówiącym. 

— No, tak, tak! Masz rację. I 
już tylko z uporu twierdził: 

— Najlepiej byłoby jednak, aby 
wschodnie i zachodnie ziemie na-
leżały do Polski — dowodził po 
swojemu. 

Składki jednak na Sierociniec 
nie dał. 

J4KIEZ było zdziwienie Sta-
cha, gdy parę dni po Nowym 

Roku, Janek Kulicz odwiedził go 
wieczorem i już od proga zapy-
tał go czy zbiera nadal składki 
na Sierociniec. Gdy mu powie-
dział że tak, wyjął z kieszeni bi-
let 500-frankowy i położył na sto-
le jako datek na Sierociniec, wy-
rażając przy tym chęć należenia 
do Stowarzyszenia. 

A widząc wzrastające zdziwie-
nie Stacha, Kulicz począł się tłu-
maczyć: 

— Dziwi cię, że tak nagle 
„przekabaciłem" się. Ano, widzisz 
człowiek myśli i patrzy. I właś-
nie na skutek patrzenia doszed-
łem do przekonania, że nie wol-
no nam pozostać pasywnymi 
świadkami tak groźnych wyda-
rzeń! Dawne Niemcy znów wcho-
dzą na dawne drogi i ostrzą zę-
by na nasze Ziemie Odzyskane. 
Przy każdej okazji wbijają to w 
oczy Francuzom. Przed świętami 
Bożego Narodzenia, będąc z żo-
ną w jednym z wielkich magazy-
nów paryskich po zakupy, zau-
ważyłem wśród zabawek: „Made 
in Germany" szachownice z ma-
pą Europy, na której granice 
Polski przesunięte zostały dalej 
na wschód niż przed wojną. To 
samo znalazłem na kolorowym 
prospekcie firmy niemieckiej re-
klamującej aparaty do grzania 
wody. Jak widzisz dawni Niemcy 
znów przychodzą do głosu. Wczo-
raj jednak miarka przebrała się 
i zalała uprzedzenia do polityki 
ze wschodem. 

Wyobraź sobie, wchodzę do 
księgarni, by kupić notes kieszon-
kowy tak zwane po francusku 
„Agenda de poche". Kupowałem 
corocznie „Agenda de l'Homme 
moderne", ale w tym roku taki 
notes kosztuje przeszło 1.000 fran-
ków; wybrałem więc inny, skrom-
niejszy, ale równie praktyczny za 
525 franków: „Agenda Exacom-
pta". Wracam metrem do domu 
i oglądam swój nabytek. Oglą-
dam wklejone do notesu mapki, 
no i znów znajduję na dołączo-
nej mapie zachodniej Europy, 
„Stettine" — nasz dzisiejszy 
Szczecin, leżący głęboko w obsza-
rach Rzeszy Niemieckiej. Na-
pewno fabrykacja niemiecka!... 
W domu, za radą żony, poprawi-
łem sobie piórem zachodnie gra-
nice Polski, a dzisiaj przynoszę 
ci różnicę, zaoszczędzoną z kupna 
notesu, na cele Stowarzyszenia, 
które broni granic nad Odrą i 
Nysą. Nie można przecie patrzyć 
bezradnie na narodziny nowej 
hydry germańskiej, która znów 
na świat może sprowadzić nie-
szczęście, żałobę i łzy... 

Kulicz, po otrzymaniu blankie-
tu z pokwitowaniem, długo przy-
glądał się rysunkowi. Po czym 
złożył kwit, schował do portfelu, 
wziął inne informacje o Ziemiach 
Zachodnich, a na pożegnanie, 
ściskając Stachowi dłoń, rzekł: 

— Byłem dla ciebie niespra-
wiedliwy, ale nie ma tego złego, 
co by na debre nie wyszło. To 
co wczoraj wydawało mi się złe, 
dziś jest lepsze, a jutro Histo-
ria oceni je jako wielki przełom 
na nowej drodze całego i zjedno-
czonego Narodu Polskiego... My 
tu musimy patrzeć i bronić tych, 
co tam dziś na Ziemiach Zachod-
nich Polski żyją i gospodarują!... 

ST. TORSKI 

Nowy WelirmëcM me 
tylko M i e ?a£.raiac 
naszym ziemiom Zach..*. 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
kiem — został zabity podczas 
powstania na placu 3-cli Krzy-
ży. A matka z siostrą żyją na 
wsi na własnym gospodar-
stwie". 

„Po wałęsaniu się w Niem-
czech, przyjechałem do Francji 
W 1919 roku, do Moseli". 

„Rozpoczęlem moją karierę 
we Francji, jako robotnik rol-
ny. Potem udałem się do Deux-
Sevres ,a w końcu tu do Rou-
baix". 

„Obecnie zarabiąm 117 fr. na 
godzinę i nie zawsze mam pra-
cę na ca'y tydzień". 
. „Co do Konferencji Krajowej 

która się odbędzie w Paryżu 
31-go stycznia to uważam, że 
zainteresowane nią są Francja 
i Polską : nowy Wehrmacht 
nie. będzie tylko zagrażać na-
szym ziemiom zachodnim, ale 
także Alzacji i Lotaryngii. 

Pojadę i ja na Konferencję 
Krajową i w imieniu wielu 
„dipisów" ; Roubaix wyrażę 

[ naszą wol/ obrony granic pia-
stowskich, watki przeciw remi-

I łitaryzacji Niemiec zachodnich. 

Osobistości francuskie 
przeciw układom 

0 «armii europe jskie 
1 w obronie zachodnich 

granic Polski 
— Wypowiedzi i deklaracje 

spośród wielu innych 

BYŁY poseł partii radykalnej , p. Heuillard ofiara 
deportacji nazistowskich zwróci ł się przed śmierciąS 

do zebranych cz łonków Parlamentu francuskiego z go-<; 
r ą c y m i patetycznym apelem niedopuszczenia do odbu-
d o w y mi l i taryzmu niem-^ckiego : 

„Wiem, że wkrótce umrę — powiedział on — jestem ska-
zany... Umieram wskutek cierpień jakich doznałem z winy . 
armii niemieckiej. Nie chcę aby moi synowie i moje wnuki • 
zostali wcieleni do wojska u boku tyranów i katów ich ; 
ojca, nie chcę aby syn mój znalazł się w jednym szeregu z • 
synem von Stulpnagela !" 

Nie chcę, aby pewnego dnia niemieckie legiony wznowi-
ły swój marsz na Zachód, kierując się w stronę wysokiej, | 
różowej wieży katedry strasburskiej, w stronę Antwerpii i , 
Dunkierki, w kierunku Normandii i Brest, ujścia Loary i 1 

brzegu Atlantyku." 
* * 

„Naszym głównym zadaniem jest przeszkodzić Eisen-s 
howerowi, Adenauerowi i ich przyjacietom we Francji 
by Francja stała się protektoratem. Waszyngtonu i Bonn. 

Jesteśmy przekonani, że wszyscy patrioci zjednocze-
ni mogą przeszkodzić ratyfikacji układów bońskich i paO 
ryskich. 

JACQUES DUCLOS, 
poseł, sekretarz Francuskiej Partii Komunistycznej^ 

* • 

* 
Myślę, że armia europejska będzie wygodnym parawa-

nem, pod osłoną którego, będzie mogła się rozwijać armia^ 
niemiecka, pod wodzą swych hitlerowskich generałów. 

Zobowiązuję się jeśli chodzi o mnie osobiście jak też co 
się tyczy grupy „Progressiste" głosować przeciwko ratyfika-
cji układów bońskich. 

EMMANUEL D'ASTIER (Progressiste) 
* * 

* 
„Dziwnym się może wyda fakt, że ta sama instytu-

cja, która przyczynia się do odrodzenia armii niemiec-
kiej utwierdzi ruinę naszej armii". 

Jesteśmy zdecydowani bardziej niż kiedykolwiek< 
przeciwstawić się z całej nasZej mocy podpisaniu, tych < 
układów. 

GENERAŁ DE MONSABERT (poseł RPF) 
• • 

• 

„Gdy się czyta uważnie tekst układów bońskich, to moż-
na widzieć wojnę w każdej jego klauzuli. Jestem zwolen-
nikiem Niemiec zjednoczonych. Z tefro powodu jestem, 
rzecz jasna, zwolennikiem rokowań między Czteroma Mo-
carstwami." 

ED. DALADIER (Radykał) 
* * 

• 
„Za kilka lat, gdy uzbrojenie Niemiec i Stanów Zje-< 

dnoczonych będzie uważane przez te państwa za dosta-
teczne, Francja będzie miała szanse być wciągnięta do" 
wojny agresywnej przeciw Z.S.R.R. i ktokolwiek ódnie-i 
sie zwycięstwo, będzie to koniec Francji. Dla młodych] 
Francuzów staje więc przed oczyma ponętna perspekty--
wa : być za kilka lat zmuszonym oddać swe życie na ] 
niemieckich lub na rosyjskich polach bitwy, dla zasz-[ 
czytnego zwrócenia Gdańska Niemcom". 

B. LAVERGNE, 
profesor prawa na Uniw. Paryskim 

* • 

„Armia europejska, to bezpieczeństwo Francji zagrożone, ; 
z powodu przewagi w Europie Niemiec remilitaryzowanych, < 
w których wszelkie tendencje pokojowe byłyby szybko stlu-< 
mione. 

Trzeba by Francuzi wiedzieli, że nie można remilitary-< 
zować Niemiec bez zgody Francji. 

Większość Francuzów nie chce uzbrojenia Niemiec. Od ' 
każdego z nas zależy, by nastrój ten wyraził się w czynach. < 

Krajowa Rada Pokoju apeluje do wszystkich Francu-* 
zów, by, nie zwracając uwagi na różnice swych poglądów < 
oraz na rozbieżność stanowisk w pewnych sprawach, jed-
noczyli się w celu wspólnego żądania od przedstawicieli na- < 
rodu odrzucenia układów bońskich i paryskich!" 

DEKLARACJA FRANCUSKIEJ RADY I 
RUCHU POKOJU 

* * 

* 
„Gdy Republika z Ronn będzie uzbrojona, nadejdzie < 

wtedy okres przemocy. Na porządku dziennym, staną', 
wtedy : zjednoczenie Rzeszy rewizja granic wschodnich ' 
zdobycie Wrocławia, Szczecina, Koenigsberga. Francja, 
której los poprzez gmatwaninę zobowiązań, wspólnot 
węglowych, i paktów o armii europejskiej, będzie zwią- • 
zany z losem Republiki bańskiej, mogłaby więc być\ 
wciągnięta do konfliktu ze Wschodem w celu przywró-
cenia Niemcom potęgi, którą, stracili w. 1945 r.". 

JEAN FABIANI, 
dziennikarz „Le Combat" 

* * 

¥ 
„Adenauer wałczy o zjednoczoną Europę. O ile się nie 

mylę, pewien tak zw. Hitler walczył również o to. Fuhrer 
chciał 'zjednoczyć Europę pod przeważającym kierownictwem 
Niemiec. 

Nigdy nie powinniśmy związać naszego losu z jakąkol-
wiek władzą ponadnarodową". 

„VOORNIT", 
belgijskie pismo socjalistyczne 
* * 

* * 

„Armia europejska nie jest drogą naszego bezpie-
czeństwa, nie jest mniejszym złem. 

Armia europejska jest w rzeczywistości jedynym 
środkiem do uzbrojenia Niemiec z Bonn. 

Fa'szywym jest .przypuszczenie, jze mamy jedynie 
do wyboru między tym potworem, jakim jest armia • 
europejska a autonomiczną armią niemiecką. Dopóki ' 
Układy nie są ratyfikowane, Niemcy okupowane nie 
mogą się zbroić. Nikt nie może remiłitaryzować Niemcy '. 
bez zgody Francji, mocarstwa okupującego ten kraj. 

Mówimy: NIE! armii europejskiej, NIE! uzb 
ieniu Niemiec". 

J.-M. HERMANN, 
dziennikarz „Liberation" 
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